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FOT: 
w Z iotej Sali Pa łacu 
w Warszaw ie odbyła się 
Doktoratu Honorowego 
szawskiego profesorowi 
Dyplom doktora honoris 
tor Uniwersytetu prof. 

Kazimierzowskiego 
uroczystość nadania 
Uniwersytetu W a r -
dr Marce l Cohen, 
causa wręczył rek -

Stanis ław Turski 

Dzielnica Saint-Honore w Paryżu szczyci się tym, że jeśli Paryż jest salonem 
Europy, to Saint-Honore jest salonem Paryża. Rokrocznie organizowany jest 
tu konkurs witryn sklepowych. W tym roku tematem rek lamowym były po-
szczególne prowincje Francj i . Niecodzienną atrakcją d la zwiedzających stało 
się rozpryskiwanie per fum przez polewaczkę miejską ku uciesze przechodniów 

W czasie uroczystości Dn i K r a k o w a korowód rycerzy ubranych w historyczne zbroje polskie 
przejechał konno tzw. Kró lewską Drogą, prowadzącą od Bramy Floriańskiej na W a w e l 

N a X X I X Międzynarodowych Targach Poznańskich odbyło 
się spotkaniie dziennikarzy kra jowych i zagranicznych 
z synem i współpracownikiem słynnego badacza stratosfc-
ry i głębin morskich prof. Augusta Piccarda — Jakubem. 
Niemiecka f i rma K r u p p a zaprezentowała na Targach model 
batyskafu, w którym dokonano w y p r a w y w głąb oceanu 

Rozpoczynają się w Polsce kolonie leitnle dla Uwaga , dzieci, na fotografa...! M a m a żyrafa 
młodzieży polonijnej. W pięknym pałacyku w poucza swoich małych, jak ma j ą pozować do 
Konstancinie zamieszka sześćdziesięciu chłop- zdjęcia, a tata żyrafa czuwa, czy wszystka 
ców z Francji . Wa runk i wypoczynku są tu świetne odbywa się należycie. Zdjęcie ol azało się dobre 

N a j l e p s z e zd jęc ie 
t y g o d n i a 

Nadesłał 
p. M. Witkoujski 

Rue de Klrchbeim, Cltć Montagne Ve r t e 
Strassbourg 

PRZYPOMI1VA91Y — 
KONKCRS TRWA 

Nadsyłajcie żdjęcia amatorskie 
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15 lipca mija 550 rocznica 
wielkie] bitwy pod Grun-
waldem, w której rycerstwo 
polskie odniosło wspaniałe 
zwycięstwo nad Zakonem 
Krzyżackim. W bitwie wzię-
ły udział obok wojsk pol-
skich króla Władysława Ja-
giełły również wojska litew-
skie księcia Witolda oraz 
oddziały ruskie, czeskie i 
inne. Rysunek wykonany 
przez jednego z czołowych 
współczesnych polskich ry-
sowników Szymona Koby-
lińskiego przedstawia star-
cie rycerza krzyżackiego z 
rycerzem polskim osłonię-
tym tarczą z godłem ziemi 
mazowieckiej. 

W MAUZOLEUM GRUNWALDZKIM 

Ś L A D A M I W A L K 
p o I s k i e g o z . o ł n i e r z a 
G D Z I E J E S Z C Z E S P O C Z Y W A J Ą P R O C H Y 
P O L E G Ł Y C H „ Z A N A S Z A • WASZA WOLNOŚĆ"? 

w dniu 15 lipca — z okazji 550 - lec ia bitwy pod G r u n w a l d e m — 
z o s t a n ą z ł o ż o n e w M a u z o l e u m G r u n w a l d z k i m urny z z iemią pobraną 
ze wszystkich pól bitewnych, na których w a l c z y ł w II w o j n i e świato -
w e j żołnierz polski. 

Sz lak b o j o w y naszych żołnierzy padłych w e Francji s y m b o l i z o w a n y 
będzie przez z iemię pobraną z pól bitewnych i g r o b ó w : Dieuze, 
Falaise i C h a m b o i s . W dniu 14 lipca — w przeddzień rocznicy 
grunwaldzkie j — urny z z iemią z g r o m a d z o n e z o s t a n ą przy Grobie 
N i e z n a n e g o Żołnierza w W a r s z a w i e , gdz ie też odbędzie się uroczysty 
Ape l . W i e c z o r e m tegoż dnia w y r u s z ą stąd ko lumny udekorowanych 
s a m o c h o d ó w , które przewiozą urny poprzez O l s z t y n aż , na pole bitwy 
z K r z y ż a k a m i pod G r u n w a l d e m . 

W związku z akcją pobierania z ie-
m i z pól b i t ewnych w e Franc j i 
przedstawic ie l „ T y g o d n i k a " miai 

sposobność zwiedz ić k i lka cmentarzy z 
g r o b a m i polskimi. Oto sprawozdanie z 
tej smutne j w ę d r ó w k i . 

Antoni Pilarski, s ierżant I Batal ionu 
I K o m p a n i i A r m i i Po lsk ie j zg iną ł 22 
stycznia 1945 r. 

Eugeniusz Goliankowski, partyzant 
z FFI, zg inął 30 grudnia 1944 r. 

Józef Szanowski, kapral , zg inął 30 
l istopada 1944 r. 

O t o blaszane tabl iczki z napisami 
umieszczone na b ia łych, drewnianych 
krzyżach na cmentarzu Bellevue w 
Belforcie. A oprócz Be l l evue są j e s z -
cze w Be l f o r c i e Cimetière National, 
Cimetière Brasse, Cimetière des Mo-
biles. Wszędzie spo tykamy g r o b y ż o ł -
nierskie. Z iemia ta ob f i c i e spłynęła 
krwią w czasie p ierwsze j i drugie j 
w o j n y światowe j . Nie brak tu także 
g r o b ó w polskich. Zresztą gdzież ich 
nie ma?. . . 

Z Be l f or tu j e d z i e m y d o Rougcmont 
i tutaj z n o w u się zaczyna o d c z y t y w a -
nie imion, nazwisk i dat — j a k g d y b y 
c ichy apel po leg łych : 

Désiré Lizakowski — 1944; Wiktor 
Górnicki — 1944; Charles Wirdz — 
1944; Bernard Ossowski — 1944; Mi -
chał Gąskiewicz — 1944; Maurice 
Droż — 1944; Edward Świątek... 

Nazwisk po lsk ich na cmentarzu w 
R o u g e m o n t jest bardzo wie le . J e d n a k -
że wie lu już brak. W 1952 czy 1953 
roku — ludzie j u ż nie pamiętają — 
p r z e p r o w a d z o n o tu e k s h u m a c j ę i p o -
przenoszono zwłok i po leg łych żo łn ie -
rzy na inne cmentarze , gdzieś p o d o b n o 
w Wogezy , oko l i ce Epinal i A u x o n n e 
w departamenc ie Côte d 'Or. Gdzie d o -
k ładnie te cmentarze się znajdują — 
t rudno się dowiedz ieć . 

NIEKTÓRE cmentarze znane są p o -
wszechnie . W s z y s c y n iemal P o l a -
cy wiedzą o Istnieniu wielkiego 

cmentarza na Langanverie-Urville, w 
departamenc ie Calvados, gdz ie s p o c z y -
wają nasi żołnierze po leg l i pod Falaise 
w w a l k a c h o w y z w o l e n i e Fran c j i w 
1944 roku. R ó w n i e znany jest cmen-
tarz polskich żołnierzy w Dieuze, p o -
leg łych pod tym miasteczkiem w 1940 
roku, w obronie Franc j i przed inwazją 
hi t lerowską. A l e ileż jest j eszcze In-
nych cmentarzy , dużych i małych , s ta -
rych i n o w y c h , z 1870—71 roku, z lat 
1914—18, wreszc ie z okresu ostatniej 
w o j n y , cmentarzy z g r o b a m i P o l a k ó w , 
o k tórych nie wiedzą nawet rodacy . 

W ę d r u j ą c ś ladami w a l k po lskie j a r -
mii , o d n a j d u j e się coraz n o w e c m e n -
tarze. A niterzadko spotyka się i g roby 
of iar terroru niemieckiego . W A u n -
dincourt jest g r ó b Jean-Marie Perliń-
skicgo, rozstrze lanego w Bel forc ie , w 
27 roku życia. O b o k g r ó b 22- letniego 
Ryszarda Perlińskiego, b y ć może j e g o 
brata, porucznika F.T.P.F., rozstrze la-
nego w Besançon. W Grand Charmont, 
k o ł o Montbé l iard są g roby zb iorowe , 

z c e m e n t o w y m i krzyżami bez nazwisk. 
A l e na j e d n y m z d w ó c h starych 
drewnianych krzyży , l eżących na 
cmentarzu, odczy tu j emy na pó ł zatarte 
nazwisko : Kazimierzak. 

D u ż o g r o b ó w po lsk ich b y ł o też w 
Betoncourt, ale d a w n o przenies iono j e 
na inne mie jsca . Stara kobieta, która 
u t r z y m u j e tu porządek , nie w ie , gdzie 
b y można j e znaleźć. Słyszała tylko, 
że m i a n o u t w o r z y ć zbiorowy cmentarz 
polski gdzieś w Alzacji. Nie brak 
po lsk ich nazwisk także na cmentarzu 
w Epinalu: Stanisław Iwanowski, Jó-

zef Biwkowski, Władysław Kowalski. 
A ilu jeszcze leży w zapomnieniu. TAKĄ w ę d r ó w k ę ś ladami w a l k ż o ł -

nierza po l sk iego m o ż n a by k o n t y -
n u o w a ć długo. W ę d r ó w k i tej nie 

uniknie ten, k t o b y chciał zebrać w i a -
domośc i o po lsk ich grobach na terenie 
Franc j i . A l e już teraz, zanim praca 
taka zostanie pod ję ta , każdy Po lak 
m o ż e w swo ich okol i cach roztoczyć 
opiekę nad t y m i grobami , które zna. 
K a ż d y też powin ien w i a d o m o ś ć o nich 
nades łać d o Komitetu Obchodów T y -
siąclecia w Paryżu, k tóry p a t r o n o w a ć 
będz ie wszys tk im pracom, zmierza ją -
c y m d o . roztoczenia opieki nad zabyt -
kami , p a m i ą t k a m i h is torycznymi i g r o -
b a m i po lsk imi w e Franc j i . 

nt 
w dniu 18 czerwca na cmentarzu 

Langanverie odbyło się uroczyste po-
branie ziemi z grobów żołnierzy. Ce-
remonii przewodniczył p. Gille — wi-
ceprezydent Comité du Conseil Général 
du Calvados. Obecni byli także mero-
wie z okolic Pontigny. Ziemię po-
braną w Langanverie przewiozą na 
pola Grunwaldu uczestnicy I Pancer-
nej Brygady — towarzysze poległych. 

Konsul M. Ogonowski odnalazł już wiele grobów polskich na francuskich cmen-
tarzach wojskowych 

Od myslaiinika „Tygodnika Polskiego" 

n a Tour de France, red. E. Strzeleckiego 

O nr 1 1 4 - T a d e u s z u Wieruckim 
X L V I I T o u r de France ruszał ze 

startu pod znakiem w i e l u n i e w i a d o -
m y c h podobn ie zresztą j a k to b y ł o I w 
ub. roku, k iedy rówriież przed startem 
nie b y ł o w y r a ź n e g o fawory ta na z w y -
cięzcę. Trudnośc i przy stawianiu h o r o -
s k o p ó w w 1959 r. polegały j e d n a k na 
nadmiarze k a n d y d a t ó w do sukcesu, 
natomiast w t y m roku z różnych 
w z g l ę d ó w , nawet naj lepsi f a c h o w c y 
nie chcie l i p o d j ą ć się typowania osta-
tecznych w y n i k ó w . O d m ó w i l i b o w i e m 
w t y m roku udziału w Tour de France 
z w y c i ę z c y z 1957 r. Auąuet i l i z 1958 r. 
Gaul , a t r iumfator z 1959 r. B a h a m o n -
tes ' owi p o c iężkie j kontuz j i na p o c z ą t -
ku sezonu zabrakło f o rmy . Starty w i o -

senne nie w r ó ż y ł y powodzenia , tak 
znanym ko larzom j a k Riv iere i B a l -
dini. K t o pozostał? Ang lade , Nencinl , 
P lancard? 

Rusza jąc ze startem w i e l k i e g o w y -
ścigu w notatniku zapisałem: „ U w a g a 
na nr 114". Czyżby to by ł m ó j f a w o -
ryt? Przyc2yna była inna. Nr 114 to 
n u m e r Tadeusza Wieruck iego , j e d y n e -
go Polaka uczestniczącego w t e g o r o c z -
n y m wyśc igu — nie ty lko z p o c h o d z e -
nia, ale i z przynależnośc i pańs twowe j , 
Pamiętac ie — b y ć może — j e g o s y l -
w e t k ę z r. 1958, kiedy os iągnął d o b r y 
rezultat na szosowych mistrzostwach 
świata w Re ims , p lasu jąc się w p i e r w -

r^^kończenie na str. 15 



M A Ł A 
QAZETA 

W I E L K I E a O 
Ś W I A T A 

N E W D E L H I 
I n d i e p ó ł n o c n e n a w i e d z i ł a n i e z w y l c ł a 

f a l a u p a ł ó w . W m i a s t a c ł i K a n p u r i 
A l l a h a b a d t e m p e r a t u r a d o s z ł a d o 51 
s t o p n i . W c i ą g u l i i l k u d n i w m i a s t a c ł i 
t y c ł i z m a r ł o p o n a d 100 o s ó b n a s k u t e k 
u d a r u s ł o n e c z n e g o . W s z y s t k i e s z p i t a l e 
są p r z e p e ł n i o n e c h o r y m i . 

F a l i u p a ł ó w t o w a r z y s z ą s i l n e b u r z e 
p i a s k o w e , k t ó r e s t a l e z a k ł ó c a j ą r u c h 
d r o g o w y i l o t n i c z y . 

Ż y c i e p o l i t y c z n e w s t o l i c y I n d i i , 
N e w D e l h i , n i e m a l z u p e ł n i e z a m a r ł o . 
P o l i t y c y i d y p l o m a c i s z u k a j ą u c i e c z k i 
p r z e d g o r ą c e m w d o l i n a c h g ó r s k i c h 
K a s z m i r u . 

B E J R U T 
P l a n o w a n a p o c z ą t k o w o n a c z e r w i e c 

k o n f e r e n c j a m i n i s t r ó w s p r a w z a g r a -
n i c z n y c h p a ń s t w n a l e ż ą c y c h d o L i g i 
A r a b s k i e j ( E g i p t w r a z z S y r i ą , I r a k , 
J e m e n , J o r d a n i a , A r a b i a S a u d y j s k a , 
L i b a n , L i b i a i S u d a n ) r o z p o c z n i e s i ę 
w d n i u 15 s i e r p n i a w s t o l i c y L i b a n u , 
B e j r u c i e . 

L u d n o ś ć p a ń s t w u c z e s t n i c z ą c y c h w 
L i d z e A r a b s k i e j ( z a w a r t e j n a p o d s t a -
w i e p a k t u K a l r s k i e g o w 1945 r . ) l i c z y 
ł ą c z n i e p o n a d 56' m i l i o n ó w . 

W A S Z Y N G T O N 
L i c z b a o s ó b z a t r u d n i o n y c h w S t a -

n a c h Z j e d n o c z o n y c h o s i ą g n ę ł a o s t a t n i o 
r e k o r d o w ą w y s o k o ś ć p o n a d 67 m i l i o -
n ó w . 

P a m i ę t a ć j e d n a k n a l e ż y , ż e w z r o s ł a 
r ó w n i e ż l i c z b a b e z r o b o t n y c h , k t ó r y c h 
j e s t o b e c n i e p r z e s z ł o 3 m i l i o n y 60? 
t y s i ę c y , c o p r z e k r a c z a 5 p r o c e n t s t a n u 
z a t r u d n i e n i a , a w i ę c s t a n o w i l i c z b ę 
w z g l ę d n i e w y s o k ą . 

N O W Y J O R K 
Z n a k o m i t a „ p i e c h u r k a " a n g i e l s k a , 

w e g e t a r i a n k a , B a r b a r a M o o r e , p o s t a -
n o w i ł a p r z e b y ć S t a n y Z j e d n o c z o n e w 
p o p r z e k n a p i e c h o t ę , a b y u s t a l i ć r e -
k o r d d ł u g o ś c i m a r s z u I z a r a z e m z a -
p r o p a g o w a ć w e g e t a r i a n i z m . 

P e c h c h c i a ł , ż e w o k o l i c y m i a s t a 
B r a z i l n a m a s z e r u j ą c ą A n g i e l k ę n a -
j e c h a ł o a u t o , n a s k u t e k c z e g o t r z e b a 
j ą b y ł o u l o k o w a ć w s z p i t a l u . 

B E R N O 
W s t o l i c y S z w a j c a r i i , B e r n i e , t r w a j ą 

p r a c e p r z y w i e l k i e j p r z e b u d o w i e i r o z -
b u d o w i e d w o r c a k o l e j o w e g o , k t ó r y w 
1968 r o k u s t a n i e siją p r a w d z i w y m 

„ d w o r c e m p r z y s z ł o ś c i " . P r z y p e ł n y m 
r u c h u d w o r z e c t e n o b s ł u g i w a ć b ę d z i e 
.550 p o c i ą g ó w d z i e n n i e . 

P r o j e k t p r z e w i d u j e p r z y k r y c i e s z e ś -
c i u w i e l k i c h p e r o n ó w i w s z y s t k i c h t o -
r ó w o g r o m n ą p ł y t ą , n a k t ó r e j z n a j d z i e 
p o m i e s z c z e n i e b u d y n e k p o c z t o w y , c e n -
t r u m h a n d l o w e i w y s t a w o w e o r a z 
3 - p i ę t r o w y g a r a ż n a 500 a u t w r a z z e 
s t a c j ą b e n z y n o w ą i b i u r a m i . N a d a c h u 
t e g o g a r a ż u z a i n s t a l o w a n y b ę d z i e 
p i ę k n y o g r ó d z z i e l e ń c a m i . 

R e a l i z a c j a p r o j e k t u , z a c z ę t a w 1958 
r o k u , p o t r w a ł ą c z n i e 10 l a t , a k o s z t 
j e j w y n i e s i e 150 m i l i o n ó w f r a n k ó w 
s z w a j c a r s k i c h . 

Z U R Y C H 
Z w i ę k s z o ś c i s t o l i c e u r o p e j s k i c h n a -

d e s z ł y t u m e l d u n k i , ż ę t e g o r o c z n y 
z b i ó r o w o c ó w w E u r o p i e z a p o w i a d a 
s i ę b a r d z o o b f i c i e . N i e d o p i s a ć m a j ą 
t y l k o ś l i w k i , k t ó r e c z ę ś c i o w o d o z n a ł y 
s z k ó d o d m r o z u , j a k n p . w e F r a n c j i 
1 W i e l k i e j B r y t a n i i . 

N a t o m i a s t w N i e m c z e c h z a c h o d n i c h , 
a z w ł a s z c z a p ó ł n o c n y c h , z b i o r y o w o -
c ó w p e s t k o w y c h z a p o w i a d a j ą s i ę d o -
b r z e , a i n n y c h r o d z a j ó w — l e p i e j n i ż 
p r z e c i ę t n i e . 

. L O N D Y N 
P e w i e n w y t w o r n y l o n d y ń c z y k w y -

d a ł w i e l k i e p r z y j ę c i e , p o d c z a s k t ó r e g o 
m i a ł o s i ę „ j e ś ć r ę k a m i " . W t y m c e l u 
d o k a ż d e g o z r o z e s ł a n y c h z a p r o s z e ń 
d o ł ą c z y ł p o p a r z e p l a s t y k o w y c h r ę k a -
w i c z e k . 

P o d c z a s p r z y j ę c i a p o d a w a n o w y ł ą c z -
n i e p i e c z o n y d r ó b . N a j w i d o c z n i e j j e d -
n a k z a p r o s z e n i g o ś c i e n i e b y l i t a k 
w y t w o r n i , j a k i c h g o s p o d a r z , p o p r z y -
j ę c i u b o w i e m o ś w i a d c z y l i , ż e l e p i e j b y 
i m s i ę j a d ł o z w y c z a j n i e — p r z y p o -
m o c y n o ż a i w i d e l c a . 

Wskazówki dla turystów 
udających się do Polski 

Często napływają do naszej Redakcji listy od Czytelników, którzy proszą 
o informacje dotyczące wyjazdu do Polski własnym samochodem indywi-
dualnie lub zbiorowo: co do takiej wyprawy potrzeba, jakie w Poisce ist-
nieją warunki do podróżowania autem, jakie są przepisy itp. 

W związku z powyższym podajemy do wiadomości najważniejsze szcze-
góły: 

N I E Z B Ę D N E D O K U M E N T Y : p a s z -
p o r t i a k t u a l n a w i z a . 

W ł a ś c i c i e l s a m o c h o d u c z y i n n e g o 
p o j a z d u m e c h a n i c z n e g o w i n i e n p o s i a -
d a ć : C a r n e t d e P a s s a g e s e n D o u a n e s 
l u b t r y p t y k ż ó ł t y n a w i e l o k r o t n e p r z e -
k r o c z e n i e g r a n i c y , a l b o t r y p t y k r ó ż o -
w y n a j e d n o r a z o w e p r z e k r o c z e n i e g r a -
n i c y , o r a z M i ę d z y n a r o d o w e P r a w o 
J a z d y l u b w k ł a d k ę d o k r a j o w e g o p r a -
w a j a z d y w j ę z y k u f r a n c u s k i m i 
w r e s z c i e M i ę d z y n a r o d o w e Ś w i a d e c t w o 
S a m o c h o d o w e . P o w y ż s z e d o k u m e n t y 
są w y d a w a n e p r z e z w s z y s t k i e o r g a n i -
z a c j e t u r y s t y c z n e i s p o r t o w e z r z e s z o -
n e w F I A ( F é d é r a t i o n I n t e r n a t i o n a l e 
d e l ' A u t o m o b i l e ) l u b w A I T ( A l l i a n c e 
I n t e r n a t i o n a l e d e T o u r i s m e ) . 

D E W I Z Y . W w ó z d e w i z d o P o l s k i n i e 
j e s t o g r a n i c z o n y . W y m i a n ę d e w i z n a 
w a l u t ę p o l s k ą p r o w a d z ą w s z y s t k i e o d -
d z i a ł y N a r o d o w e g o B a n k u P o l s k i e g o , 
k t ó r e g o f i l i e z n a j d u j ą s i ę w e w s z y s t -
k i c h m i a s t a c h . D e w i z y m o ż n a r ó w n i e ż 
w y m i e n i a ć j u ż p r z y w j e ź d z i e d o P o l -
s k i w D e l e g a t u r a c h G r a n i c z n y c h O -
k r ę g o w y c h B i u r T u r y s t y k i P o l s k i e g o 
Z w i ą z k u M o t o r o w e g o ( P Z M ) . 

P U N K T Y G R A N I C Z N E . N a j w a ż n i e j -
s z e p u n k t y g r a n i c z n e p r z y g ł ó w n y c h 
a r t e r i a c h m i ę d z y n a r o d o w y c h d o P o l -
s k i i z P o l s k i z n a j d u j ą s i ę : w S ł u b i -
c a c h ( o d B e r l i n a p r z e z F r a n k f u r t ) , 
Z g o r z e l c u — G o e r l i t z ( o d D r e z n a ) , K u -
d o w i e (z P r a g i p r z e z H r a d c e K r a l o w e 
i J a b ł o n i c ę ) , C i e s z y n i e ( o d s t r o n y 
c z e s k i c h T a t r , B r a t i s l a w y — B r n o 
G ł o m n l k a p r z e z O s t r a w ę I C z e s k . C i e -
s z y n a ) , Ł y s e j P o l a n i e p o d Z a k o p a n e m 
i w T e r e s p o l u ( p r z y p r z e j a z d a c h d o 
Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o n a B r z e ś ć ) . 

U B E Z P I E C Z E N I A . T u r y ś c i p r z y b y -
w a j ą c y d o P o l s k i z z a g r a n i c y w ł a s n y -
m i s a m o c h o d a m i , a n i e p o s i a d a j ą c y 
p o l i s u b e z p i e c z e n i o w y c h ( z i e l o n a k a r -
t a ) w a ż n y c h w P o l s c e , m o g ą u b e z p i e -
c z y ć s i ę o d o d p o w i e d z i a l n o ś c i c y w i l -
n e j (O. C . ) w D e l e g a t u r a c h G r a n i c z -
n y c h P o l s k i e g o Z w i ą z k u M o t o r o w e g o . 
U b e z p i e c z e n i e o d s a m o c h o d u w y n o s i 
w z ł o t y c h p o l s k i c h z a 15 d n i — 130, 
d o 1 m i e s i ą c a — 170 i z a k a ż d y n a -
s t ę p n y m i e s i ą c p o 100 z ł . O d m o t o -
c y k l i , s k u t e r ó w 1 m o t o r o w e r ó w — z a 
15 d n i — 40 z ł , d o 1 m i e s i ą c a — Ü0 
i za k a ż d y n a s t ę p n y m i e s i ą c p o 30 z ł . 
U b e z p i e c z a ć m o ż n a r ó w n i e ż p r z y c z e p y 
c a m p i n g o w e i a u t o b u s o w e , s a m o c h o d y 
c i ę ż a r o w e , t r a k t o r y , a u t o b u s y , a u t o k a -
r y i I n n e g o r o d z a j u p o j a z d y . 

B E N Z Y N A I O L E J E . Z a k u p p a l i w a 
w P o l s c e n i e j e s t o g r a n i c z o n y . . S t a c j e 
b e n z y n o w e z n a j d u j ą s i ę w . k a ż d y m 
m i e ś c i e . N a g ł ó w n y c h t r a s a c h p r z e l o -
t o w y c h s t a c j e b e n z y n o w e są o d d a l o n e 
o d s i e b i e w g r a n i c a c h o d 35 d o 50 k m . 
P u n k t y s p r z e d a ż y b e n z y n y c z y n n e są 
w g o d z i n a c h o d 7 d o 1 7 - e j . N a k a ż d e j 
s t a c j i p o d a n y j e s t a d r e s n a j b l i ż s z e j 
s t a c j i c z y n n e j w g o d z i n a c h p ó ź n i e j -
s z y c h i n o c n y c h . T u r y ś c i m o g ą r ó w -
n i e ż z a o p a t r z y ć s i ę za d e w i z y w d o -
g o d n e p o d c z a s t r a s y b o n y p a l i w o w e 
w e w s z y s t k i c h p l a c ó w k a c h „ O r b i s u " 
( B i u r o O b s ł u g i P o d r ó ż n y c h ) i w p u n k -
t a c h g r a n i c z n y c h P Z M . C e n y b e n z y n y 
z a l i t r : 70 o c t — z ł 4,80, 80 o c t — 6 z ł , 
o l e j n a p ę d o w y — 3 z ł , o l e j s i l n i k o w y 
„ E x t r a " — 13,20 i o l e i s i l n i k o w y 
„ L u x " — 8,40 z ł z a Utr. 

O C Z Y M N A L E Ż Y P A M I Ę T A Ć ? 
W P o l s c e o b o w i ą z u j e r u c h p r a w o s t r o n -
n y , a w y p r z e d z a n i e w o z ó w z l e w e j 
s t r o n y . W w i ę k s z y c h m i a s t a c h o b o -
w i ą z u j e z a k a z u ż y w a n i a s y g n a ł ó w 
d ź w i ę k o w y c h , w m i a s t a c h i m i e j s c o -
w o ś c i a c h o w i ę k s z y m z a l u d n i e n i u o -
b o w l ą z u j e o g r a n i c z e n i e s z y b k o ś c i d o 
40 k m n a g o d z . a w t e r e n a c h g ó r s k i c h 
n a w e t d o 30 i 20 k m . N a d r o g a c h 
o t w a r t y c h s z y b k o ś ć p o j a z d ó w n i e j e s t 
o g r a n i c z o n a , z w r a c a s i ę j e d n a k u w a g ę 
n a d u ż ą i l o ś ć p o j a z d ó w k o n n y c h , r o -
w e r z y s t ó w i n a r u c h p i e s z y . D r o g i 
g ł ó w n e są w b a r d z o d o b r y m s t a n i e 
o n a w i e r z c h n i a c h a s f a l t o w y c h , b e t o n o -
w y c h l u b g r a n i t o w y c h ( k o s t k a ) . 

W r a z i e d e f e k t u m o t o r u w k a ż d y m 
m i e ś c i e z n a l e ź ć m o ż n a s t a c j ę o b s ł u g i 
t e c h n i c z n e j z w a n ą w s k r ó c i e „ T O S " , 
w a r s z t a t y n a p r a w o r a z z a k ł a d y w u l -
k a n i z a c y j n e . 

C O M O Ż N A W W I E Z C B E Z O P Ł A T 
C E L N Y C H ? P r z y w j e ź d z i e d o P o l s k i 
t u r y ś c i n i e p ł a c ą o p ł a t c e l n y c h z a 
p r z e d m i o t y p r z e z n a c z o n e n a u ż y t e k 
w ł a s n y , j a k o d z i e ż , b i e l i z n a , o b u w i e 
i t p . O c l e n i u n i e p o d l e g a j ą w y r o b y z e 
z ł o t a i p l a t y n y u ż y w a n e n a c o d z i e ń , 
o ł ą c z n e j w a d z e d o 50 g r a m ó w ; t u -
r y s t y c z n y a p a r a t r a d i o w y , m a ł o o b r a z -
k o w y a p a r a t f o t o g r a f i c z n y , 5 r o l e k 
b ł o n y f o t o g r a f i c z n e j a l b o 60 m e t r ó w 
t a ś m y f i l m o w e j w r a z z a m a t o r s k i m 
a p a r a t e m f i l m o w y m . M o ż n a w w i e ź ć 
r ó w n i e ż b r o ń p a l n ą m y ś l i w s k ą , s p o r -
t o w ą l u b k r ó t k ą z a z e z w o l e n i e m p o l -
s k i e j p l a c ó w k i d y p l o m a t y c z n e j l u b 
k o n s u l a r n e j , n a b o j e d o b r o n i m y ś l i w -
s k i e j w i l o ś c i d o 100 s z t u k i d o b r o n i 
p a l n e j d o 25 s z t u k . L e k a r s t w a w i l o ś -
c i o d p o w i a d a j ą c e j p o t r z e b o m n a c z a s 
t r w a n i a p o d r ó ż y i p o b y t u w P o l s c e . 

O c l e n i u n i e p o d l e g a j ą r ó w n i e ż ś r o d -
k i s p o ż y w c z e w i l o ś c i d o 6 k g n a o s o -
b ę , w t y m i l o ś ć c z e k o l a d y n i e m o ż e 
p r z e k r a c z a ć 1 k g , k a w y , h e r b a t y i k a -
k a o p o 200 g r a m , n a p o j ó w a l k o h o l o -
w y c h d o 2 l i t r ó w , w t y m s p i r y t u s u 
0,5 1, w y r o b ó w t y t o n i o w y c h d o 200 sz t . 
p a p i e r o s ó w l u b 50 c y g a r a l b o 250 g 
t y t o n i u n a o s o b ę w w i e k u p o w y ż e j 
l a t 17. P o z a t y m I n s t r u m e n t y m u -
z y c z n e d o o s o b i s t e g o u ż y t k u , s p r z ę t 
t u r y s t y c z n y , n a g r o d y i u p o m i n k i u -
z y s k a n e n a i m p r e z a c h o c h a r a k t e r z e 
m i ę d z y n a r o d o w y m . 

P o n a d t o p o d r ó ż n i w w i e k u p o w y ż e j 
l a t 17 m o g ą p r z e w i e ź ć d o k r a j u b e z 
o b o w i ą z k u u i s z c z e n i a o p ł a t c e l n y c h 
t a k i e t o w a r y , o d k t ó r y c h o p ł a t a c e l n a 
n i e p r z e k r o c z y 1.500 z ł o t y c h . 

H O T E L E I W Y Ż Y W I E N I E . P r a w i e 
w e w s z y s t k i c h w i ę k s z y c h m i a s t a c h w 
P o l s c e są h o t e l e p r o w a d z o n e p r z e z 
P o l s k i e B i u r o T u r y s t y c z n e „ O r b i s " . 
P r z e z n a c z o n e są o n e p r z e d e w s z y s t k i m 
d l a t u r y s t ó w z z a g r a n i c y . C e n y p o k o j u 
z a d o b ę w y n o s z ą o d 60 d o 100 z ł . 
W s k a z a n e j e s t r e z e r w o w a n i e p o k o j ó w 
w h o t e l a c h p r z y n a j m n i e j n a 14 d n i 
p r z e d p r z y j a z d e m d o u p a t r z o n e g o 
m i a s t a . K o s z t y u t r z y m a n i a , w z a l e ż -
n o ś c i o d k a t e g o r i i l o k a l u , k a l k u l u j ą 
s i ę w g r a n i c a c h : ś n i a d a n i e o d 18 d o 
30 z ł , o b i a d o d 36 d o bO i k o l a c j a 
o d 48 d o 60 z ł . 

S Ł U Ż B A I N F O R M A C Y J N A . P r z y -
p u s z c z a ć n a l e ż y , ż e u d z i e l o n e j J o w y ż e j 
i n f o r m a c j e są d o s t a t e c z n i e j a s n e i w y -
c z e r p u j ą c e . G d y b y j e d n a k k t o ś c h c i a ł 
o t r z y m a ć i n f o r m a c j e d a l s z e 1 ś c i ś l e j -
s z e , m o ż e j e u z y s k a ć w n a d g r a n i c z -
n y m B i u r z e T u r y s t y k i P Z M , k t ó r e 
p o d e j m u j e s i ę r ó w n i e ż o r g a n i z a c j i w j -
c i e c z e k p o k r a j u , u s t a l a n a j w y g o d n i e j -
s z e t r a s y , z a o p a t r u j e t u r y s t ó w w p o -
t r z e b n e m a p y d r o g o w e ł t a b l i c e z n a -
k ó w , r e z e r w u j e m i e j s c a w h o t e l a c h 
i t d . 

J e s z c z e p r z e d w y j a z d e m d o P o l s k i 
z a i n t e r e s o w a n i m o g ą o t r z y m a ć d a l s z e , 
s z c z e g ó ł o w e i n f o r m a c j e n a w i ą z u j ą c 
k o r e s p o n d e n c j e z B i u r e m T u r y s t y k i 
P o l s k i e g o Z w i ą z k u M o t o r o w e g o w 
W a r s z a w i e , u l . K r u c z a S/14, t e l . 8 6 - 2 5 1 
i 8 6 - 2 5 2 l u b z P o l s k i m T o w a r z y s t w e m 
T u r y s t y c z n o K r a j o z n a w c z y m ( P T T K ) 
W a r s z a w a u l . S e n a t o r s k a 11. P l a c ó w k i 
o b u t y c h o r g a n i z a c j i i s t n i e j ą p r a w i e 
w e w s z y s t k i c h m i a s t a c h P o l s k i . 

Ś W I Ę T O 14 L I P C A 
Dzień ten — święto n a r o d o w e F r a n -

c j i — s tanowi początek W i e l k i e j R e -
wo luc j i , początek w ie lk i ego p r zewro tu 
pol itycznego i społecznego, m a j ą c e g o 
d l a ca ł e j ludzkości znaczenie prze ło -
m o w e . W dniu 14 l ipca 1789 roku — 
a w ięc 171 lat t emu — m a s y parysk ie 
dokona ły zwycięsk iego sz turmu na 
Bastył ię, symbo l tyranii . Bu r ząc to 
więzienie, Pa ryżan ie zburzy l i j e d n o -
cześnie wsze lk i abso lutyzm w ł a d z y 
k ró l ewsk i e j . 

D u c h o w e g o podłoża dostarczyło r e -
w o l u c j i Oświecenie , Czyli zrodzony w 
X V I I I w i e k u ruch umys ł owy , który 
głosi ł w i a r ę w rozum ludzki i postęp. 
Czo łow i p r zywódcy tego ruchu — f i -
l ozo fowie i pisarze — postanowi l i u -
wo ln ić ku l turę od opieki kościelnej , 
od mistycyzmu i p r zesądów . Dąży l i do 
to leranc j i i w i e r zy l i w postęp l u d z -
kości, os iągalny w drodze ukszta ł to -
w a n i a życia w e d ł u g p r a w natury i 
rozsądku, w oparciu o w y n i k i b a d a ń 
naukowych . 

D o g ł ównych rzeczników Oświecenia , 
a za razem — o j c ó w duchowych R e w o -
lucj i , zalicza się f i l o zo fów i pisarzy 
te j miary , co MontesQuieu (1689—1755), 
autor „ D u c h a P r a w " , w y s t ę p u j ą c y 
przec iw abso lu tyzmowi na rzecz m o -
narchi i konstytucy jne j , ż ąda j ący h a r -
mon i jnego podzia łu w ł a d z ( u s t a w o -
dawcze j , w y k o n a w c z e j i sądownicze j ) , 
d a l e j — Vo l ta i re (1694—1778) s ł awiący 
rozum, a demasku j ący k r ó l ó w i kler, 
czy też — Rousseau (1712—177S), opie-
w a j ą c y „powrót do n a t u r y " autor 
„ U m o w y Społeczne j " , w k tó rym to 
dziele w y k ł a d a naukę o suwerennośc i 
ludu . 

N a j w i ę k s z e j ednak dzieło wiełcu 
Oświecen ia s tworzy l i encyklopedyści , 
czyli uczeni (m. in. Volta ire , M o n t e s -
quieu i Ho łbach ) , którzy wspó ł p r a co -

w a l i przy W i e l k i e j Encyklopedi i F r a n -
cuskiej , u k a z u j ą c e j się od 1751 d-o 
1780 roku pod k i e rown i c twem D ide ro ta 
i d ' A l embe r t a . W k r ó t c e pog l ądy ency -
k lopedys tów zyskały popularność i 
szeroko się rozkrzewi ły . 

Zgodn ie z dążeniami d źw i ga j ą cego 
się akura t mieszczaństwa — Stanu 
Trzec iego — wszyscy ci uczeni ostro 
zwa lcza l i abso lutyzm k r ó l ó w f r ancus -
kich i p r z y w i l e j e szlachty oraz Kośc io -
ła i wysok i ego k leru . Ówczesny kró l 
Franc j i , L u d w i k X V I , a by zapobiec 
z a r y s o w u j ą c e m u się na skutek owych 
p o g l ą d ó w k r achow i us t ro ju p a ń s t w o -
wego , uważa ł za w ł a ś c i w e zwo łać w 
1789 roku tzw. Stany Genera lne . 

Z e b r a ł y się one po raz p ie rwszy od 
1614 roku . D e p u t o w a n i S tanu T r z e -
ciego, dozna jąc w ie lk iego poparc ia ze 
strony mas paryskich, kategorycznie 
się domaga l i zwo ł an i a Konstytuanty 
( Z g romadzen i a N a r o d o w e g o ) . W dniu 
14 lipca w z b u r z o n e masy parysk ie 
przypuści ły historyczny szturm n a 
Bastył ię . Zg romadzen ie N a r o d o w e o -
głosi ło r e w o l u c y j n ą dek l a r ac j ę P r a w 
C z ł o w i e k a 1 O b y w a t e l a i skasow-ało 
central istyczny system zarządzania 
Depar tamentami , znosząc również 
wsze lk ie stałe p r zyw i l e j e i w p r o w a -
dza jąc konf i skatę dób r kościelnych. 

D r o g a do da l sze j r e w o l u c j i została 
otwarta . W niespe łna 3 lata późnie j 
(1792) K o n w e n t N a r o d o w y obali ł m o -
narchię i p r o k l a m o w a ł Repub l ikę . W 
styczniu 1793 r. stracono na szafocie 
L u d w i k a X V I . Ha s ł o równości , w o l -
ności i b ra tes twa ogarnęło ca łą E u r o -
pę, wszędz ie — wcześnie j , czy póź -
n ie j — burząc trony i wszędzie , aż na 
d rug i e j półkul i , p o w o d u j ą c zasadnicze 
zmiany w uk ładz ie s tosunków pol i -
tycznych i społecznych. 

A L P 
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PO MATURZE DO SAMODZIELNEGO ŻYCIA 
„Jadę do Wrocławia na mikrobiologię. 
Ta praca pasjonuje mnie. Już od daw-
na kolekcjonuję różne owady i moty-
le..." 

W ś r ó d r o z m a w i a j ą c y c h j e s t t a k ż e 
p r z y s z ł y l e k a r z — k a r d i o c h i r u r g . S t a -
s z e k Ł u k a s z e w s k i w y b i e r a s ię n a m e -
d y c y n ę d o W a r s z a w y . „Chciałbym do-
konywać operacji serca..." P r z y s z ł y l e -
k a r z m a n a r a z i e 17 lat . O d c z a s u d o 
c z a s u , j a k s a m m ó w i , s z u k a w i e d z y o 
ż y c i u w u t w o r a c h s w o i c h u l u b i o n y c h 
p i s a r z y D i d e r o t a 1 V o l t a i r e ' a . C ó r k a 
r o b o t n i c y , O l a W ó j c i k , w y b i e r a s i ę n a 
A k a d e m i ę S z t u k P i ę k n y c h w W a r s z a -
w i e . 

U r o d z i l i s i ę n a h a ł d a c h . . . a l e j u ż n i e -
d ł u g o J a n e k b ę d z i e p r z e p r o w a d z a ł b a -
d a n i a n a d i s totą a t o m u , E d e k b y ć m o -
ż e w y b i e r z e s i ę n a k s i ę ż y c . 

P o l s k i e L i c e u m w P a r y ż u u k o ń c z y w 
t y m r o k u 22 u c z n i ó w . T r z y n a s t u p o j e -
d z i e n a s t u d i a d o P o l s k i . P r z e d 30 l a -
t y r o d z i c e t y c h J a n k ó w i S t a s z k ó w 
o p u ś c i l i r o d z i n n y k r a j w p o s z u k i w a n i u 
p r a c y . D z i ś d z i e c i g ó r n i k ó w p o l s k i c h , 
z a m i e s z k a ł y c h w e F r a n c j i , w y j a d ą d o 
k r a j u n a u n i w e r s y t e t y W a r s z a w y , K r a -
k o w a i W r o c ł a w i a , u c z y ć s ię w y m a -
r z o n e g o z a w o d u . B ę d ą n a j c z ę ś c i e j 
p i e r w s z y m p o k o l e n i e m w s w o j e j r o d z i -
n ie , k t ó r e u k o ń c z y w y ż s z e s tud ia , n o -
w y m p o k o l e n i e m p o l s k i e j i n t e l i g e n c j i . 
T o P a ń s t w o L u d o w e d a j e i m tę s z a n s ę . 

MA T U R A . . . N a j p i e r w d ł u g i e g o d z i -
n y c i e r p l i w e g o , , k u c i a " n a d 
k s i ą ż k ą , w r e s z c i e e g z a m i n — 

w i e l k a p r ó b a z d o b y t y c h w s z k o l e w i a -
d o m o ś c i , i n t e l i g e n c j i i... n e r w ó w . A 
p ó ź n i e j d a j ą c i ś w i a d e c t w o d o j r z a ł o ś c i , 
j e s t e ś j u ż d o r o s ł y m i m o , ż e m a s z d o -
p i e r o 18 lat . R o z p o c z y n a s z t e r a z n o w y 
r o z d z i a ł s a m o d z i e l n e g o ż y c i a . W y b i e -
r a s z z a w ó d . 1 o d t e g o z a l e ż y t w o j a 
p r z y s z ł o ś ć . 

T a k a j e s t m a t u r a , n a c a ł y m ś w i e c i e , 
w k a ż d e j s z k o l e . A l e e g z a m i n m a t u r a l -
n y w L i c e u m P o l s k i m w P a r y ż u m a 
j e s z c z e i n n e z n a c z e n i e . W t e j s z k o l e 
p r z y w r a c a s i ę d z i e c i o m e m i g r a n t ó w 
p o c z u c i e p r z y n a l e ż n o ś c i n a r o d o w e j , a 
j e d n o c z e ś n i e u c z y s i ę p r z y w i ą z a n i a d o 
F r a n c j i , k r a j u w k t ó r y m s i ę u r o d z i l i . 

W i ę k s z o ś ć c h ł o p c ó w i d z i e w c z ą t p r z y -
b y w a d o p a r y s k i e g o L i c e u m z z a d y -
m i o n y c h m i a s t e c z e k P a s - d e - C a l a l s , z e 
s k r o m n y c h g ó r n i c z y c h d o m ó w . W i e l u 
u c z y s i ę tu, w s z k o l e , p i e r w s z y c h p o -
p r a w n y c h s ł ó w p o p o l s k u . . . A m a t u -
r z y ś c i , k t ó r z y o p u s z c z ą w t y m r o k u 
L i c e u m p r z y r u e L a m a n d e z a b i o r ą z 
s o b ą w i e l e w s p o m n i e ń : o p i e r w s z e j 
p r z e c z y t a n e j k s i ą ż c e Ż e r o m s k i e g o , o 
p r z y j a c i e l s k i e ] a t m o s f e r z e I n t e r n a t u i 
s z k o ł y i td . i td . K i m są c i m ł o d z i ? C z e g o 
s i ę n a u c z y l i w s z k o l e ? J a k i e m a j ą 
p r z e d s o b ą p e r s p e k t y w y , j a k i e są i c h 
p l a n y i a m b i c j e ? 

P r z e d b u d y n k i e m L i c e u m 
dz ie lą s i ę w r a ż e n i a m i z 
e g z a m i n u c i , k t ó r z y w ł a ś -
n i e u k o ń c z y l i m a t u r a l n e 
z a d a n i e z m a t e m a t y k i . 
T w a r z e j e s z c z e z a r u m i e n i o -
n e z e m o c j i . , , B o h a t e r ó w 
d n i a " o t a c z a j ą p e ł n i p o d z i -
v.-u d z i e s i ę c i o i c l a s i ś c i . 

„Będę studiował astro-
nomię w Krakowie. Chciał-
bym pracować w obserwa-
torium. W ' fizyce pociąga 
mnie mikrokosmos, a we 
wszechświecie ogrom" —• 
E d e k O b ł ą k j e s t z a m y ś l o -
n y , m ó w i o o v , o l i d o b i e r a j ą c 
s ł o w a . E d e k j e s t p r a c o w i -
ty . N a e g z a m i n i e z j ę z y k a 
p o l s k i e g o w y b r a ł s o b i e te -
m a t , w k t ó r y m t r z e b a s ię 
b y ł o w y k a z a ć g r u n t o w n ą 
z n a j o m o ś c i ą p i s a r z y e p o k i 
O d r o d z e n i a . . . O j c i e c . E d k a , 
g ó r n i k z M e u r t h e - e t - M o -
s e l l e p r z e z c a ł e ż y c i e p r a -
c o w a ł w k o p a l n i w ś r ó d 
c z a r n y c h ś c i a n w ę g l a — 
j e g o s y n , p r z y s z ł y a s t r o -
n o m , m a r z y o g w i a z d a c h , 
s a m s k o n s t r u o w a ł luneLę, 
k t ó r a w p r a w i ł a w z d u m i e -
n i e p r o f e s o r ó w i k o l e g ó w . 
E d e k j e s t j e s z c ^ b a r d z o 
m ł o d y , ż e b y w y g l ą d a ć p o - M a t u r a o d b y w a się j a k co r oku w upa lne dni 
w a ż n i e j , z a p u ś c i ł s o b i e 
w ą s y . . . 

R o z m a w i a m y z w y s o k ą b l o n d y n k ą w 
o k u l a r a c h , p i e r w s z ą u c z e n n i c ą — Irką 
Kur l l t . Jes t n i e t y l k o z d o l n a , a l e 1 
u p a r t a . Z d a j e t e r a z j e d n o c z e ś n i e d w i e 
m a t u r y w l i c e u m p o l s k i m i f r a n c u s k i m . 
I rka w i e c z e g o p r a g n i e „ c h c i a ł a b y m z o -
s t a ć p r o f e s o r e m m a t e m a t y k i , u c z y ć i 
j e d n o c z e ś n i e p r a c o w a ć n a u k o w o " . A l e 
I rka n i e t y l k o i n t e r e s u j e s i ę t r y g o n o -
m e t r i ą i a l g e b r ą . D u ż o c z y t a . . . B a r d z o 
lub i Ż e r o m s k i e g o , ^ D ą b r o w s k ą . A o P o l -
s c e w s p ó ł c z e s n e j d o w i e d z i a ł a s ię w i e -
l e 2 p o w i e ś c i K a z i m i e r z a B r a n d y s a i 
J e r z e g o A n d r z e j e w s k i e g o . „Muszę do-
dać — m ó w i Irka — że w internacie 
i szkole czujemy się jak w rodzinie. I 
z tą rodziną trudno będzie się rozstać..." 

J a n e k S z k u d l a r e k m a i n t e l i g e n t n ą p o -
c i ą g ł ą t w a r z . „A mnie pasjonuje fizyka 
jądrowa — o p o w i a d a s y n r o b o t n i k a -
m a g a z y n i e r a z e w s i k o ł o T r o y e s , k t ó r y 
tu, w L i c e u m , n a u c z y ł s i ę p o p o l s k u . 
„Zawód wybrałem już dawno, kiedy 
miałem 12 tat. Próbowałem dowiedzieć 
się jak najwięcej o fizyce jądrowej z 
broszurek kolekcji „Que suis-je?" i 
Armand Collin'a. Teraz już wkrótce 
rozpocznę właściwe studia na Uniwer-
sytecie Jagiellońskim w Krakowie". 

J a n e k g r a z z a p a ł e m w s i a t k ó w k ę i 
w o g ó l e b a r d z o l u b i s p o r t , a w „ T r y -
l o g i i " S i e n k i e w i c z a i p o w i e ś c i a c h A l e k -
s a n d r a D u m a s b a w i ą g o b a r w n e p r z y -
g o d y i a w a n t u r y „ s z p a d y i m i e c z a " . 

J a n e k L e n t o w y c h o w y w a ł s i ę w P a s -
d e - C a l a i s , w c i e n i u c z a r n y c h g ó r n i -
c z y c h d ź w i g ó w 1 m o ż e d l a t e g o tak b a r -
d z o k o c h a n a t u r ę , r o ś l i n y i z w i e r z ę t a . 

cze rwca 

K i e d y r o z m a w i a m y z d y r e k t o r e m 
D o b o s i e w i c z e m w g a b i n e c i e , d o b i e g a -
ją o k r z y k i m ł o d z i e ż y g r a j ą c e j w p i ł k ę 
na s z k o l n y m p o d w ó r k u . 

,,Nasze liceum ma wiele zadań, ale 
jest ono dla maturzystów — m ó w i d y -
r e k t o r D o b o s i e w i c z . — przede wszyst-
kim drogą a w a n s u społecznego, drogą 
do studiów. Awans ten wiąże ponow-
nie emigrację z Polską. Większość na-
szych absolwentów studiuje w kraju, 
mniejszy procent zostaje na uczel-
niach we Francji. Mamy teraz siedmiu 
naszych studentów w Sorbonie, w Lille 
i Nancy. Zresztą decyzja powrotu do 
Polski czy pozostania we Francji po 
studiach natęży do młodych. Cieszymy 
się nawet jak wielu z nich wraca póź-
niej do Francji. Młoda polska inteli-
gencja jest francuskiej Polonii bardzo 
potrzebna. 

Część dawnych uczniów szkoły, obej-
muje po studiach placówki w Polsce. 
Taki np. Janek Siwik zdawał maturę 
w roku 1949. Teraz jest pracownikiem 
Polskiej Akademii Nauk, poważnym 
specjalistą w dziedzinie elektroniki. 
Był tu u nas niedawno w Paryżu i 
zradiofonizował nam całą szkołę. Dzię-
ki temu możemy nadawać komunikaty 
przez własny głośnik —- o p o w i a d a z 
s a t y s f a k c j ą d y r e k t o r . I proszę pomyś-
leć, to Janek Siwik z Bruay-en-Ar-
tois... Inny nasz uczeń, pan Łapasie-
wicz, jest pracownikiem w Wydziale 
Historii Najnowszej i także odwiedził 
szkołę. Jeszcze inny trafił aż do Indii. 

Trzech innych absolwentów szkoły wró-
ciło do Liceum, w charakterze sekre-
tarza dyrekcji, higienistki szkolnej i 
nauczycielki gimnastyki. Szkoła nie 
chce tracić kontaktu z absolwentami. 
Odwrotnie. Niedawno studiujący w 
Polsce nadesłali do szkoły specjalny 
memoriał. Świadczy to o ich trosce o 
dobro szkoły. Domagają się oni pod-
niesienia poziomu nauki w Liceum, 

zwiększenia wymagań wobec uczniów 
i surowych ocen. 

A poza tym mamy już w tym roku 
40 zgłoszeń do VI i VII klasy naszej 
szkoły — k o ń c z y d y r e k t o r — tego jesz-
cze nigdy nie było". 

M a t u r z y ś c i p o e g z a m i n i e m a t u r a l n y m 
sta ją p r z e d n o w y m t r u d n y m z a d a n i e m 
— e g z a m i n e m s a m o d z i e l n e g o ż y c i a . 

Ż y c z y m y Im p o w o d z e n i a ! 

WIELKIE SPOTKANIE Z KSIĄŻKĄ 
,¡Polska jest jednyin%z, nasz-gch najlepszych odbiorców" 

P r z e d P a ł a c e m K u l t u r y i N a u k i w 
W a r s z a w i e p r z e z 8 d n i p o w i e w a ł y n a 
w y s o k i c h m a s z t a c h f l a g i n a r o d o w e 21 
k r a j ó w . W w i e l k i c h s a l a c h n a t r z e c h 
k o n d y g n a c j a c h r o z m i e s z c z o n o s t o i s k a 
z n a n y c h f i r m w y d a w n i c z y c h z c a ł e g o 
ś w i a t a . B e l g o w i e i A m e r y k a n i e , F r a n -
c u z i i W ę g r z y , C h i ń c z y c y i R o s j a n i e , 
W ł o s i i N i e m c y . . . O g ó ł e m 1500 f i r m 
w y d a w n i c z y c h . P r z e z s a l e w c i ą g u t y -
g o d n i a p r z e w i n ę ł o s i ę 60 t y s . z w i e d z a -
j ą c y c h , a w i e l u s p o ś r ó d n i c h n i e t y l k o 
p r z y s z ł o o b e j r z e ć k s i ą ż k i , r e p r o d u k c j e 
m a l a r s t w a i p ł y t y , a l e t a k ż e n a b y ć j e 
b ą d ź z a m ó w i ć . 

W s t o i s k u w i e l k i e j f i r m y w y d a w -
n i c t w a r t y s t y c z n y c h z P a r y ż a — B r a u n 
i C I E , p e ł n o m i ł o ś n i k ó w m a l a r s t w a 
o g l ą d a j ą c y c h w s p a n i a ł e , b a r w n e r e -
p r o d u k c j e . 

— C o m m e n t v o n t l e s a f f a i r e s ? — 
p y t a m y p r z e d s t a w i c i e l a f i r m y p. Rober t 
Epp l e r ( p a t r z n a n a s z f i l m z W y s t a w y 
o b o k — z d j ę c i e p i e r w s z e o d góry ) . 

— Za in te resowan ie naszymi w y d a w -
n i c twami Jest ba rdzo duże. N a p ł y w a 
tysiące zamówień . W zeszłym roku 
P o l s k a z a j ę ł a trzecie mie j sce w ś r ó d 
naszych na j l epszych k l ientów, zaraz 
po A n g l i i 1 N iemczech Zachodnicl î . 
Myś lę , że i w tym r o k u będzie podob -
nie. 

W y d a w n i c t w o B . A r t h a u d s p e c j a l i -
z u j e s i ę w b o g a t o i l u s t r o w a n y c h k s i ą ż -
k a c h z z a k r e s u h i s t o r i i , a r c h e o l o g i i , 
k r a j o z n a w s t w a i s z t u k i . R o z m a w i a m y 
z m i ł ą p r z e d s t a w i c i e l k ą f i r m y , p. N e l l y 
Sa l tare l lo z G r enob l e ( z d j ę c i e d r u g i e 
o d g ó r y ) . 

— N a T a r g a c h w W a r s z a w i e jestem 
po raz trzeci — m ó w i p. S a l t a r e l l o . 
Co r oku z j a w i a j ą się wszyscy nasi 
stali klienci. W ś r ó d zw iedza j ących roz -
pozna j ę w i e l e zna jomych twa rzy i to 
jest ba rdzo p r zy j emne . Spotka ła nas 
poza tym mi l a niespodzianka, bo m i m o 
iż obecnie sk ł ada j ąc zamówien ia trze-
b a robić przedpłatę , to z a m ó w i e ń m a -
m y w i ę c e j niż w r oku ub ieg łym. P o 
Kanadz i e 1 Stanach Z jednoczonych 
Po l ska jest j e d n y m z naszych n a j l e p -
szych odb iorców. 

B e l g o w i e są n a T a r g a c h p o r a z 
p i e r w s z y . W y d a w n i c t w a b e l g i j s k i e r e -
p r e z e n t u j e L i b r a i r i e s d u M o n d e E n t i e r 
z B r u k s e l i . Z w r a c a m y s i ę z k i l k o m a 
p y t a n i a m i d o pp. H e n r i L ede rhand l e r 
i M iche l Jacobs ( p a r z z d j ę c i e — p i e r w -
s z e o d d o ł u ) . 

— O b s e r w u j e m y duże za in te resowa -
nie naszymi w y d a w n i c t w a m i technicz-
nymi i n a u k o w y m i . M y ze s w e j stro-
ny zakup imy p r a w d o p o d o b n i e k i lka 
ty tu łów z po l sk ie j l i teratury dziecię-
cej. 

O g r o m n e s t o i s k o n r 22, t o C o m i t é 
P e r m a n e n t d e s E x p o s i t i o n s d u L i v r e 
F r a n ç a i s ( z d j ę c i e d r u g i e o d d o ł u ) . Pan i 
Loys t ł u m a c z y n a m , ż e p r z e d s i ę b i o r s t -
w o i c h z a j m u j e s i ę o r g a n i z a c j ą w y -
s t a w z a g r a n i c z n y c h w y d a w n i c t w f r a n -
c u s k i c h i u d z i e l a n i e m w s z e l k i c h i n f o r -
m a c j i . W s t o i s k u t y m w i d z i m y g r u b e 
t o m y L a r q u s s e ' a i l i t e r a t u r ę p i ę k n ą w 
w y d a n i u G a l l i m a r d i H a c h e t t e , k s i ą ż k i 
d z i e c i ę c e , a l b u m y — s ł o w e m , c o t y l k o 
d u s z a z a p r a g n i e . 

— W i e l e f i r m za inte resowa ło się 
polskimi ks iążkami n a u k o w y m i i p l a -
n o w a n e są w s p ó l n e w y d a n i a — i n f o r -
m u j e n a s dyr. M i l s k a z „ A r s P o l o n a " . 
— A n g i e l s k a f i r m a z a m ó w i ł a w Polsce 
druk w j ęzyku ang ie l sk im książek po l -
skich au to rów — Kotarb ińsk iego , I n -
fe lda , L a n g e g o i In. N a j w i ę k s z y eks -
port książek polskich n a Zachód p r ze -
w idz i any jest do S t a n ó w Z j ednoczo -
nych, A n g l i i I F ranc j i . Be l g i a intere -
su j e się szczególnie ks iażkami po l sk i -
m i o tematyce antyhi t le rowskie j . M i ę -
d zyna rodową kar i e rę zrobi ła równ ież 

pięknie i lus t rowana ks iążka dziecięca 
pt. „Rudz i a " . Z F r a n c j ą z awa r l i śmy 
dużą t ransakc ję na druk f rancuskich 
książek w Polsce. A l e na tym nie 
koniec — m ó w i d y r . M i l s k a — g d y ż 
n i e b a w e m w y j e ż d ż a m do Pa ryża p r o -
wadz i ć dalsze r o z m o w y z w y d a w c a m i . 

A . B U K O W S K A 



F R A N C U S K I E D Z I E Ł O W O L N O Ś C I I P O L S K A 
D o z a w s z e c i e k a w e j p a r y s k i c ł i 

n o w i n e k W a r s z a w y w i e ś ć o z b u -
r z e n i u B a s t y l i i s z y b k o d o t a r ł a . 

Z a n i m z d ą ż y ł y ją r o z g ł o s i ć o s p a ł e 
w p o d a w a n i u i n f o r m a c j i m i e j s c o w e 
g a z e t y , o b i e g ł a c a ł y k r a j p r z e k a z y w a -
n a w l i s t a c ł i , p l o t k a c h , o p o w i e ś c i a c h . 
O d s t u l e c i t r w a j ą c e z w i ą z k i p o m i ę d z y 
F r a n c j ą a P o l s k ą n a b r a ł y n a g l e n o -
w e g o c h a r a k t e r u i m o c y . O j c z y z n ę 
w i e l k i c h f i l o z o f ó w , m y ś l i c i e l i , p i s a r z y , 
a r t y s t ó w , o l ś n i e w a j ą c ą ś w i a t p r z e p y -
c h e m ż y c i a , w y k w i n t e m s t r o j ó w , 
d w o r n o ś c i ą o b y c z a j ó w w a r s t w u p r z y -
w i l e j o w a n y c h — o g a r n ą ł p ł o m i e ń r e -
w o l u c j i . N a r ó d f r a n c u s k i , w I m i ę 
Wolności , Równośc i , B r a t e r s t w a — 
p o d j ą ł k r w a w ą w a l k ę z p r z e ż y t y m 
u s t r o j e m n i e r ó w n o ś c i s t a n o w y c h i 
n ę d z ą l u d z i p r a c y . F a k t t e n w y w o ł a ł 
w s z e r o k i c h k r ę g a c h s p o ł e c z e ń s t w a 
p o l s k i e g o ż y w e z a i n t e r e s o w a n i e , k t ó r e 
w m i a r ę r o z w o j u r e w o l u c j i z a c z ę ł o 
w y w i e r a ć c o r a z s i l n i e j s z y w p ł y w n a 
s y t u a c j ę p o l i t y c z n ą w P o l s c e . E n t u -
z j a s t y c z n i e p r z y w i t a ł o j ą m i e s z c z a ń s t -
w o 1 g r o n o s z l a c h e c k i c h p o l i t y k ó w , 
s k u p i o n y c h w u f o r m o w a n y m w l a t a c h 
S e j m u C z t e r o l e t n i e g o s t r o n n i c t w i e p a -
t r i o t y c z n y m . N a j w y b i t n i e j s i p r z y w ó d c y 
t e g o o b o z u g ł o s i l i p o c h w a l ę h a s e ł i 
d ą ż e ń r e w o l u c j i f r a n c u s k i e j , w i d z ą c 
w i c h c z ę ś c i o w y m p r z e j ę c i u j e d y n ą 
d r o g ę , m o g ą c ą P o l s c e z a p e w n i ć s i ł ę t 
n i e p o d l e g ł o ś ć . R a d y k a l n i p r z e d s t a w i -
c i e l e m i e s z c z a ń s t w a , z w i ą z a n i z m a s a -
m i m i e j s k i e g o p l e b s u , p r z y s t ą p i l i d o 
o r g a n i z o w a n i a p o l i t y c z n y c h k l u b ó w i 
s z e r z e n i a w ś r ó d n a j b i e d n i e j s z e j l u d -
n o ś c i W a r s z a w y n o w y c h I d e i , n i e j e d e n 
a r g u m e n t p r z y t y m z a p o ż y c z a j ą c z 
d z i e ł f r a n c u s k i c h r e w o l u c j o n i s t ó w . 

S z c z e g ó l n i e w y r a ź n i e o d b i j a ł a s y m -
p a t i e d o r e w o l u c j i f r a n c u s k i e j b o g a t a 
p u b l i c y s t y k a t e g o o k r e s u . P i s m a , r e -
p r e z e n t u j ą c e s t r o n n i c t w o p a t r i o t y c z n e 
j a k „Pamiętn ik Pol i tyczny i H is torycz -
n y " o r a z „Gaze ta N a r o d o w a i O b c a " , 
s t a l e z a m i e s z c z a ł y o b s z e r n e s p r a w o -
z d a n i a z z a c h o d z ą c y c h w e F r a n c j i w y -
p a d k ó w , s t a r a j ą c s i ę p r z y c h y l n i e d o 
n i c h u s p o s o b i ć c z y t e l n i k ó w . P o t ę ż n e 
w r a ż e n i e i n a m i ę t n e s p o r y w y w o ł a ł o 
o g ł o s z e n i e „ D e k l a r a c j i P r a w C z ł o w i e -
k a i O b y w a t e l a " . Z n a j g ł ę b s z y m u z n a -
n i e m p r z y j ę l i j ą d w a j n a j w y b i t n i e j s i 
d z i a ł a c z e p i o l s k l e g o O ś w i e c e n i a — 
H u g o K o ł ł ą t a j i S t a n i s ł a w S t a s z i c . 
T e n o s t a t n i w d z i e l e „Przestrog i d la 
P o l s k i " z w r a c a ł s i ę n a w e t d o B o g a 
z p r o ś b ą , b y d o p o m ó g ł F r a n c u z o m w 
i c h z a m i e r z e n i a c h : „Boże, kończ dzieło 
wolności ! B o g d a j tam n a j p i e r w e j znisz-
czał, gdzie n a j p i e r w e j - wz ró s ł r o d z a j u 
ludzkiego obarczyciel . Cz łow iek w o l n y 
jest t w o i m dziełem. Cz łowiek n i e w o l -
nik jest dzie łem tyrana. N i e c h a j skąd 
przez tyle w i e k ó w wychodz i ły p r a -
w i d ł a l udzk i e j n iewol i ; n iecha j odtąd 
rozchodzi się po Europ ie nauka cz ło -
w i e k a wo lnośc i " . 

O b o k w i e l u p i s m u l o t n y c h , a r t y -
k u ł ó w , p o e m a t ó w s ł a w i ą c y c h b ą d ź t ł u -
m a c z ą c y c h c e l e r e w o l u c j i , a n a p i s a -
n y c h p r z e z a u t o r ó w p o l s k i c h , d u ż ą p o -
c z y t n o ś c i ą c i e s z y ł y s i ę t ł u m a c z e n i a r o z -
p r a w f r a n c u s k i c h j a k n p . D e la C r o i x 
„Katech izm patriotyczny F r a n c u z ó w " , 
J . P . R a b a u t a „ U w a g i Po l i tyczne" i 
i n n e . Z n a n y r a d y k a ł k s . Franciszek 
Sa lczy Jezierski p r z e ł o ż y ł b r o s z u r ę 
o p a t a S i e y é s à „Co to jest stan trzeci " 
i w y d a ł p o d t y t u ł e m : „Duch nieboszcz-
ki Basty l i i " , u d o s t ę p n i a j ą c w t e n s p o -
s ó b m a s o m s ł y n n y p a m f l e t , k t ó r y z a -
p o c z ą t k o w a ł r e w o l u c y j n e z d a r z e n i a w e 
F r a n c j i . W i n n e j o r y g i n a l n e j p r a c y 
p n . „N iektóre w y r a z y porządkiem a b e -
cad ła zebrane. . . " t a k i e s n u ł w y w o d y : 
„ F r a n c j a w ś r ó d l icznych nazwisk 

szlachty, h r ab i ów , ma rk i zów , d iuków, 
l e d w o się docisnęła do P r a w a Cz ł o -
w i e k a i ozdoby nazw i sk : jaśnie w i e l -
możnych, jaśnie oświeconych mus ia ły 
p i e r w e j wstąp ić na latarnie paryskie , 
aby ich św ia t ło pokazało, co to jest za 
imię cz łowiek" . 

T e n ż e F . S . J e z i e r s k i t w o r z y w 1790 
r. w W a r s z a w i e , w z o r o w a n y n a f r a n -
c u s k i c h p r z y k ł a d a c h , k l u b p o l i t y c z n y , 
w k t ó r y m k a ż d e s w e p r z e m ó w i e n i e 
k o ń c z y ł s ł o w a m i : „Co by ło na górze 
będzie na dole, a co by ło na dole b ę -
dzie na górze" . 

ZW Y C I Ę S T W O s t r o n n i c t w a p a t r i o -
t y c z n e g o , j a k i m b y ł o u c h w a l e n i e 

p r z e z S e j m , 3 - g o M a j a 1791 r. k o n s t y -
t u c j i , p r z e k r e ś l o n e z o s t a ł o w k r o c z e -
n i e m w o j s k z a b o r c z y c h w g r a n i c e 
o s k a r ż a n e j o j a k o b i n i z m P o l s k l . R z ą d y 
o b j ę ł a g r u p a w s t e c z n i k ó w , s p r z e d a j -
n y c h m a g n a t ó w , k t ó r a d ł a w i ą c w o l -
n o ś ć s ł o w a , s p e c j a l n i e o s t r o t ę p i ł a 
p r z e j a w y p r o f r a n c u s k l c h s y m p a t i i . 
D o c h o d z i ł y j e d n a k d o k r a j u w i e ś c i 
o z w y c i ę s t w a c h w o j s k r e w o l u c y j n y c h i 
t a j e m n i e r o z p o w s z e c h n i a n e b u d z i ł y 
n a d z i e j ę n a m o ż l i w o ś c i o d m i a n y . W a r -
szawję z a l e w a p o w ó d ź p r z e r ó ż n y c h 
u t w o r ó w a n o n i m o w y c h s ł a w i ą c y c h r e -
w o l u c j ę f r a n c u s k ą , a w m i e s z c z a ń -
s k i c h s a l o n a c h i r z e m i e ś l n i c z y c h i z -
b a c h r o z b r z m i e w a j ą ś p i e w a n e p o p o l -
s k u : „Ma r sy l i anka " , „ ę a i r a " I „ K a r -
man io l a " . P o d a w a n e z r ą k d o r ą k 
w i e r s z e w z y w a j ą : 

Czyń, j a k czynią Francuzi. . . Czas 
czynić, narodzie. 

N i e c h a j drżą T w e j zguby p ie rwsze 
naczelniki . 

U ż y j miecza i zaostrz p rzec iwko 
n im piki — 

O B o g o w i e wolności , o święte 
F rancuzy ! 

Z a w a s z y m p rzewodn ic twem. 
W a s z y m i powody . 

T e w łasność zyszczą, tam powstaną 
narody. 

W a m wdzięczność w piersiach matek 
dzieci w y s s ą z mlek iem. 

Ż e ludzie być się ludźmi, człek być 
poznał człekiem. 

W y to wy , odsunąwszy lud ćmiące 
zasłony. 

Pokażecie j ak kruszyć i be r ł a 
i trony. 

. . .Polacy! T a k s zanowne F r a n c u z ó w 
us tawy 

N i e zapaiąż w W a s ognia wolnośc i 
i s ł a w y ! 

N i e rozniecą pożaru, choć w m a ł e j 
iskierce. 

By oddać za los k r a j u i życie 
i serce! 

" V T A D Z I E J E p r z e b y w a j ą c y c h n a e m i -
^ g r a c j i d z i a ł a c z y o b o z u p a t r i o -

t y c z n e g o s k u p i ł y s i ę n a F r a n c j i , 
k t ó r e j r z ą d 19 l i s t o p a d a 1792 r . w y d a ł 
d e k r e t s t w i e r d z a j ą c y : „ F r a n c j a o ś -
w i a d c z a , ź e u d z i e l i p o m o c y i b r a t e r s t -
w a w s z y s t k i m l u d o m , k t ó r e z e c h c ą 
o d z y s k a ć w o l n o ś ć i p o l e c a w ł a d z y 
w y k o n a w c z e j w y d a n i e r o z k a z ó w g e n e -
r a ł o m a r m i i f r a n c u s k i e j , a b y n i e ś l i 
p o m o c o b y w a t e l o m p r z e ś l a d o w a n y m z a 
s p r a w ę w o l n o ś c i " . Z a b i e g a ł w i ę c w 
P a r y ż u o p o m o c d l a P o l s k i T a d e u s z 
K o ś c i u s z k o , o b d a r z o n y w 1792 r. g o d -
n o ś c i ą h o n o r o w e g o o b y w a t e l a R e p u -
b l i k i F r a n c u s k i e j . P r o w a d z i ł n a t e n 
t e m a t , b e z o w o c n e z r e s z t ą , r o z m o w y 
V. R o b c s p i e r r e m n a s t ę p n y p r z e d s t a w i -
c i e l e m i g r a c j i , m i e s z c z a n i n w a r s z a w -
s k i , F r a n c i s z e k Ba r ss . D u ż y r o z g ł o s 
z y s k a ł o w y s t ą p i e n i e p r z e d ł C o n w e n c j ą 
N a r o d o w ą . i n n e g o e m i g r a n t a , W o j c i e -

cha Tursk iego , b y ł e g o p o s ł a n a S e j m 
W i e l k i I z a j a d ł e g o r e p u b l i k a n i n a . P r z e -
b y w a ł a t e ż w P a r y ż u g r u p a P o l a k ó w 
s t a l e t a m z a m i e s z k u j ą c y c h . S k ł a d a ł a 
s i ę o n a g ł ó w n i e z a r y s t o k r a t ó w , k t ó -
r y c h c z ę ś ć z a s p r z y j a n i e w r o g o m R e -
p u b l i k i u w i ę z i o n o , a p o s z c z e g ó l n e o s o -
b y , j a k n p . k s i ę ż n ę Roza l ię L u b o m l r -
ską, ś c i ę t o . P o l a k i e m , k t ó r y o d e g r a ł 
z n a c z n ą r o l ę w r e w o l u c j i i z a s ł y n ą ł 
j a k o j e j n i e u g i ę t y b o j o w n i k , b y ł K l a u -
diusz Franciszek Łazowsk i , s y n k u -
c h a r z a k r ó l a S t an i s ł awa Leszczyńsk ie -
go. W l a t a c h 1 7 8 9 — 1 7 9 3 n a l e ż a ł o n d o 
u l u b i o n y c h p r z y w ó d c ó w b i e d o t y p a r y s -
k i e j , z k t ó r ą z d o b y w a ł B a s t y l i ę i T u i -
l e r i e s . P e ł n i ą c r o z l i c z n e o b o w i ą z k i r e -
w o l u c y j n e , m i ę d z y I n n y m i p r z e w o d n i -
c z ą c e g o S t o w a r z y s z e n i a O b r o ń c ó w R e -
p u b l i k i , d a ł s i ę p o z n a ć j a k o z a g o r z a ł y 
i n i e u s t ę p l i w y j a k o b i n . P o g r z e b Ł a -
z o w s k i e g o , z a m o r d o w a n e g o w k w i e t n i u 
1793 r . p r z e z p o l i t y c z n y c h p r z e c i w n i -
k ó w , s t a ł s i ę p o t ę ż n ą d e m o n s t r a c j ą 
r e w o l u c y j n ą . W m o w i e p o ś m i e r t n e j 
R o f c j e s p i e r r e n a z w a ł g o „ W i e l k i m c z ł o -
w i e k i e m " , o r a z „ B o h a t e r e m R e p u b l i k i 
i W o l n o ś c i " . 

W o k r e s i e p o w s t a n i a k o ś c i u s z k o w -
s k i e g o p o d n o s i ł y s i ę l i c z n e g ł o s y ż ą d a -
j ą c e s t o s o w a n i a m e t o d r e w o l u c j i f r a n -
c u s k i e j . „ W a r s z a w s k i K l u b J a k o b i n ó w " 
z g r o m a d z i ł n a j r a d y k a l n i e j s z y c h d z i a -
ł a c z y p o l i t y c z n y c h , k t ó r z y n i e p o p r z e -
s t a j ą c n a s ł o w a c h , p r z e c h o d z i l i d o c z y -
n ó w . O n i t o b y U o r g a n i z a t o r a m i s ą d ó w 
l u d o w y c h n a d z d r a j c a m i k r a j u i p r z e -
w o d z i l i w a r s z a w s k i e j u l i c y ' w s t a w i a -
n i u s z u b i e n i c . P i s m a j a k o b i ń s k i e „ G a -
z e t a O b y w a t e l s k a i P a t r i o t y c z n a " o r a z 
„Dziennik Pows t an i a N a r o d u " w y r ó ż -
n i a ł y s i ę g o r ą c y m p a t r i o t y z m e m i b e z -
k o m p r o m i s o w y m p r o g r a m e m w a l k i z 
n a j e ź d ź c ą . 

P o d n a p o r e m p r z e w a ż a j ą c y c h s i ł 
w r o g a u p a d ł o p o w s t a n i e k o ś c i u s z k o w -
s k i e g r z e b i ą c n i e p o d l e g ł o ś c i o w e n a -
d z i e j e P o l s k i . B o h a t e r s k i j e g o o p ó r , 
a b s o r b u j ą c w o j s k a p r u s k i e u ł a t w i ł 
j e d n a k o b r o n ę r e w o l u c y j n e j F r a n c j i . 
I d e e , z r o d z o n e p r z e z r e w o l u c j ę f r a n -
c u s k ą , p r z e w i j a ł y s i ę d ł u g i e l a t a p r z e z 
d z i e j e p o l s k i c h w a l k n a r ó d o w o - w y -
z w o l e ń c z y c h , a p r z y j a ź ń z a w a r t a p r z e z 
f r a n c u s k i c h i p o l s k i c h d e m o k r a t ó w 
n i e j e d n ą c i ę ż k ą p r z e t r w a ł a p r ó b ę . 

U S T X MCRJ^JĘJ 
Mój drogi! 

Przed chwilą gościłem 
korespondentką berliń-
skiego radia, która przy-
szła do mnie w jakiejś 
zawodowej sprawie. Po-
tem zaczęliśmy rozma-
wiać o zakończonym w 
tych dniach V plienum 
Komitetu Centralnego 
PZPR I pani ła powie-
działa do mnie: 

— Wracam właśnie z 
podróży po polskich Zie-
miach Zachodnich, prze-
jechałam całą trasę — 
od Kołobrzegu, Kosza-
lina I Szczecina, poprzez 
Zielonogórskie aż do 
Wrocławia. Muszę panu 
powiedzieć, że byłam za-
skoczona, jak wiele się 
tam zmieniło. Byłam na 
tych terenach cztery ła-
ta temu I zobaczyłam 
tyle nowego, tyle zakła-
dów pracy, których 
przedtem nie było, roz-
budowę innych, że aż 
oczom nie chciałam, wie-
rzyć, że można to było 
zrobić w tak krótkim 
czasie. 

Jak się domyśliasz, miło 
ml było słyszeć te uwa-
gi właśnie z ust nie-
mieckiej dziennikarki. 
Chcę powiedzieć, że ten 
burzliwy rozwój doty-
czy oczywiście nie tylko 
Ziem Zachodnich, ale 
całej Polskl. ¡Va wymie-
nionym plenum Wła-
dysław Gomulk-i podał 
liczby dotyczące inwes-
tycji poczynionych w 
naszej gospodara? w la-
tach 1946—1959. Otóż w 
tym 14-leclu inwesto-
waliśmy 645 miliardów 
zł w naszą gospodarkę. 
Te inwestycje, nie do 
pomyślenia bez plano-
wej gospodarki, zmieni-
ły zupełnie, ale to zu-
pełnie oblicze kraju, 
który w sensie przemys-
łowym był krajem zaco-
lanym o nie wykorzysta-
nych możliwościach su-
rowcowych, a obecnie 
jest już — m o ż e m y f o 
śmiało powiedzieć — 
jednym z tych krajów, 
które się liczą gospodar-
czo, a w szeregu dzie-
.-izlnach przemysłu znaj-
duję się nawet w świa-

towej czołówce. 

Pamiętam, Stachu, le-
szcze dobrze, jak w 
pierwszych latach po 
wojnie, gdy zakładano 
pierwsze inwestycje, 
wielu przeciwników po-
litycznych socjalizmu 
gorąco protestowało 
głosiło: Po co nam 
te Inwestycje, Polska 
była zawsze krojem rol-
niczym i powinna nim 
pozostać... Ładnje byśmy 
wyglądali, gdybyśmy ich 
posłuchali. Ciekawe, 
gdzie znalazłyby wów-
czas zatrudnienie milio-
ny ludzi w Polsce, z cze-
go budowalibyśmy nowe 
domy mieszkalne i szpi-
tale i szkoły? 

No, ale to pieśń prze-
szłości. Porozmawiajmy 
raczej o pieśni przy-
szłości. O niej też była 
mowa na V plenum KC, 
w którym uczestniczyli 
również zaproszeni dzia-
łacze gospodarczy. Ple-
num zajmowało się za-
rysem planu Inwestycji 
na lata 1961-65. Miarą 
rozwoju kraju jest po-
dana w przemówieniu 
Gomułki liczba: w cią-
gu tych pięciu lat prze-
znaczamy na inwestycie 
tyleż samo. Ile w mi-
nionym dziesięcioleciu. 
Oznacza to, że w dwa-
kroć szybszym tempie 
pójdziemy teraz naprzód. 
Interesujące, jak będą 
rozplanowane te ogrom-
ne sumy. Otóż zwięk-
szają się w porównaniu 
z ubiegłym okresem wy-
datki inwestycyjne na 
rolnictwo (pisałem Cl 
już o tym, że rolnic-
two nie nadąża za roz-
wojem przemysłu I ist-
nieje konieczność ,,wy-
równanla kroku" — 
fym właśnie należy wy-
tłumaczyć ten wzrost), 
wzrastają również na-
kłady Inwestycyjne na 
gospodarkę mieszkanio-
wą, na urządzenia soc-
jalne, kulturalne I lecz-
nictwo. 

Dla jasności — 
wzrastają nakłady 
Inwestycyjne we wszyst-
kich dziedzinach, jeżeli 
chodzi o liczby absolut-
ne; tylko, że wymienio-
ne wzrosną szybciej niż 
np. przemysł; Udział In-

urzeczy-
Irontem 

jego po-

westycji przemysłowych 
w stosunku do ogółu in-
westycji wyniesie obec-
nie 38,7»/o (dotychczas 
— 42,lVa). Oznacza to, 
że nowy plan Inwesty-
cyjny w jeszcze więk-
szym stopniu niż do-
tychczasowy 
wistnia hasło: 
do człowieka i 
trzeb. 

Oczywiście, nie 
chciałbym, abyś sądził, 
że ten nowy, ogromny 
krok naprzód jest tak 
prosty I łatwy. Tak by-
najmnlei nie jest. Mimo 
wszystkich osiągnięć, 
wciąż jeszcze jesteśmy 
na dorobku i koniecz-
ność Inwestowania nie 
pozwala na tak szybkie 
podniesienie stopy ży-
ciowej, jak byśmy sobie 
tego życzyli. Niemniej 
jest to jedyna droga. 
Gdybyśmy ją porzucili, 
moglibyśmy co prawda 
na przeciąg jakichś 
dwóch lat znacznie po-
lepszyć stopę życiową 
ludności, ale potem — 
jak to się u nas teraz 
popularnie móvfl — 
,,klops"! Potem nastąpi-
łaby jeszcze znacznie 
wydatniejsza obniżka 
stopy życiowej, brak 
pracy, zakłócenia w go-
spodarce itp. Toteż nikt 
jako tako rozsądny nie 
proponuje już dziś za-
hamowania tempa In-
westycji. Chodzi teraz 
tylko o to, by przepro-
wadzać te inwestycie 
jak najoszczędniej I jak 
najbardziej celowo, by 
móc osiągnąć, zgodnie 
z założeniami III Zjaz-
du Partii wzrost plac 
realnych I dochodów 
ludności wiejskiej — o 
23 do 25*/« w latach 
1961-65. 

Myślę, że nie będzie 
to łatwą sprawą, ale 
myślę również, że jest 
to osiągalne. Niewątpli-
wie teraz w całym kra-
ju rozpoczną się dysku-
sje I narady, jak re-
alizować wielki plan, by 
jednocześnie osiągnąć 
właśnie ten cel. 

Pozdrawiam Clę 
Marian 
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9 6 mil ionóuj na luakacje 
O k o i o 6 m i l i o n ó w d z i e c i — m a ł y c h i w i ę k s z y c h — 23 c z e r w -

c a z a w o ł a ł o w P o l s c e w e s o ł o : N i e c h ż y j ą w a k a c j e ! — i o d 
r a z u , j e s z c z e t e g o s a m e g o w i e c z o r a , z a c z ę ł o s i ę r o z j e ż d ż a ć n a 
w i e ś , d o l a s ó w , n a d m o r z e , w g ó r y . N a j w i ę c e j d z i e c i u k o ń -
c z y ł o t e g o r o c z n e z a j ę c i a w s z k o ł a c h o g ó l n o k s z t a ł c ą c y c h — 
p r a w i e 5 m i l i o n ó w . Z t e j l i c z b y o k o ł o 215 t y s i ę c y s t a n o w i ą 
u c z n i o w i e w s z y s t k i c h k l a s l i c e ó w o g ó l n o k s z t a ł c ą c y c h , a w ś r ó d 
n i c h — p o n a d 30 t y s i ę c y , t o m a t u r z y ś c i . D l a n i c h t e n d z i e ń 
b y ł p o w a ż n i e j s z y , a n i ż e l i d l a r e s z t y , b o z e ś w i a d e c t w e m 
d o j r z a ł o ś c i w k i e s z e n i , j a k o „ d o r o ś l i " , m y ś l ą j u ż d z i s i a j o ' w y -
b o r z e d a l s z e j d r o g i ż y c i a , p r z y p r a c y z a w o d o w e j , n a s t u d i a c h 
w y ż s z y c h . 

N i e c a ł y m i l i o n — t o z n ó w u c z n i o w i e 1 a b s o l w e n c i p o d s t a -
w o w y c h 1 l i c e a l n y c h s z k ó ł z a w o d o w y c h . T e g o s a m e g o d n i a 
u k o ń c z y ł o r ó w n i e ż r o k s z k o l n y o k o ł o 33 t y s i ę c y u c z n i ó w 
s z k ó ł r o l n i c z y c h , 45 t y s i ę c y m ł o d z i e ż y s z k ó ł p r z y s p o s o b i e n i a 
r o l n i c z e g o s k o ń c z y n a u k ę d o p i e r o w l i s t o p a d z i e , w l e c i e o b o -
w i ą z u j e b o w i e m p r a k t y k a z a w o d o w a , n a o g ó ł w g o s p o d a r -
s t w a c h r o l n y c h r o d z i c ó w . 

A l e b o d a j n a j b a r d z i e j w z r u s z a j ą c a u r o c z y s t o ś ć z p o w o d u 
z a k o ń c z e n i a r o k u s z k o l n e g o o d b y ł a s i ę w e W r o c ł a w i u , w I I I l i -
c e u m o g ó l n o k s z t a ł c ą c y m d l a d o r o s ł y c h . W l i c e a c h t e g o t y p u 
u c z y s i ę n a o g ó ł m ł o d z i e ż p r a c u j ą c a w w i e k u 2 0 — 2 5 la t . 
W t y m r o k u o t r z y m a ł t u j e d n a k ś w i a d e c t w o m a t u r a l n e A n t o n i 
Ł o z o w s k i , l i c z ą c y s o b i e 64 l a t a . N a n a u k ę n i g d y n i e j e s t za 
p ó ź n o , a z d o b y t a w i e d z a p o m n a ż a r a d o ś ć ż y c i a w k a ż d y m 
w i e k u — p o w i e d z i a ł n a j s t a r s z y p o l s k i t e g o r o c z n y m a t u -
r z y s t a — n a j m ł o d s z y m . 

^ Polski barszczyk 
— do Moskujji 

D o W a r s z a w y , K r a k o w a i 
P o z n a n i a p r z y b y ł o 3 m o s -
k i e w s k i c h k u c h a r z y 1 c u k i e r -
n i k , a b y p o z n a ć p o l s k ą k u c h -
n i ę n a r o d o w ą : p r z e z 2 m i e s i ą -
c e b ę d ą o n i u c z y l i s i ę p r z y -
r z ą d z a ć p o l s k i e t r a d y c y j n e 
p r z y s m a k i , b a r s z c z y k i , b i g o s y , 
z r a z y i c i a s t a . S t a n o w i ć o n i 

. b ę d ą g a s t r o n o m i c z n ą z a ł o g ę 
h o t e l u „ W a r s z a w a " w M o s -
k w i e , k t ó r y p r a g n i e p o z a t y m 
— w a r s z a w s k i e c i a s t k a s p r o -
w a d z a ć c o d z i e n n i e s a m o l o t e m 
w p r o s t z W a r s z a w y . 

H o t e l „ W a r s z a w a " w M o s -
k w i e — k o m f o r t o w y i s u p e r -
n o w o c z e s n y — p o w s t a ł p r z y 
trasiia w i o d ą c e j z c e n t r u m 
m i a s t a d o s ł y n n e g o l o t n i s k a 
W n u k o w o . P r o j e k t y w n ę t r z — 
s p o r z ą d z a j ą p o l s c y a r c h i t e k c i 
i p l a s t y c y , a r t y s t y c z n e w y -
k o ń c z e n i e w n ę t r z j e s t z a m ó -
w i o n e p r z e z Z w i ą z e k R a -
d z i e c k i w P o l s c e . T k a n i n y , 
w y r o b y m e t a l o w e , ż y r a n d o l e , 
c e r a m i k a a r t y s t y c z n a , a r t y -
s t y c z n a b i e l i z n a s t o ł o w a o r a z 
o b r a z y I r z e ź b y — w s z y s t k o 
t o z a k u p i o n e b ę d z i e w P o l s c e . 
W h a l l u h o t e l u b ę d z i e k i o s k 
z p o l s k i m i g a z e t a m i , sklei^ 
C e p e l i i o r a z s k l e p z p o l s k i m i 
k o s m e t y k a m i . H o t e l „ W a r -
s z a w a " o t w a r t y z o s t a n i e 22 
l i p c a 1962 r. 

# W a w e l s k i c h 
skarbóuj dzie je 

N a u k o w y o p i e k u n W a w e l u , 
p r o f . d r J e r z y S z a b ł o w s k i , 
w y d a ł w K r a k o w i e p i ę k n y 

a l b u m „ S k a r b y w a w e l s k i e — 
s k a r b y k u l t u r y n a r o d o w e j " . 
A l b u m z a w i e r a f o t o g r a f i e z a -
b y t k ó w z g r o m a d z o n y c h ną 
W a w e l u , o d z y s k a n y c h p r z e z 
P o l s k ę p o w o j n i e , a t a k ż e i 
t y c h , k t ó r y c h r z ą d k a n a d y j s k i 
n i e z w r ó c i ł d o t y c h c z a s p r a -
w o w i t e m u w ł a ś c i c i e l o w i — 
n a r o d o w i p o l s k i e m u . W a l -
b u m i e z n a j d u j e m y h i s t o r i ę 
p o s z c z e g ó l n y c h p r z e d m i o t ó w , 
d z i e j e w o j e n n e i p o w o j e n n e 
s k a r b ó w w a w e l s k i c h , w z r u -
s z a j ą c e o p i s y p o w i t a n i a i c h 
p r z e z p o l s k i e s p o ł e c z e ń s t w o 
p o p o w r o c i e d o K r a k o w a . 
W y d a n y a r t y s t y c z n i e a l b u m 
z n a j d z i e s i ę w s p r z e d a ż y t a k -
ż e z a g r a n i c ą . 

^ Na ratunek 
A b u Simbel 

P r o f . R o m u a l d C e b e r t o w i c z , 
c z ł o n e k P o l s k i e j A k a d e m i i 
N a u k , z ł o ż y ł m i n i s t r o w i k u l -
t u r y Z j e d n o c z o n e j R e p u b l i k i 
A r a b s k i e j p r o j e k t o c a l e n i a 
b e z c e n n e j ś w i ą t y n i R a m z e s a I I 
w A b u S i m b e l , z a g r o ż o n e j z a -
t o p i e n i e m p r z e z s z t u c z n e j e -
z i o r o p r z y b u d o w a n e j o b e c -
n i e n a N i l u t a m i e a s s u a ń -
s k l e j . P r o f . C e b e r t o w i c z p r o -
p o n u j e o b m u r o w a n i e ś w i ą t y -
n i h e r m e t y c z n ą k o m o r ą ż e l -
b e t o n o w ą , d o k t ó r e j s c h o -
d z i ł o b y s i ę z n a d p o w i e r z c h n i 
j e z i o r a s p e c j a l n y m s z y b e m . 
P r o j e k t z o s t a n i e p r z e s t u d i o -
w a n y p r z e z w ł a d z e e g i p s k i e i 
U N E S C O . 

245 N.F. 
P A R Y Ż - P O Z N A Ń 

i Z povurotem 
W a k a c j e w rodz innym gronie w Polsce 

» C e n a o b e j m u j e koszt w i z t ranzytowych oraz podróż ko le j ą i 
[ I I k lasą w obie strony w r a z z r e z e r w a c j ą mie j sc w pociągu ( 

O r gan i zu j e Przedstawic ie l O f i c j a l n y O R B I S U 

T O U R P O L 
I Zg łoszenia : „ T O U R P O L " — 24, rue La f f i t t e — Par i s 9» — ] 

tćl: PRO-31 -04 Mé t r o : Richel ieu Drouot 

W świąteczny dzień na łysogórsk im sz laku ruch j ak w cent rum w i e l k i e go miasta. O d b y w a się 
w ł a śn i e V r a j d turystyczny P T T K 

S A B A T pod Ł Y S I C A 

Kiedyś stał tu w Bodzentynie , bogaty pałac 
b iskupi i obronny zamek. Pozosta ła wspan i a ł a 

historia i ru iny 

IE G E N D A opowiada , że kiedyś n a szczy-
^ cie Łys icy w Gó r ach SwiętokrzysKich 

tylko czarownice urządza ły s w o j e spot-
kania i s e jmy . L e g e n d a m ó w i także, j akoby 
kamienny p ie lgrzym, od tysiąca chyba lat 
p rzemierza jący drogę ze S łup i od pobene -
dyktyńskiego klasztoru, p o s u w a się powo l i ; 
powo lu tku — a gdy do jdz ie na szczyt — 
obwieści koniec świata , w co już dziś nikt 
nie w ierzy . 

A l e dziś nie dostrzeżecie w na js tarszych 
polskich górach ani ś ladu czartowskich s e j -
m ików . Św i ą tka - p i e ł g r zyma w y p r z e d z a j ą 
dzień w dzień dziesiątki I setki o b ł a d o w a -
nych p lecakami postaci... 

La to zazieleniło leśne dukty ścieżki. W G ó -
rach Świętokrzyskich tłok. Jadą z W a r s z a w y 
i z Łodz i z rad io fon izowane autokary . Suną 
z podkarpack ich okolic f ab ryczne c iężarówki . 
PusioEzeją w Kie lcach w y ł a d o w a n e pociągi. 

N a w e t ko l e jka leśna, p rzemie rza j ąca 
wzd łuż Puszczę Jod łową , w i ę c e j woz i p a -
saże rów niż d r e w n a . W re jon Świętokrzyski , 
do ziemi ciągle nieznanej , choć o d k r y w a n e j 
już tysiąckrotnie, do k r a j u lat dziecinnych 
wie lk ich polskich pisarzy — Że romsk iego i 
Dygas ińskiego , w okolice, gdzie tworzy ł i żył 
H e n r y k Sienkiewicz, z jeżdża na w ie lk ie 
r endez -vous turystyczna brać. 

A b y zaś spotkania z gó r ami pozostawia ły 
mi le wspomn ien i a — c z u w a Po l sk ie T o w a -
rzys two Tu ry s t yczno -K ra j o znawcze . Dzięki 
n iemu w czasie, gdy j edn i w d r a p u j ą się na 
ruiny chęcińskiego z a m k u — inni b ł ądzą 
po roz leg łych kamienio łomach Kadz ie ln i czy 
Z y g m u n t ó w k i , jeszcze inni z d o b y w a j ą po -
strzępioną r u m o w i s k i e m ska lnym Łysicę . 

Dz ięk i P T T K w ę d r u j ą sz lakami N a r o d o -
w e g o P a r k u za równo po jedynczy turyści, j ak 
i uczestnicy zb io rowych r a j d ó w (taki r a j d 
— baga te lka pot ra f i skupić 2500 uczestni -
ków ) , szkolne, robotnicze i — rzecz d a w n i e j 
nie spotykana — chłopskie wycieczki . 

G ó r y ży ją . Ich p iękno i urok p r z e m a w i a j ą 
do coraz w i ę k s z e j ilości ludzi. A oto w s z a k 
w ostatecznym rachunku chodzi. 

Teks t : T . F I L I P K O W S K I ^ 
Fot. R. P I E Ń K O W S K I 

K iedyś i tuta j b y ł a puszcza. P r z ed k i lku laty 
zapuszczal i się w te strony tylko doświadczeni 
węd rown i cy , za sukces u w a ż a j ą c nocleg 
w ch łopsk ie j stodole. Dzilsiaj — n o w e schro -

nisko zaprasza w s w e progi 

Sensacyjna wystawa 

POCZĄTKI PAŃSTWA POLSKIEGO 
O g r o m n e wrażen i e na zwiedza jących 

w y w i e r a n o w o o twar ta w W a r s z a w i e w 
gmachu starego A r s e n a ł u w y s t a w a u k a -
zu jąca czasy kszta ł towania się I p o w s t a -
nia pańs twa polskiego. N a w y s t a w i e 
zgromadzono liczne przedmioty w y d o b y t e 
dzięki w i e l k im p racom i odkryc iom po l -
skich a rcheo logów oraz dokumenty histo-
ryczne odtYi^rzające p r a w d z i w y obraz 
pańs twa wczesnoplastowsklego . W y s t a w a 
będzie t r w a ł a d w a lata. 
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Pro f . Pomian -Poże r sk i na P l a cu Z a m k o w y m w r a z ze spotkanym p r z y p a d k o w o zna j omym, prof . 
k iem Goc l em z K r a k o w a i przedstawic ie lem „ T y g o d n i k a Po l sk i e go " — „Urocze kamieniczki , jest 

p r a w d ę p i ękn ie " 

Tu zeiiisząd uiidać niebo 
NAPISAŁEM j u ż d o c ó r k i , d o P a r y ż a — 

m ó w i p r o f . E d w a r d P o m i a n - P o ż e r s k i — ż e 
W a r s z a w a j e s t n a j p i ę k n i e j s z ą s t o l i c ą n a 

ś w i e c i e " . I t ł u m a c z y d a l e j : „ Z r o z u m c i e m n i e d o -
b r z e , m o i k o c h a n i , n i e z n a c z y t o , ż e j e s t n a j -
p i ę k n i e j s z y m z m i a s t ; z n a m w i e l e i n n y c h — b o -
g a t s z y c h w z a b y t k i , w s p a n i a l s z y c h , a l e t w i e r d z ę , 
ż e W a r s z a w a j e s t s t o l i c ą n i e z w y k ł ą , b o z e w s z ą d 
w i d a ć n i e b o . A r c h i t e k c i p o l s c y o t w o r z y l i m i e s z -
k a ń c o m W a r s z a w y n i e b o l P a m i ę t a m s p r z e d w o j n y 
u l i c ę M a r s z a ł k o w s k i , w ą s k ą , c i a s n ą . T e r a z o d -
d y c h a s i ę n a n i e j p e ł n ą p i e r s i ą " . 

W ę d r ó w k a p o W a r s z a w i e z g o ś c i e m z F r a n c j i 
n i e b y ł a z w y c z a j n y m z w i e d z a n i e m m i a s t a . B y ł a 
o n a z a r a z e m w y c i e c z k ą w p r z e s z ł o ś ć : o d s z u k i w a -
n i e m w p a m i ę c i z d a r z e ń m i n i o n y c h i ludz i . . . 

M a t k a p r o f . E d w a r d a P o m i a n - P o ż e r s k i e g o , r o -
d o w i t a w a r s z a w i a n k a , b y ł a c z ł o n k i n i ą K o m i t e t u 
D a m P o l s k i c h i d z i ę k i t e m u m i a ł a p o u p a d k u p o -
w s t a n i a s t y c z n i o w e g o 1863 r. w s t ę p n a C y t a d e l ę 
g d z i e w i ę z i o n o p o w s t a ń c ó w . P r z e n o s i ł a o n a p o d 
k r y n o l i n ą u b r a n i a k o b i e c e d l a w i ę ź n i ó w , a n a -
s t ę p n i e p r z e p r o w a d z a ł a z b i e g ó w p o m i ę d z y w i ę z i e n -
n y m i s t r a ż a m i . U p r z e d z o n a o n a k a z i e a r e s z t o w a -
n i a o p u ś c i ł a k r a j . W P a r y ż u p o z n a ł a s w e g o p r z y -
s z ł e g o m ę ż a , p o w s t a ń c a e m i g r a n t a . S y n E d w a r d 
u r o d z i ł s i ę j u ż i v . ' } 'Chował w e F r a n c j i . 

K r a j z n a ł z o p o w i a d a ń r o d z i c ó w . Z o b a c z y ł g o 
p o r a z p i e r w s z y j a k o m ł o d z i e n i e c w 1889 r. , z a -
p r o s z o n y d o p o l s k i e g o d w o r u p r z e z . . . z n a j o m ą 
F r a n c u z k ę , ż o n ę P o l a k a . P o r a z druę; i p r z y b y ł 
d o O j c z y z n y z e z w ł o k a m i S ł o w a c k i s e g o j a k o 

W a r s z a w a p rzywi ta ł a P ro f e so r a s łońcem. N i e można by ło l ep ie j oświetl ić T r a s y W s c h ó d — Z a c h ó d 
cz łow iekowi zw i edza j ą cemu ją po raz p ie rwszy ! ..Czyż jest na świecie inna stolica, która m a takie 
niebo jak W a r s z a w a ? W a s i architekci s tworzy l i godne podz iwu dzielnice i arterie k o m u n i k a c y j n e " 

W w a r s z a w s k i e j r es taurac j i „Dz ik " : — „N ic m a 
to. j ak po lska szynka! W y ś m i e n i t a ! " 



Przed M u z e u m His torycznym na Rynitu Starego 
Mias ta : — „N i e do w i a ry , że n i edawno by ły tu ta j 

same gruzy. . . " 

W przyjaciels l^iej r o zmow ie z l^elnerami: — „...ale 
p i w o jest u w a s za ciepłe..." 

d e l e g a t E m i g r a c j i . D z i ś , w 85 r o k u ż y c i a o g l ą d a 
P o l s k ą p o r a z t r z e c i . 

P o s t a ć p r o f . E d w a r d a P o m i a n - P o ż e r s k i e g o j e s t 
d l a f r a n c u s k i e g o ś w i a t a n a u k i z w i ą z a n a z I n s t j ' -
t u t e m P a s t e u r a w P a r y ż u , w k t ó r y m p r a c o w a ł 
p r z e z d ł u g i e l a t a . O d p i ę ć d z i e s i ę c i u l a t w c z a s i e 
ś w i ą t B o ż e g o N a r o d z e n i a , p r z e b r a n y w t r a d y c y j n y 
s t r ó j , , P è r e N o ë l " r o z d a j e p r o f . P o m i a n p r e z e n t y 
d z i e c i o m p r a c o w n i k ó w I n s t y t u t u , j a k o n a j s t a r s z y 
d z i e k a n t e j p l a c ó w k i c h o ć j u ż j e s t n a e m e r y -
t u r z e . P o l i c z m y : p i ę ć d z i e s i ą t l a t — p r z e c i e ż t o p r a -
w i e d w a p o k o l e n i a . P i ę ć d z i e s i ą t l a t — t o z n a c z y , 
ż e m a ł e d z i e c i , k t ó r e o t r z y m a ł y n i e g d y ś p o r a z 
p i e r w s z y p r e z e n t ś w i ą t e c z n y z r ą k p r o f . P o m i a n -
- P o ż e r s k i e g o , p r z y p r o w a d z a j ą t e r a z w ł a s n e w n u k i 
n a t ę s a m ą , t r a d y c y j n ą u r o c z y s t o ś ć . 

D z i e k a n I n s t y t u t u , a u t o r w i e l u p r a c n a u k o w y c h , 
a r t y s t a - m a l a r z , „ P è r e N o ë l " , j e s t r ó w n i e ż z n a n y m 
. . k u c h a r z e m " . K t ó ż z l i c z y ł b y t y s i ą c e l i s t ó w , k t ó r e 
o t r z y m a ł o d k o b i e t — c z y t e l n i c z e k i s ł u c h c z e k . S ł y n -
n e p o d r ę c z n i k i k u l i n a r n e p o d p i s a n e „ E d o u a r d d e 
P o m i a n e " , p o g a d a n k i w r a d i o , w y k ł a d y p u b l i c z n e 
n a l e ż ą d o o d r ę b n e j , i n t e r e s u j ą c e j d z i e d z i n y ż y c i a 
P r o f e s o r a . „ G a s t r o t e c h n i k a " j e s t t e r m i n e m n a u k o -
w y m p r z e z e ń z n a l e z i o n y m d l a o z n a c z e n i a u m i e j ę t -
n o ś c i r a c j o n a l n e g o s p o r z ą d z a n i a p o t r a w . S a m j e s t 
z r e s z t ą n a j l e p s z ą r e k l a m ą u ż y t e c z n o ś c i w ł a s n y c h 
p o g l ą d ó w . R e g u l a r n y t r y b ż y c i a z c o d z i e n n ą g i m -
n a s t y k ą — a j a k ż e , z c i ę ż a r k a m i ! — k o n s e r w u j ą 
j e g o o r g a n i z m . U w a ż a j c i e z e ś p i e w a n i e m P r o f e -
s o r o w i „ S t o l a t ! " — ś p i e w a j c i e k o n i e c z n i e : „ D w i e -
ś c i e l a t ! " . 

D l a P o l o n i i f r a n c u s k i e j p r o f . P o m i a n - P o ż e r s k i 
j e s t w z o r e m p o d t r z y m y w a n i a p o l s k i c h t r a d y c j i n a -
r o d o w y c h , z n a n y j a k o p r e z e s l i c z n y c h s t o w a r z y -
s z e ń . m . i n . T o w a r z y s t w a b . u c z n i ó w S z k o ł y b a t i -
g n o l l s k i e j o r a z T o w a r z y s t w a o p i e k i n a d p o l s k i m i 
g r o b a m i . T o o n o d w i e l u l a t r z u c a n a t r u m n y o d -
c h o d z ą c y c h r o d a k ó w ę r u d k l z i e m i . Z a b r a ł j e j 
t i o c h ę z e s o b ą d o F r a n c j i , w m a ł y m z a w i n i ą t -
k u o p o r z ą d z o n y m w ł a s n o r ę c z n i e , s p o d s o s e n w 
p a r k u w Ż e l a z o w e j W o l i . M i e j s c e u r o d z e n i a 
F r y d e r y k a C h o p i n a s p l a t a s i ę w p a m i ę c i P o m i a n a -
P o ż e r s k i e g o z p o s t a c i ą j e s o s i o s t r z e ń c a s i e r o t y 
•Jakuba J ę d r z e j e w i c z a . w y c h o w a n e g o w d o m u P o -
ż e r s k ! . : h , k t ó r y p o l e g ł w a r m i i f r a n c u s k i e j w c z a -
s i e I w o j n y ś w i a t o w e j . W e w s p o m n i e n i u p o -
ś m i e r t n y m E d w a r d P o m i a n - P o ż e r s k i n a p i s a ł o 
n j m ; „ J a k u b o d d a ł F r a n c j i k r e w , k t ó r ą o d n i e j 
otrł.,frt'iał F r y d e r y k " . W r a c a j ą c z P o l s k i o t r z y m a ł 
d u ż o k w i a t ó w . Z a b r a ł i e z s o b ą d o F r a n c j i w r a z 
z e w s p o m n i e n i a m i d z i e s i ę c i u d n i s p ę d z o n y c h w 
P o l s c e . 

R e k t o r A k a d e m i i M e d y c z n e j w W a r s z a w i e , 
p r o f . M a r c i n K a s p r z a k ż e g n a j ą c g o ś c i a z P a r y ż a 
t a k z a k o ń c z y ł o n i m s w o j e p r z e m ó w i e n i e : „ S e r -
d e c z n o ś ć , k t ó r a g o o t a c z a j e s t o d w z a j e m n i e n i e m 
P o l s k i za j e g o m i ł o ś ć d o t e j z i e m i " . 

Tekst : K . G A R B I E N 
Zd j ęc i a : K . P R O C H N I C K I 

1 5 V I 1 1 4 1 0 - 1 9 1 0 - 1 9 6 0 
P R A O J C O M N A C H W A Ł Ę 
B R A C I O M N A O T U C H Ę 

SPEŁNIONE MARZENIA O D W O C H P O M N I K A C H 

Sł o w o — G R U N W A L D — z a w -
s z e b u d z i j e d n a k o w o ż y w y 
o d d ź w i ę k w s e r c u k a ż d e g o 

P o l a k a , b e z w z g l ę d u n a to g d z i e 
s i ę z n a j d u j e i c o m y ś l i o w s z y s t -
k i c h i n y c h s p r a w a c h . 

50 lat t e m u ś w i e t n y p i s a r z p o l -
ski — Wcciaw Gąsiorowski, a u -
tor „ H u r a g a n u " i , ,Pani W a l e w -
s k i e j " i ak p i s a ł z o k a z j i 5 0 0 - l e -
c ia b i t w y g r u n w a l d z k i e j : — „ Ż a -
d e n naród na świecie nie mógłby 
przeiść obojętnie obok równie 
płomiennej daty, jaką w kalenda-
rzu naszych dziejów znaczy ów 
grzmiący i elektryzujący wyraz 
— Grunwald. 

O b c h o d y g r u n w a l d z k i e t r w a ł y 
w t e d y w K r a k o w i e p r z e z p e ł n e 
3 dni . 

,,Przez 3 dni — m ó w i k r o n i k a r z 
ó w c z e s n y — wyglądał Kraków 
tak jak by mu przywrócono daw-
ną naczelną rolę w narodzie. 
Wśród olbrzymiego zjazdu... zna-
leźli się przedstawiciele wszyst-
kich ziem polskich i wysłannicy 
rozrzuconego po całej ziemi wy-
chodźstwa... Przez 3 dni snuł się 
wątek bogatego programu uro-
czystości narodowych..." 

R o z p o c z ę ł o j e o d s ł o n i ę c i e P o m -
n i k a J a g i e ł ł y , u f u n d o w a n e g o 
p r z e z Ignacego Paderewskiego. 

O t o s ł o w a k r o n i k a r z a ; „Kilku-
dziesięciotysięczny tłum skupia 
się pod Barbakanem i na Placu 
Matejki, gdzie Kraków ma ode-
brać monarszy dar z rąk wielkie-
go artysty i wielkiego obywate-
la kraju. Spada zasłona — i 
wzrok olśniewa majestatyczny. 

olbrzymi posąg Jagiełły.. Wraże-
nie jest monumentalne. — Od 
królewskiego jeźdźca bije czar 
siły zwycięskiej, cała ogromna, 
wysoko w niebo strzelająca ma-
sa pomnika jest hymnem o po-
tędze..." 

E n t u z j a z m t ł u m u p r z y c i c h a na 
'^hwilę, g d y n a d m ó w n i c ą p o j a -
w i a s ię g ł o w a P a d e r e w s k i e g o . 
P a d a j ą s ł o w a , k t ó r e z n a l a z ł y s ię 

- p ó ź n i e j n a ł a m a c h l i c z n y c h p i s m 
p o l s k i c h w k r a j u i za g r a n i c ą ; 

,,Pomnik nie stanowi tylko 
hołdu dla świętej praojców po-
mięci, aj3 stanowi votum na oł-
tarzu ojczyzny, w intencji, by 
wszystkie dzieci tej ziemi na-
tchnione zostały miłością i zgo-
dą, by duchy świetlane przod-
ków wyprosiły dla nas i wiary 
moc i nadziei pogodę, rozwagę, 
cierpliwość i tę dobrą wolę, bez 
której nie ma ani cnót cichych, 
ani sławnych czynów..." 

N a t r y b u n a c h w ś r ó d g o ś c i h o -
n o r o w y c h u c z e s t n i c z y ł y w u r o -
c z y s t o ś c i l i c z n e d e p u t a c j e w y -

. c h o d ź s t w a p o l s k i e g o . L i c z n i e r e -
p r e z e n t o w a n a b y ł a P o l o n i a a m e -
r y k a ń s k a . Z Francji przybył m.in. 
Wacław Gąsiorowski, delegacje 
Towarzystwo Literackiego Pol-
skiego i Koła Akademickiej Mło-
dzieży Polskiej; z N i e m i e c — d e -
p u t a c j a , r o b o t n i c z a z L i p s k a i 
T o w a r z y s t w a S t u d e n t ó w P o l a k ó w 
z M o n a c h i u m ; z B u d a p e s z t u — dr 
A n d r z e j K o n o p k a na c z e l e d e l e -
g a c j i S t o w a r z y s z e n i a P o l a k ó w , 
itd. , i td . L i s tę tę m o ż n a b y s n u ć 
b e z k o ń c a . 

W 550 rocznicę b i twy pod G r u n w a l d e m odsłonięty został w K r a -
k o w i e pomnik kró la W ł a d y s ł a w a Jagie ł ły ( zburzony przez okupan -

tów hit lerowskich w październiku 1939 roku ) 

W -550 rocznicę b i twy pod G r u n -
w a l d e m zostanie odsłonięty w i e l -
ki pomnik G r u n w a l d u na po -
lach historycznej Intwy. Jednym 
z e l ementów pomnika jest pęk 
s ta lowych masz tów symbo l i zu j ą -
cy zwycięskie sztandary polskie 

Z a g r a n i c z n e d e l e g a c j e b y ł y tak 
l i c z n e , ż e w w i e l k i m p o c h o d z i e . 
Jaki t r z e c i e g o d n i a c i ą g n ą ł u l i -
c a m i m i a s t a n a W a w e l , s t a n o w i ł y 
o n e j e d n ą z g ł ó w n y c h o ś m i u 
g r u p . A p o c h ó d t o b y ł , j a k i e g o 
d a w n a s t o l i c a P o l s k i n i g d y p r z e d 
t y m n i e w i d z i a ł a . O d d a j m y z n ó w 
g ł o s k r o n i k a r z o w i : „Na koniec 
pochód do sarkofagu. króla zwy-
cięzcy. Zdawało się, że to cały 
naród dąży na wzgórze wawel-
skie... Chłop polski byl bohaterem 
chwili... Z fantazją posuwały się 
konne oddziały Krakusów, szły 
piesze „bartoszowe drużyny", po 
raz pierwszy szedł na Wawel ze 
wszystkimi stanami narodu zor-
ganizowany robotnik spod czer-
wonego sztandaru... Niezapom-
niany widok przedstawił się o-
czom, gdy ten barwny strumień 
ludzki wtargnął na Stary Rynek 
i opłynął Sukiennice... A potem 
wpłynęła cała ta potężna fala 
na wawelski dziedziniec i dzie-
siątki wieńców pokryły grób po-
gromcy Krzyżaków..." 

W i e l k i e t o b y ł y dni d la p o d -
b i t e g o k r a j u , k t ó r y p r z e z p ó ł t o r a 
w i e k u r w a ł s ię d o n i e p o d l e a l e g o 
b y t u z w i z j ą g r u n w a l d z k i e g o p o -
la p r z e d o c z a m i w y o b r a ź n i . J e -
d e n z e w s p ó ł c z e s n y c h P a d e r e w -
s k i e m u d z i e n n i k a r z y z a n o t o w a ł 
f r a g m e n t r o z m o w y P a d e r e w s k i e -
g o z a u t o r e m p o m n i k a J a g i e ł ł y . 
P o l a k i e m z F r a n c j i a r tys tą r z e ź -
b i a r z e m A n t o n i m W i w u l s k i m : 
„Pewnego dnia — z a n o t o w a ł o n 
— Paderewski w rozmowie z Wi-
wulskim wspomniał nadchodzącą 
rocznicę Grunwaldu. Wspomniał, 
że gdyby inaczej dzieje się uło-
żyły, dwa winnyby w dniu tym 
stanąć pomniki... Pierwszy w 
Krakowie, wtóry na polu zwy-
cięstwa". 

W t e d y m o g ł o t o b y ć t y l k o m a -
r z e n i e m , d z i ś s t a ł o s i ę f a k t e m . 
N a Dolu z w y c i ę s t w a s t a n i e 15 
l i p c a o b l e c z o n y w b r ą z y i g r a -
n i t y n i e t y l k o , , w t ó r y p o m n i k " , 
a l e c a ł y z e s p ó ł p o m n i k ó w , w k t ó -
r y c h o d ż y j e w e w s z y s t k i c h s z c z e -
g ó ł a c h w i z j a g r u n w a l d z k i e j b a -
talii . A s t a n i e s i ę t o w t y m s a -
m y m dniu , g d y w m u r o w a n y z o -
s t a n i e w K r a k o w i e k a m i e ń w ę -
g i e l n y p o d p o m n i k n a P l a c u M a -
t e j k i i n o w a g ó r a w i e ń c ó w p o -
k r y j e s a r k o f a g W ł a d y s ł a w a J a -
g i e ł ł y . Z g o d n i e z d e w i z ą , w y r y t ą 
na c o k o l e p o p r z e d n i e g o p o m n i k a : 
,,Praojcom na chwałę — braciom 
na otuchę". 

W Ł A D Y S Ł A W P I E N I Ą Ż E K 
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WŚRÓD bogatych łupów 
jakie zwycięskie wojska 
wyniosły z pola bitwy 
pod Grunwaldem w dniu 
15 lipca 1410 roku znaj-

dowało się 51 chorągwi krzyżackich, 
w tym także chorągiew wielkiego 
mistrza. Zdobycz ta w jakiś czas póź-
niej uzupełniona jeszcze została dal-
szymi pięcioma chorągwiami krzy-
żackimi w bitwie pod Koronowem. 
Władysław Jagiełło wszystkie 56 cho-
rągwi przywiózł w tryumfalnym po-
chodzie do Krakowa. 

Jan Długosz — kanonik kapituły 
krakowskiej i dziejopis polski, syn 
jednego z jagiełłowych rycerzy pod 
Grunwaldem, sporządził szczegółowy 
opis zdobytych sztandarów, zaopa-
trzył ten opis wiernymi ich rysun-
kami, które odpowiednio pokolorował 
nadając swemu dziełu tytuł ,,Ban-
deria Prutenorum" czyli ,,Chorągwie 
pruskie". Pracę swą ofiarował Biblio-
tece Jagiellońskiej w Krakowie. 

Wartość pracy Długosza jest 
olbrzymia, gdyż pozwala ona na wier-
ne odtworzenie sztandarów, które 
w ciągu wieków uległy zniszczeniu. 

W roku 1940 Hans Frank — zbrod-
niarz wojennj' skazany w Norymber-
dze na karę śmierci, a wcześniej z 
woli Hitlera tak zwany ,,generalny 
gubernator" części ziem polskich, za-
żądał wydania pracy Jana Długosza 
i jako osobisty dar przekazał ją 
gauleiterowi Gdańska Albertowi Foer-
sterowi, który umieścił cenny auto-
graf w zamku w Malborku. Odbyło 
się to z olbrzymią paradą, przy czym 
równocześnie przekazano do Malbor-
ka skradzione na Wawelu cliorągwie 
krzyżackie. 

Przed zakończeniem ostatniej woj-
ny dzieło Długosza zostało jeszcze 
raz skradzione przez hitlerowców 
i ukryte, zanim wojska radzieckie 
i polskie uwolniły Pomorze. Przez 
kilka lat nic o nim nie było wia-
domo, aż dopiero niedawno w nie-
wytłumaczalny sposób znaleziono je 
w jednym z antykwariatów w Lon-
dynie. Wykupiła je wtedy Ambasada 
Polska i ,,Banderia Prutenorum" 
wróciły do Polski. 

5 6 c h o r g g w i — , ,Banderia P r u t e n o r u m " 

K r a d z i e ż po lskich s k a r b ó w 

U r o c z y s t o ś ć hi t lerowska w Malborku 

T a j e m n i c z a d r o g a d o Londynu 

Z n o w u w P o l s c e 

Jan Długosz (1415—1490) kanonik krakowski , wycl io-
w a w c a synów królewskicli i dziejopis. Wś ród kilku 
podstawowych dzieł dla historii Polski pozostawił 
także opis chorągwi krzyżackich zdobytych w 1410 
roku w bitwach pod G r u n w a l d e m i Koronowem. 

Rysunek Jana Mate jk i 

Jedna ze stron dzieła „Bander ia Prutenorum" przed-
stawia jąca chorągiem księcia brunszwickiego. Rysu -
nek w oryginale jest kolorowany a szczegóły histo-
ryczne i inne dane napisane po łacinie. Chorąg iew 
ta — jak podaje Długosz — „ma długości d w a łokcie 
z ćwiercią, szerokości zaś dwa łokcie i pół ćwierci " 



Po wykupieniu rękopisu Długosza w Londynie cłiorągwie krzyżackie 
zostały odtwirzone jeszcze raz i to w podwó jnym wydaniu : dla 
zamku królewskiego na W a w e l u — część z nich widoczna na 

zdjęciu — i dla Muzeum Mazurskiego w Olsztynie 

A Oto strona hitlerowskiej gazety okupacyjne j „Krakauer Ze i -
tung" z dnia 19 m a j a 1940 roku z fotograficznym sprawozdaniem 
z uroczystości na zamku malborskim przekazywania skradzionej 
pracy Długosza i sztandarów krzyżackich. N a zdjęciach widoczne 
historyczne chorągwie niesione przez oddział SS oraz d w a j 
g łówni zbrodniarze hitlerowscy w Polsce Frank i Foerstcr 

Po raz pierwszy w 1959 roku 
Banderia Prutenorum" zostały 

wydane drukiem. Podobnie w 
oryginale J»"® Długosza w w y -
daniu książkowym rysunek każ-
de j chorągwi jest kolorowany, a 
oprócz tekstu łacińskiego doda-
no jeszcze telJSt polski. Wstępem 
I naukowym opracowaniem za-
opatrzył pięl^ne wydawnic two 
Karol Górski — prof. Un iwe r sy -
tetu w Toruniu . Książka ukaza-
ła się nakładem Państwowego 
W y d a w n i c t w a Naukowego w 
Warszawie. Tym samym dzieło 
Długosza, udostępnione zostało 
szerokim rzeszom badaczy 1 mi -
łośników historii średniowiecza 

jAi\'A 
DtU GOSIA 

l\̂ ND]:RIy\ 
rKL iT I5N ( )KL I , \1 

I jeszcze jedna pamiątka grunwaldzka : zabytkowy relikwiarz. I jego dzieje są niezwykle. Wykonany w 1388 r., 
należał do komtura krzyżackiego w inb lągu Thiele von Lorlcha. Zdobyl i go Polacy w bitwie pod Grunwa ldem, 
w której Lorlch poległ. Kró l Jagiełło of iarował rel ikwiarz katedrze w Gnieźnie. W 1823 roku władze pruskie 
odebrały rel ikwiarz z katedry i of iarowały go w prezencie pruskiemu królewiczowi późniejszemu królowi F ryde -
rykowi Wi lhe lmowi IV . Ten umieścił go w Malborku. W 1945 roku odnalazły pamiątkę w o j s k a radzieckie i od-
dały ją dla Muzeum W o j s k a Polskiego w Warszawie . Rel ikwiarz jest ze srebra, przedstawia sceny rel igi jne 
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w chwili, kiedy w szybie zdarzyła się strasz-
na katastrofa, inż. Szeruda znajduje się w po-
bliskiej miejscowości górskiej Wisła. Jak zwykle 
zatrzymał się w pensjonacie „Jasnota". Jest 
piękny wieczór, jakaś dziewczyna gra na pia-
ninie. Siedząc na balkonie Szeruda myśli z za-
dowoleniem o tym, że o tej porze o.gień w ko-
palni jest już z pewnością ugaszony. Na sąsied-
nim balkonie zjawia się dziewczyna, która nie-
dawno grała Chopina. Zaczyna rozmowę z inży-
nierem. Poznaje on w niej Basię Romanowską, 
młodą nauczycielkę, która kilka dni temu 
zwiedzała jego kopalnię. 

— Dlaczego? 
— Swobodniej się rozmawia. Bo można 

słuchać, zwłaszcza gdy się mówi o sobie, 
nie będąc zmuszonym patrzeć w oczy roz-
mówcy. Panu też wygodniej ukryć twarz 
w mroku. 

— Skąd u pani ta pewność? Skąd pani 
wie? — zdziwił się niemile. 

— Nie trzeba być zbyt wnikliwym psy-
chologiem, żeby tego nie zauważyć. Panu 
z oczu widać, że się pan czymś męczy. Przy-
znam się, że poniekąd już nawet wiem. Pan 
rozumie... niedyskrecja naszej gospodyni 
w pensjonacie. Zdołała już mnie objaśnić, 
chociaż jej o to nie prosiłam. Ale proszę mi 
tego nie brać za złe. Widzi pan, mam taką 
głupią .nawyczkę, że... ale nic. Proszę mi 
najpierw powiedzieć, co się dzieje z tamty-
mi płonącymi filarami w pokładzie ,,Woj-
ciecha". 

— W tej chwili już może ogień ugaszony. 
— Jak to w tej chwili? 
— Od sześciu dni gaszę pożar zamułką. 

Uczyniłem to, co mi pani podsunęła wtedy 
w kopalni. Nazajutrz, po spotkaniu z panią, 
rozpocząłem robotę. 

— Ale to było przed dziewięciu dniami! 
— Tak. Przez trzy dni prace przygoto-

wawcze, przez sześć dni gaszenie. 
— Pan mówi, że ja podsunęłam panu 

ową myśl. Czyżby? 
— Właściwie od dwóch lat z nią się nosi-

łem. Lecz nie mogłem przekonać dyrektora, 
że to pomysł możliwy do zrealizowania. Po 
odejściu pani jeszcze raz wszystko obliczy-
łem, no i przekonałem go. Rozmowa z pa-

nią na ów temat była mi jakby batem na 
wyczerpanego z sił konia. 

— Dlaczego aż ,,wyczerpanego z sił"? 
Nie mówmy o tym. 

Nastała cisza. Niedługa. Szeruda wyczu-
wał myśli dziewczyny koło siebie. 

— Więc, w tej chwili już może ogień uga-
szony? — spytała znowu. 

- - Tak. W tej chwili. Czekam na telegram. 
Każdej chwili może nadejść. 

— Raduję się z panem! — rzekła prosto 
i szczerze. A potem dodała jakby z wymów-
ką: — Tylko jednemu się dziwię . 

— Czemu się pani dziwi? 
— Bardzo przepraszam, że takie uwagi... 

Wie pan, panie inżynierze... Bo pan inżynier 
powiedział, że dzisiaj kojiczy się walka 
z tamtym pożarem. Dlaczego pan inżynier 
wyjechał? Przecież... 

— Rozumiem; o co pani chodzi. Wyjecha-
łem, bo po pierwsze: jestem pewny zwycię-
stwa, a po drugie: zastępuje mnie inżynier 
Richter. Wydałem polecenie i nie byłem tam 
potrzebny... 

— Ale jednak... To mnie jakoś nie prze-
konuje! 

— Pani jest uparta! Mówmy o czym in-
nym! Niech mi pani opowie raczej o sobie... 

— Ogromnie się raduję! — powtórzyła 
znowu. 

Szeruda stał się teraz czujny. Chciał wy-
śledzić w jej głosie fałszywy patos, ukrytą 
myśl poziomą. Pragnie mu się przypodobać, 
może to przedwstępna gra, zmierzająca do 
zdobycia sobie w nim męża?... 

— Dlaczego się pani raduje? — zapytał 
sucho. — Przecież to chyba pani obojętne, 
czy pożar ugaszony, czy trwa nadal! 

— O nie! To nie wszystko jedno! Raduję 
się, bo po części i moja w tym zasługa. Wi-
dzi pan, jakam zarozumiała? — i znowu 
roześmiała się swobodnie. 

— No, tak! Jeżeli pani o to chodzi, to 
słusznie, że się pani raduje. 

— Raduję się i dlaiego, że pan teraz sta-
nie się zwycięzcą! — dodała spokojnie. 

Szeruda pomyślał, że to albo wyracho-
wanie, albo rozbrajająca naiwność. 

Jeżeli pragniecie 
^ najlepszej obsługi, 

9 najszybszego załatwienia 

^ po najniższych cenach 

na wszelkie podróże 
zwra-ca-jcie sią wył^czmie do Polskiego Biura Podróży 
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— Dobrze, ale jaki pani ma w tym inte-
res, radując się z mojego zwycięstwa? 

— Interes? — zdziwiła się, dotknięta 
niemile oschłym pytaniem. 

— Tak, interes! Boć przecież raz tylko ze 
sobą rozmawialiśmy, ja pani nie znam, pa-
ni mnie również nie zna, więc... 

— Proszę pana, ja nie mam żadnego 
w tym interesu, jeżeli już mam użyć tego 
wyrażenia. Żadnego wyraźnego interesu. 
Raduję się tylko dlatego, że... Kiedy nie 
umiem tego określić. No, raduję się i skoń-
czone! 

— Świetnie to pani określa! — rzucił 
kpiąco. 

— Ja wiem, o co pan mnie podejrzewa. 
Więc powiem wszystko. Kiedy pana pierw-
szy raz spotkałam, pomyślałam, że mruk 
z pana, śmieszny dziwak i tyle. A potem, 
kiedy z panem rozmawiałam, zauważyłam, 
że pan coś kryje, że pana coś boli. Wszak 
nie trzeba wielkiej przenikliwości, by to do-
strzec. Już raz o tym panu mówiłam. Jestem 
kobietą. W każdej kobiecie tkwi taki śmiesz-
ny czasem instynkt macierzyński. Często nie 
uświadomiony. Oto po prostu współczułarn 
z panem. Chciałam już wtedy powiedzieć 
panu, że trzeba to wszystko zdusić w sobie. 
Dziś wiem, co panu dolega. Ale proszę riie 
przypuszczać, że starałam się o tym dowie-
dzieć. Powiem panu: pan przede wszystkim 
nie posiada wiarj' w ludzi, ani wiary w sie-
bie. Tak' jest!... Pan stracił wiarę w ludzi 
i w siebie. No i w Boga! 

— Aha, w Boga!... — wtrącił z przekąsem. 
Przypomniał mu się ostatni list Anny i o j -
ciec siedzący nad Biblią. 

— Proszę nie przerywać! Zdaję sobie do-
brze sprawę, że jestem trochę narwana, jak 
mawia moja matka. Spotykam kogoś, na 
drodze, oto jak pana na przykład, i przekony-
wam się, że mu źle. 2e go ludzie i życie 
skrzywdzili. Wtedy staję się śmieszna. Mó-
wiłam o tamtym instynkcie macierzyńskim. 
Instynkt ów odzywa się we mnie. Ja wiem, 
pan w tej chwili myśli, że powinnam wyjść 
za mąż lub przynajmniej postarać się o włas-
ne dziecko, a instynkt będzie zaspokojony. 
Nic z tego. I na jedno, i na drugie jeszcze 
mam czas. Chociaż pragnęłabym mieć dziec-
ko!... Ale to nie należy do rzeczy. Spotykam 
więc kogoś na drodze i spostrzegam, że mu 
źle. Ludzie go skrzywdzili, życie go skrzyw-
dziło. Wtedy nieraz wbrew własne] woli, na-
rażając się na mylne tłumaczenie mojego 
postępku, usiłuję tak czynić, by temu czło-
wiekowi było dobrze. Teraz spotkałam pa-
na. Ja chcę, żeby pan stał się innym czło-
wiekiem. By wszystko, co hyio dla pana 
piekłem, przeszło w zapomnienie. Pan musi 
odrodzić się w samym sobie. Pan musi wy-
pracować w sobie nowe życie. Musi pan od-
zyskać utraconą wiarę. Musi pan rozpocząć 
życie na nowo. To wszystko jest możliwe. 
A z chwilą, gdy pan będzie się zbliżał do 
ludzi bez tej nieufności, czy nawet niena-
wiści, którą u pana zauważyłam, gdy pan 
będzie się starał w każdym człowieku do-
strzec chociażby drobinę czegoś pięlinego, 
świat stanie się dla pana tak samo piękny 
i pożądany jak kiedyś. Proszę ml wierzyćl 

Szeruda słuchał ją w zdumieniu. Nie mógł 
zrozumieć, że ktoś obcy może z nim tak roz-
mawiać. Osaczyły go wątpliwości. Poprzed-
nie podejrzenie wzmogło się. Do czegóż ona 
zmierza? Po cóż te wszystkie piękne słów-
ka? Po cóż w ogóle wtrąca się w nie swoje 
rzeczy? Któż ją prosi o tę łaskę... Dzisiaj, 
kiedy już jej za chwilę nie będzie potrze-
bował!... 

Równocześnie myślał z żalem, dlaczego 
mu ktoś tego wszystkiego nie po-wiedział, 
gdy tak tego pragnął, oto niedawno jeszcze? 
Z ulgą słuchał jej słów. 

— Dobrze — zaczął po chwili — ale nie 
mogę jednego zrozumieć... 

— Ja wiem. Pan nie może zrozumieć te-
go, o czym już mówiłam. Ze przychodzę 
nieznana panu i gwałtem narzucam się 
z moim głupiutkim filozofowaniem. Ze pan 
mnie nie prosi o to. Ze to może zakrawa na 
pewnego rodzaju podstęp z mej strony, by 
pana zdobyć sobie za męża... 

n a s t o p i 
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S E R C A 
DROGA PANI ANNO! 
Jestem starym kawalerem. 

Samotnikiem. Mam dziś 55 lat. 
I oto niedawno poznałem ko-
bietę, jedyną z którą mógłbym, 
wydaje mi się połączyć moje 
życie. Ale się trochę boję. 
Zdziwaczałem w tym kawaler-
skim stanie. Jeśli z nią nie 
wytrzymam, co wtedy? Moja 
wybranka, to bardzo miła pa-
ni, czterdziestokilkuletnia, 
wdowa, spokojna, poważna. 
Mamy podobne zainteresowa-
nia i zamiłowania, a przy tym 
oboje jesteśmy samotni. Dla-
tego właśnie zbliżyliśmy się 
do siebie. Ja pracuję, ona pra-
cuje. Proszę mi powiedzieć 
szczerze, czy odważyłaby się 
pani na moim miejscu, w 
moim wieku, na taki krok, 
który zmieni całkowicie moje 
życie. 

STARY KAWALER 

D R O G I P A N I E ! 
T a k , o d w a ż y ł a b y m s ię . I 

w y t ł u m a c z ę p a n u d l a c z e g o . 
D l a t e g o , ż e p r z y c h o d z i t a k a 
c h w i l a w ż y c i u k a ż d e g o c z ł o -
w i e k a , n a w e t z a p r z y s i ę ż o n e g o 
z w o l e n n i k a s t a r o k a w a l e r s t w a , 
k i e d y o d c z u w a s ię b r a k k o -
g o ś b l i s k i e g o , b r a t n i e j d u s z y , 
k o g o ś z k i m m o ż n a m ó w i ć o 
w s z y s t k i m . W ł a ś n i e w w i e k u , 
w k t ó r y m p a n s ię z n a j d u j e 
t a k i e m a r z e n i a n a j c z ę ś c i e j s ię 
z j a w i a j ą . G d y s i ę c z ł o w i e k 
w y s z u m i , g d y p o z n a ż y c i e , 
g d y s ię d o ś ć w y b a w i — z a -
c z y n a t ę s k n i ć d o s p o k o j n e g o , 
d o m o w e g o ż y c i a . N i e c h s ię 
p a n o ż e n i . O d w a ż n i e . Ż y c z ę 
d u ż o s z c z ę ś c i a n a n o w e j d r o -
d z e ż y c i a . 

A N N A . 

C a i y w i e c i e , i e . . . 
Dzieci skłonne do zaziębień 

trzeba od najmłodszych lat 
przyzwyczajać do spania przy 
uchylonym oknie. Nawet zi-
mą. Oczywiście przypinaj koł-
derkę, by się dziecko nie od-
kryło. 

Szklanka gorącej wody na 
czczo działa lepiej, niż wszy-
stkie środki regulujące tra-
wienie. Przy stałym zażywa-
niu środków przeczyszczają-
cych żołądek się rozleniwia 
i przestaje pracować. 

Kobiety - nie torturujcie nóg ! 

Medycyna 
atakuje... szpilki 

„ M o d a , lansująca wąskie 
pantoUe damskie na cienkich 
i wysokich obcasach, to po 
prostu kpina z anatomii ludz-
kiej nogi. Uważam, że prze-
ciwko takiemu absurdowi po-
winni wystąpić wszyscy le-
karze". 

J a k w i d a ć z t e g o a p e l u , k t ó -
r e g o a u t o r e m j e s t s z w a j c a r s k i 
l e k a r z , p r o f . K . S i g g , z a p o -
w i a d a s i ę n a p r a w d z i w ą k r u c -
j a t ę p r z e c i w k o . . . s z p i l k o m . 

O k a z u j e s i ę p r z y t y m , ż e 
m o d a ta j e s t b a r d z o s t a r o -
ś w i e c k a , p o c h o d z i s p r z e d 200 
lat , z c z a s ó w L u d w i k a X V . C o 
w i ę c e j — b y ł a o n a z w a l c z a -
na i w t a m t e j e p o c e . W ó w c z a s 
t o b o w i e m s ł a w n y l e k a r z i 
a n a t o m i s t a h o l e n d e r s k i , P e t r u s 
C a m b e r , b e z c e r e m o n i a l n i e — 
p r z e z p o r ó w n a n i e — k o m p r o -
m i t u j ą c k o b i e c ą m o d ę , p i s a ł : 
,,Hodowcy koni i bydła dbają 
o nogi zwierząt. Chciałbym 
więc wiedzieć, kto daje szew-
Cism prawo torturowania nóa 
ludzkich i w dodatku żądania 
zapłaty za torturę". 

W y b a c z m y r u -
b a s z n o ś ć h o l e n -
d e r s k i e m u m e -
d y k o w i , g d y ż 
r a c j a b y ł a p o 
j e g o s t r o n i e . 
P o t w i e r d z a j ą ją 

w s p ó ł c z e ś n i l e k a r z e . O d d a j m y 
im g ł o s . 

A n g i e l s k i l e k a r z , R. T . 
P a y r e : 

„ D o wielu obecnych modeli 
obuwia damskiego można z 
powodzeniem przyczepić takie 
reklamowe etykiety: „Oto o-
buwie, jakiego nie powsty-
dziłaby się Chinka sprzed 100 
lat", albo „Takie obuwie po 
trzech miesiącach noszenia 
zapewnia ci paluch koślawy". 
Wadliwe ustawienie dużego 
palca stopy powoduje boles-
ny przerost chrząstki. Ta o-
statnia reklama byłaby bardzo 
rzetelna. Jest bowiem iaktęm. 

że już 75"/« dziewcząt kończą-
cych szkołę cierpi na to scho-
rzenie". 

O r t o p e d y s t a n i e m i e c k i , p r o f . 
W . T h o m s e n : 

,,Należy zaprzestać produko-
wania olbrzymiej większości 
modeli kobiecego obuwia, 
zwłaszcza na bardzo wysokich 
obcasach, ponieważ doprowa-
dza ono stopy i nogi kobiet 
do ruiny". 

W s p o m n i a n y j u ż p r o f . S i g g : 

„ J e s i alarmujące, że wśród 
kobiet w wieku od 50—60 lat 
nie spotyka się normalnych 
nóg. Wśród badanych przeze 
mnie 500 kobiet w wieku od 
20—80 lat było zaledwie 10, 
a więc 2*/a, bez schorzeń nóg. 
Tymczasem wśród mężczyzn, 
którzy noszą obuwie stosun-
kowo dobrze przystosowane 
do budowy stopy, ponad 40'!« 
miało stopy i nogi zupełnie 
zdrowe". 

P r o f . K . S i g g , k t ó r y w i d o c z -
n i e d o b r z e z n a k o b i e t y , c h c e 
t r a f i ć d o n i c h n i e t y l k o a r g u -
m e n t a m i l e k a r s k i m i . „Wąskie, 
niewygodne pantoile na bar-
dzo wysokim obcasie — p i s z e 
— to tylko pozór elegancji. 
Po godzinie chodzenia w nich, 
nogi są już zmęczone. Nie-
możliwy staje się krok natu-
ralny, harmonijny i elastycz-
ny. Kobieta zaczyna śmiesznie 
,,drobić", potykać się, psując 
całą swą sylwetkę". 

N i e w i a d o -
m o , c z y t o w ł a -
ś n i e a t a k l e k a -
r z y z a c z ą ł p r z y -
n o s i ć s k u t k i — 
w k a ż d y m b ą d ź 
r a z i e l a n s u j ą c y 
m o d ę P a r y ż 
z r e z y g n o w a ł z 
2 c e n t y m e t r ó w : 

m o d n e d a w n i e j 7 - c e n t y m e t r o -
w e s z p i l k i w y p i e r a n e są p r z e z 
s z e r s z e , w y g o d n i e j s z e p a n t o f l e 
na 5 - c e n t y m e t r o w y m o b c a s i e . 

O T l ^ 

MODA • MODA • MODA 

z „Jard in des M o d e s " z a -
czerpnęl iśmy ten praktyczny 
mode l w d z i a n k a p lażowego . 
W y k o n a n y jest z mater ia łu 
„ éponge " — ręcznikowego. N a 
w y k o n a n i e potrzeba 3 m "O 
szer. 90 cm. 

W d z i a n k o może być w p a -
sy, w grochy, czy g ładk ie ale 
koniecznie w kolorach h a r -

monizu jących z kost iumem 
kąp i e l owym. 

N i ż e j zamieszczamy sposób 
wykonan ia . Jest bardzo p ros -
ty. Szkic p ie rwszy — to pół 
przodu. Szkic 2 — pól p le -
ców ; 3 1 4 — k a w a ł k i na 
w s t a w k i do wszyc ia pod p a -
chami ; 5 — kieszeń; 6 — k a -
piszon. 

4-

R o z m o w y w cztery o c z y 
Spróbuj któregoś dnia za-

pytać swe dziecko, co o 
tobie myśli. Zaryzykuj! 

Niech ci odpowie, czy ma ta-
kich rodziców, o jakich ma-
izy. Czy przypadkiem nie za-
zdrości koledze, lub koleżan-
ce ich rodziców. Jeśli za-
zdrości, to dlaczego? Jacy oni 
są? Jeśli są bardziej pobłażli-
wi, to musisz w y t ł u m a-
c zy ć dziecku twoje postępo-
wanie, musisz je przekonać, 
że ty postępujesz s ł u s z n i e . 
Oczywiście nie krytykując 
tamtych rodziców. Musisz wy-
jaśnić, że każde dziecko w y -
m o g ą innej opieki, bo dzieci 
bywają różne: posłuszne, 
krnąbrne, wścibskie, zapalczy-
we. 

Takie rozmowy mogą być 
przykre. Ale takie rozmowy 
sq nieodzowne. Od czasu do 
czasu warto skontrolować 
swój stosunek do dziecka i 

odwrotnie — dziecka do mat-
ki, do ojca. Jedno jest tu ko-
nieczne: żeby dziecko mówiło 
szczerze i żeby za tę szczerość 
przypadkiem nie było ukarane. 
To musisz dziecku zagwaran-
tować. Możesz usłyszeć rze-
rzy, które ci nawet do głowy 
nic przychodzą. 

W życiu każdego dziecka 
jest moment, w którym prze-
staje mówić: ,,moja mama 
najpiękniejsza". Od admiracji 
przechodzi do krytycyzmu. 
Pewnego dnia zauważa, że 
postępujesz niekonsekwent-
nie, nie dotrzymujesz słowa, 
zdarza ci się kłamać, jesteś 
niedbała. Gdybyś ten moment 
zdołała uchwycić — c o za ko-
rzyść dla ciebie i dla dziecka! 
Wiele tragedii rodzinnych z 
tego się rodzi, że matka, oj-
ciec przestają być dha dziecka 
wyrocznią, a wcale o tym nie 
wiedzą. Przebywają na wyso-

kim piedestale ,,pierwszych po 
Panu Bogu", zamiast iść na 
kompromis z dojrzewającym, 
oceniającym, krytykującym 
dzieckiem, zamiast szukać z 
nim przyjaźni ; zrozumienia. 

Gdy dziecko coś przeskro-
bie, przytrzymujesz je za ka-
rę w domu, nie puszczasz do 
kina, odmawiasz spotkania z 
kolegami — stosujesz cały 
arsenał kar od stania w kącie 
do pozbawienia leguminy. Za-
daj sobie jeszcze jeden trud: 
przekonaj się, czy dziecko ro-
zumie, za co zostało ukarane 
i czy jest przeświadczone, że 
na ten rodzaj kary zasłużyło. 

Żle jest, gdy dziecko cierpi 
za winy w swomi mniemaniu 
nie popełnione. Żle jest rów-
nież, gdy mu się kara wyda-
je niewspółmiernie wielka do 
przekroczenia. Z rozżalenia 
tak łatwo przejść do zbunto-
wania. Od zbuntowania krok 

tylko do nienawiści. Rodzice 
nie zdają sobie sprawy z tego, 
ile dorastających dzieci ich 
nienawidzi, a tylko potulnie, 
wymuszenie słucha, marząc, 
żeby szybciej dorosnąć, zrzu-
cić jarzmo rodzicielskiego do-
mu, usamodzielnić się. 

Nieraz narzekasz na swe 
dziecko, że jest trudne, obce, 
niewdzięczne, domowi niechęt-
ne. Pamiętaj, niechęć nie ro-
dzi się z godziny na godzinę. 
Na tę niechęć nieraz, matko, 
sama zasłużyłaś. Przegapiłaś 
chwilę, w której mogłaś stać 
się przyjaciółką dziecka. 

Ale nie martw się, może nie 
wszystko stracone. Porozma-
wiaj ze swoim dzieckiem —-
otwarcie, przyjaźnie, wyrozu-
miale. Nawet przyznaj mu ra-
cję, jeśli udowodni, że byłaś 
niesprawiedliwa. Daj dziecku 
prawo do wypowiedzi. Nie 
wymagaj tylko posłuchu! 

5 D . D O W O J N A - B I E N A I M E 5 
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• w y ż s z y c h S ą d a c h w P a r y ż u 
• T łumaczen ia u r zędowe 
• w a ż n e w ca łe j Franc j i , 23, 
" q u a i d e la T o u r n e l l e , P a -
• ris (.5) 
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CI Ą G N Ą s i ę t u l a s y i z i e -
l o n e w z g ó r z a . Z i e m i a 
j e s t u r o d z a j n a . W s e z o -

n i e p r z y j e ż d ż a j ą t u d o p r a c y 
r o b o t n i c y z d a l e k i c h W ł o c h i 
H i s z p a n i i . D o j r z e w a j ą j u ż n a 
p o l a c h b u r a k i i p s z e n i c a . B u -
r a k i . . . o t ó ż w ł a ś n i e . W i e l u 
m i e s z k a j ą c y c h w t y c h s t r o -
n a c h P o l a k ó w z w i ą z a ł o s w e 

Koimawiamy z rodakami 

w D O L I N I E R Z E K I A I S N E 
ż y c i e z u p r a w ą b u r a k a i c u -
k r o w n i ą . 

O d c z a s u , k i e d y p r z y b y s z e 
Z n a d W i s ł y i W a r t y z n a -
l e ź l i p r a c ę w d o l i n i e r z e k i 
A i s n e — m i n ę ł y d ł u g i e l a t a . 
D z i ś s z a r e , k a m i e n n e d o m y 
p o l s k i c h 1 f r a n c u s k i c h r o b o t -
n i k ó w n a z e w n ą t r z n i c z y m 
s i ę n i e r ó ż n i ą . Z e ś r o d o w i s -
k i e m f r a n c u s k i m ł ą c z y P o l a -
k ó w c o d z i e n n e ż y c i e , c z ę s t o 
p r z y j a ź ń i p r a c a . A l e p o z a 
t y m , , c o d z i e ń " — p o l s c y r o -
b o t n i c y m a j ą j e s z c z e I n n e , 
s w o j e w ł a s n e ż y c i e . G d y 
w c h o d z i s z t u t a j d o p o l s k i e g o 
d o m u — w i t a c l ę p o l s k a g o ś -
c i n n o ś ć 1 p o l s k i e s ł o w a . P r z e z 
t e w s z y s t k i e l a t a — n i e z a -
p o m n i e l i . I l e ż t o r a z y w m y -
ś l a c h i r o z m o w a c h w r a c a ł y 
o b r a z y i z d a r z e n i a z k r a j u 
m ł o d o ś c i . I m c z ł o w i e k s t a r -
s z y , t y m c z ę ś c i e j w s p o m i n a 
m ł o d o ś ć . .. .I t a k a g o c h w y t a 
t ę s k n o t a , ż e c h o ć b y n a k r ó t -
k o m u s i p o w r ó c i ć w r o d z i n -
n e s t r o n y . Z o b a c z y ć , p o g a d a ć , 
p o r ó w n a ć c z a s y , m i ę d z y k t ó -
r y m i p r z e t o c z y ł a s i ę h i s t o r i a , 
t a k b o g a t a w w y d a r z e n i a . 

BL I Ź N I A C Z E w i o s k i M a a s t 
i V io la ine l e ż ą w k o t l i -
n i e , d a l e k o o d u t a r t y c h , 

s z e r o k i c h s z l a k ó w n a p ó ł n o c 
o d P a r y ż a . S p o k ó j i c i s z a u -
n o s i s i ę n a d s t o k a m i p a g ó r -
k ó w . P r z e d m i e j s c o w ą k a f e j -
ką s n u j ą s w e w s p o m n i e n i a 
s t a r u s z k o w i e , d o s t o j n i e s i e -
d z ą c y n a k r z e s ł a c ł i . A l e i 
s t ą d , z d a l e k i e j , f r a n c u s k i e j 
d o l i n y p r o w a d z i d r o g a d o 
P o l s k i . 

— O tak, p rzed mies iącem 
wróc i ł em z k r a j u — w i t a 
m n i e s e r d e c z n i e j u ż o d p r o g u 
pan B r o n i s ł a w Kmieć , k t ó r y 
w r a z z żoną M a r i ą s p ę d z a t o 
n i e d z i e l n e p o p o ł u d n i e n a d 
s z k l a n k ą c z e r w o n e g o w i n a . 

— B y ł e m w Polsce, a le 
s w o j e j rodz inne j wioski . T a r -
n o w s k i e j D ą b r o w y — w s t y d 
przyznać — nie m o g ł e m po -
znać. N o w e , m u r o w a n e d o -
my, a zamiast p iachu i b łota 
j a k d a w n i e j — szeroka, a s f a l -
t o w a szosa. M o j a rodz ina i 
sąsiedzi p o b u d o w a l i się, d o -
stali od P a ń s t w a pożyczkę. 
Oczywiśc ie — wszyscy dużo 
p racu ją , a le przecież wszędzie 
p r acować trzeba, żeby się 
czegoś dorobić. 

B r o n i s ł a w K m i e ć m a z m ę -
c z o n ą t w a r z i p r z y g a r b i o n e 
p l e c y . A l e m ó w i r a d o ś n i e i 
s z y b k o , j a k b y c h c i a ł w s z y s t -
k o o d r a z u o p o w i e d z i e ć d o 
k o ń c a . 

T o b y ł o p r z e s z ł o 37 l a t t e -
m u , k i e d y B r o n i s ł a w K m i e ć 
o p u ś c i ł T a r n o w s k ą D ą b r o w ę 
1 s z u k a ł p r a c y , „ z a s i e d m i o m a 
g ó r a m i " . D z i ś i o n i ż o n a 
p r a c u j ą p r z y b u r a k a c h . Z r e s z -
tą j e s t w i e l e j e s z c z e I n n y c h 
z a j ę ć . I ż n i w a i p i e l ę g n a c j a 
w ł a s n e g o o g r ó d k a . W s e z o n i e 
w s t a j e s i ę d o p r a c y o 4 r a n o . 
A w t y m r o k u z a p o w i a d a s i ę 
u r o d z a j . B r o n i s ł a w i M a r i a 
. K m i e c i o w i e l u b i ą s w o j ą p r a -
c ę . J e s t o n a d l a n i c h n i e 
t y l k o ź r ó d ł e m u t r z y m a n i a . 
W y t ę ż o n y w y s i ł e k p o z w a l a 
t y m n i e m ł o d y m j u ż l u d z i o m 
z a p o m n i e ć o t r u d n y c h , c i ę ż -
k i c h s p r a w a c h . . . S y n , k t ó r y 
u r o d z i ł s i ę w c z a s i e w o j n y 
c i ą g l e c h o r u j e , m a d z i ś 19 
lat . 

— Wszędz ie z n im b y ł a m — 
w z d y c h a z r e z y g n a c j ą p a n i 
M a r i a — n awe t Lourdes nie 
pomogło.. . 

N a s z c z ę ś c i e d o b r z e u ł o ż y ł o 
s i ę ż y c i e s t a r s z e j c ó r c e , k t ó r a 
n i e d a w n o w y s z ł a za m ą ż . 

— Zięć, Francuz , jest szo-
f e r em — o b j a ś n i a p a n i K m i e -
c i o w a . — W nasze j w iosce nie 
m a po lsk ie j szkoły. A l e córka 

m ó w i i czyta po polsku. T o 
ojciec, gdy w r a c a ł z pracy, 
zasiadał z nią razem w ieczo -
r a m i nad książką... 

R o z m a w i a m y d a l e j , o c o -
d z i e n n y c h s p r a w a c h , o ż n i -
w a c h i w y d a j n o ś c i z i e m i , o 
b u r a k a c h , k t ó r e z n ó w j u t r o 
t r z e b a b ę d z i e p l e w i ć . 

A p ó ź n i e j — j e s z c z e t r o c h ę 
p o l s k i c h w s p o m n i e ń . 

— G d y b y ś m y miel i trochę 
m n i e j lat, tobyśmy . wróc i l i 
do nasze j Polski . A l e teraz 
już za późno... 

ZA p o t ę ż n ą s y l w e t ą c u -
k r o w n i , w z d ł u ż d r o g i 
r o z ł o ż y ł a s i ę t a o s a d a . 

S t ą d n a z w a Bucy le Long . 
P a ń s t w o M a r i a i A d a m A u -
gus tynowiczowle m i e s z k a j ą w 
s k r o m n y m , l e c z s t a r a n n i e u -
t r z y m a n y m p a r t e r o w y m b a r a -
k u . Z t e g o b a r a k u w y j e c h a l i 
u b i e g ł e j z i m y w r o d z i n n e , 
z a ś n i e ż o n e s t r o n y , d o Ł o d z i , 
S i e r p c a i C z ę s t o c h o w y . O d 
p o w r o t u p a ń s t w a A u g u s t y n o -
w i c z ó w d o F r a n c j i m i n ę ł y 
j u ż p r z e s z ł o 4 m i e s i ą c e . A l e 
ta w s p ó l n a p o d r ó ż j e s t w 
p a m i ę c i m a ł ż o n k ó w t a k ż y w a , 
j a k b y z a k o ń c z y ł a s i ę d o p i e r o 
w c z o r a j . 

P a n i M a r i a m a s r e b r n e , 
g ł a d k o u c z e s a n e w ł o s y . O p o -
w i a d a z o ż y w i e n i e m : 

— By ł o n a m bardzo dobrze, 
zwłaszcza dlatego, że spędzi -
l iśmy w Polsce Boże N a r o -
dzenie i N o w y Rok w ś r ó d 
swoich, z rodziną. T o by ły 
od w i e l u lat nasze p ierwsze , 
p r a w d z i w i e polskie święta . 

A l e t e g o r o c z n y w y j a z d p a ń -
s t w a A u g u s t y n o w i c z ó w n i e 
b y ł w c a l e p i e r w s z ą w y p r a w ą 
d o P o l s k i p a n i M a r i i . W c i ą -
g u t r z y d z i e s t u l a t p o b y t u n a 
e m i g r a c j i o d w i e d z i ł a o n a t r z y 
r a z y o j c z y s t e s t r o n y . N a k o s z -
t y p o d r ó ż y g r o m a d z i w y t r w a -
le s k r o m n e o s z c z ę d n o ś c i . W o -
l a ł a w y r z e c s i ę i n n y c h p r z y -
j e m n o ś c i . 

— N a s z a rodz ina w Łodz i 
ży je skromnie , a le d a j e so -
bie r adę lepie j , niż przed 
w o j n ą — m ó w i p a n A u g u -
s t y n o w i c z . — A co n a j w a ż -
niejsze, jest w k ra ju , w ś r ó d 
swoich. I m y chciel iśmy w r ó -
cić, a le lata mi j a ł y , cz łowiek 
się p rzyzwycza ja ł , a tymcza -
sem dzieci w y r o s ł y i za ło -
żyły w ł a s n e domy. I j ak tu 
się z n imi rozstać... 

J e s z c z e r a z w r a c a w r o z -
m o w i e w s p o m n i e n i e ś w i ą t w 
P o l s c e . W s z y s t k o j e s t w a ż n e : 
i s p o t k a n i e ż b l i s k i m i i r a -
d o ś ć z r z a d k o w i d z i a n e g o w e 
F r a n c j i ś n i e g u . 

P a n i M a r i a A u g u s t y n o w i c z 
n i g d y n i e c h o d z i ł a d o s z k o -
ły . . . B y ł a c ó r k ą u b o g i e g o 
c h ł o p a . M i a ł a d z i e w i ę ć l a t , 
g d y o d r a n a d o w i e c z o r a m u -
s i a ł a n i a ń c z y ć n i e w i e l e m ł o d -
s z e o d s i e b i e , o b c e d z i e c i . 
P ó ź n i e j n a s t ą p i ł p r z y m u s o w y 
w y j a z d d o N i e m i e c w r o k u 
1914. W r . 1925 m ą ż A d a m 
z n a j d u j e p r a c ę w c u k r o w n i 
w N o r m a n d i i . P a n i M a r i a n i e 
m i a ł a w a r u n k ó w , ż e b y n a u -
c z y ć s i ę c z y t a ć . A l e z P o l s k i 
p r z y w i o z ł a k s i ą ż k i 1 s ł o w n i k i 
d l a s w o i c h d z i e c i i w n u k ó w . 

PO G O D N E i u r o c z e j e s t 
m a ł e A m b l e n y , k t ó r e 
p r z y c u p n ę ł o p o d c i e m -

n y m i d r z e w a m i g ę s t e g o l a s u . 
C z e r w o n e m a k i k w i t n ą w z d ł u ż 
d r o g i . . . N a p a ń s t w a An ton i e -
go i Ka ta r zynę H a d a s ó w t r z e -
b a j e s z c z e t r o c h ę p o c z e k a ć . 
J a k z w y k l e t a k i w t ę s o b o t ę 
p o j e c h a l i n a t a r g d o S o i s s o n s , 
g d z i e s p r z e d a j ą w a r z y w a i 
k w i a t y z w ł a s n e g o o g r ó d k a . 

W i e m y , j a k n i e z w y k ł e są 
c z ę s t o k o l e j e l u d z k i e g o l o s u . 

I t y m r a z e m . . . O 4 7 - l e t n i m 
p o b y c i e n a e m i g r a c j i A n t o -
n i e g o H a d a s a z a d e c y d o w a ł y 
w y d a r z e n i a p i e r w s z e j w o j n y 
ś w i a t o w e j . W t e d y t o N i e m c y 
b r a l i z t e r e n ó w p o d p r u s k i m 
z a b o r e m m a ł y c h p o l s k i c h 
c h ł o p c ó w i d z i e w c z ę t a d o k o -
p a n i a o k o p ó w w R z e s z y . A n -
t e k H a d a s m i a ł w t e d y 12 la t . 

K i e d y s i w y A n t o n i H a d a s 
w y b r a ł s i ę w t y m r o k u d o 
P o l s k i — z a s t a ł j u ż t y l k o 
g r o b y s w o i c h r o d z i c ó w . 

— T a k czekal iśmy na tę 
podrjóż, tak czekaliśmy... 
Chcie l iśmy po jechać nie tylko 
do rodziny w Częs tochow-
skiem I Radomsk iem, a le t a k -
ż e do W a r s z a w y . A tu — j a k 
na złość — r o zcho rowa ł am się 
I p r a w i e cały czas pobytu 
spędz i łam w łóżku — ż a l i s i ę 
p a n i K a t a r z y n a . 

G d y p o w o l i , p o p r a c o w i t y m 
d n i u z a p a d a w i e c z ó r , p a n A n -
t o n i o d p r o w a d z a m n i e w s t r o -
n ę s z o s y . Ż e g n a j ą c s i ę z e 
m n ą m ó w i : 

— W i e pani, z j ednego 
jestem dumny . G d y po czter -
dziestu s iedmiu latach emi -
g r ac j i znalaz łem się w k r a j u 
— nikt nie poznał po m o j e j 
mowie , że od tylu lat p r ze -
b y w a m na obczyźnie. 

I . R . 

Wzruszona p. Estelle Delhaye-
Copin pokazuje medal „Za 
zwycięstwo i wolność" przy-
znany jej przez Radę Państwa 

— Najwięcej beletrystyki,zwłaszcza powieści historycz-
nych... — konsul M. Ogonowski (w środku) tłumaczy na 
irancuski tytuły polskich książek merowi H. Mechler i bi-

bliotekarce — p . Urny 

Bollwiller (Ht, Rliin) 
ma polską bibliotekę 

K s i ę g o z b i ó r m e r o s t w a w 
B o l l w i l l e r (Ht . R h i n ) w z b o g a -
c i ł s i ę o s t a t n i o o p r z e s z ł o s t o 
t o m ó w . Są t o d z i e ł a p o l s k i c h 
a u t o r ó w — d a r K o n s u l a t u 
P o l s k i e g o w N a n c y . 

C z y t e l n i c t w o p o l s k i c h k s i ą -
ż e k r o z w i j a s i ę w w i e l u o -
ś r o d k a c h p o l s k i c h w e F r a n c j i . 
W i e l e w y p o ż y c z a l n i k s i ą ż e k 
p o l s k i c h n a t e r e n i e d e p a r t a -
m e n t ó w N o r d i P a s - d e - C a l a i s 
p r a c u j e s p r a w n i e . O d n i e -
d a w n a i s t n i e j ą r ó w n i e ż b l -
" - i l ioteki p o l s k i e w e W s c h o d -
n i e j F r a n c j i — w T a l a n g e i 
N i l v a n g e ( M o s e l l e ) . L i c z b ę i c h 
p o w i ę k s z a o b e c n i e b i b l i o t e k a 
w m e r o s t w i e w B o l l w i l l e r . 

Z e s t a w y k s i ą ż e k , l i c z ą c e o -
k o ł o 120 t o m ó w , s k ł a d a j ą s i ę 
p r z e d e w s z y s t k i m z b e l e t r y s -
t y k i . N a j w i ę c e j j e s t d z i e ł 
K r a s z e w s k i e g o , P r u s a , S i e n -
k i e w i c z a , O r z e s z k o w e j , Ż e -
r o m s k i e g o — p r z e d e w s z y s t -
k i m p o w i e ś c i h i s t o r y c z n y c h , 
k t ó r y c h d o m a g a j ą s i ę z a w s z e 
p o l s c y c z y t e l n i c y . W b i b l i o t e -
k a c h m o ż n a r ó w n i e ż z n a l e ź ć 
u t w o r y w s p ó ł c z e s n y c h p o -
w i e ś c l o p i s a r z y p o l s k i c h — 
D ą b r o w s k i e j , I w a s z k i e w i c z a , 
P a r a n d o w s k i e g o , A n d r z e j e w -
s k i e g o . Są t a k ż e p o w i e ś c i 

p r z y g o d o w e , p o d r ó ż n i c z e , 
k s l ą ż l i i d l a m ł o d z i e ż y i d z i e -
c i , k s i ą ż k i k r a j o z n a w c z e , m o -
n o g r a f i e h i s t o r y c z n e , d z i e ł a z 
z a k r e s u h i s t o r i i s z t u k i , p o d -
r ę c z n i k i „ s a v o i r - v i v r e ' u i 
w i e l e i n n y c h . 

— Z przy jemnośc ią w p r o -
w a d z a m y do nasze j b ib l io te -
k i k o m u n a l n e j dział książek 
polskich — p o w i e d z i a ł m e r 
Bo l lw i l l e r , p. H e n r i Mech le r , 
d z i ę k u j ą c z a d a r k o n s u l o w i 
p o l s k i e m u w N a n c y , p. M i e -
c zy s ł awow i O g o n o w s k i e m u . — 
Opiekę n a d n imi będzie s p r a -
w o w a ł a b ib l io tekarka m e r o -
stwa, p. Hé l ène Erny . P r z y 
s e g r e gowan iu książek i k a -
t a logowan iu Ich dopomoże 
n a m pan Ciuruś , m i e j s c o w y 
nauczyciel polski i j uż w k r ó t -
ce będz iemy mog l i w y p o ż y -
czać j e zamieszka łym tu ta j 
Po l akom. 

P a n M e c h l e r w y r a ż a s i ę z 
d u ż ą s e r d e c z n o ś c i ą o P o l a -
k a c h z B o l l w i l l e r . J a k o m e r , 
s t a r a s i ę p o z n a w a ć ż y c i e l u -
d z i 1 i c h p o t r z e b y . B i b l i o t e k a 
p o l s k a , k t ó r ą o t r z y m a ł s p r a -
w i a m u d u ż ą p r z y j e m n o ś ć . 
D z i ę k i n i e j b o w i e m w z b o g a c i 
s i ę p o l s k i e ż y c i e k u l t u r a l n e . 

P O L S K I E O D Z N A C Z E N I E 
d l a f r a n c u s k i e j p a t r i o t k i 

CH E R E N G , m a l e ń k a m ie ś -
cina, będąca w ł a ś c iw i e 
przedmieśc iem Li l le , 

d u m n a jest z dyrektork i 
m i e j s c o w e j tzw. w o l n e j szko -
ły, p. Estel le De lhaye -Cop in . 

W i e l k a patrlotka, p r z eby -
w a j ą c w okresie okupac j i w 
Okolicach Metzu, czynnie po -
m a g a ł a żołnierzom R u c h u O -
poru, ma ł o tego — z na raże -
n iem życia udzie la ła pomocy 
żołnierzom po lsk im i j ugos ł o -
w iańsk im, k tó rym uda ło się 
uciec z obozów niemieckich. 

W 1944 roku jes ienią p. 
Cop in (wówcza s jeszcze n ie -
zamężna ) p r o w a d z i ł a szkó łkę -
- pens j ona t d l a dziewcząt w 
mie j scowośc i Fi l l ières koło 
L o n g u y o n w depar tamenc ie 
M e u r t h e - e t - M o s e l l e . W tym 
to w ł a śn i e Fi l l ières p e w n e j 
późne j nocy l i s t opadowe j 
m i e j s c o w y ksiądz p r z y p r o w a -
dził do p. Copin d w ó c h po l -
skich księży oraz polskiego 
oficera, którzy uciekli z p o -
Misk lego obozu niemieckiego. 
U m ó w i o n o się, że zb iegowie 
przez k i lka dni p r z ebywać 
będą w pens jonac ie szko l -

nym, a następnie p. Copin 
p r zep rowadz i ich do j ednego 
z oddz i a ł ów Ruchu Oporu 
dz ia ł a j ącego w okolicy. P ó ź -
n ie j oficer ó w oddal i ł się i 
po p e w n y m czasie powróci ł , 
p r owadząc ze sobą 10 żoł -
nierzy. 

Łączn ie w ięc umieszczono 
13 P o l a k ó w w pensjonacie , 
p r o w a d z o n y m przez odważną 
dyrektorkę . Pobyt ich p r ze -
ciągnął się do p r a w i e d w ó c h 
tygodni. 

Bohaterska F r ancuzka opie -
k o w a ł a się Po l akami , leczyła 
chorych, z aopa t rywa ł a Ich w 
żywność. Wszys tko to o d b y -
w a ł o się w tak w i e l k i e j kons -
piracj i , że nawe t dz i ewczyn -
ki, zamieszku jące pens jonat i 
uczące się w tym s a m y m b u -
dynku, nic z d a w a ł y sobie 
s p r awy . Iż sąs i adu je z nimi 
13 polskich z b i e gów z n ie -
mieckiego obozu. 

Wreszc ie p e w n e j nocy p. 
Estel le Cop in umieści ła P o -
l a k ó w w c iężarówce dostar -
czonej przez j ednego z miesz -
k a ń c ó w Fi l l l^res i pod opie -
ką m ie j s cowego ż anda rma 

f rancusk iego — członka R u -
chu O p o r u — odstawi ła Ich 
do mie j scowośc i F ląue lmont . 

N i e d a w n o w konsulac ie g e -
ne r a lnym w L i l l e odby ła się 
uroczystość, podczas k tó r e j p. 
konsul Tadeusz W e g n e r w 
imieniu R a d y P a ń s t w a u d e -
k o r o w a ł bohaterską dy rekto r -
kę szkoły, p. Estel le D e l h a y e -
-Cop ln , m e d a l e m „ Z a z w y -
cięstwo i wo lność " , p o d k r e -
ś la jąc w s w o i m p r zemów ie -
niu j e j zas ługi oraz to, że 
Po l ska n igdy nie zapomina 
tych, którzy w ciężkich c h w i -
lach w a l k i z h i t l e rowsk im 
na jeźdźcą pomaga l i j e j s y -
nom. 

W z r u s z o n a p. D e l h a y e - C o -
pln odpowiedzia ła , że zawsze 
kocha ła Polskę, żc odznacze -
nie, które o t rzymała ba rdzo 
j ą wzruszy ło i żc to, co z ro -
b i ła wówczas , w 1944 roku, 
by ło przecież j e j obowiązk iem 
j a k o cz łowieka 1 j ako -Fran -
cuzki. 

Pan i Estel le D e l h a y e - C o p i n 
jest już k a w a l e r e m orderu 
jugos łow iańsk iego i pos iada 
f rancusk ie meda l e Ruchu O -
poru oraz W y z w o l e n i a . 
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— zagraniczne i k r a j o w e (wo lne od cła) 
— w s z e l k i e l e k a r s t w a z a g r a n i c z n e 

# P A C Z K I D O Z W I Ą Z K U RADZIECKIEGO^ 
(Odb iorcy nie ponoszą żadnych opłat. 
C ło i inne koszty płatne u nas ) 

^ ^ W y j a z d g d o kraju, przyjazdy kreiungch 
i przyjació ł z Polski 

— formalnośc i i przekazy za bilety do F ranc j i 

Zalatroi Ci najperoniej na odporoiedzialność firmy 
biuro 
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Dokończenie ze str. 3 

s z e i d z i e s i ą t c e , l u b w r . 1959 
k i e d y d e b i u t o w a ł w T o u r , z 
p o w o d z e n i e m w a l c z ą c d o 18 
e t a p u , n a k t ó r y m w y e l i m i n o -
w a ł a g o b o l e s n a k o n t u z j a . 

W y s o k i , m o c n o z b u d o w a n y 
c h ł o p i e c m i e s z k a s t a l e w 
B e l g i i k o ł o L i è g e a l e a n i u -
c z u c i o w o , a n i z p u n k t u w i -
d z e n i a p r a w a n i e r o z s t a ł s i ę 
z o j c z y z n ą . ( O s t a t n i o b a w i ł 
w P o l s c e u r o d z i n y , a t a k ż e 
t r e n o w a ł w s p ó l n i e z p o l s k i m i 
k o l a r z a m i , p r z y g o t o w u j ą c y m i 
s i ę d o W y ś c i g u P o k o j u ) . W 
t e n s p o s ó b w ś r ó d p r z e d s t a -
w i c i e l i 14 k r a j ó w z n a l a z ł y s i ę 
t e ż b a r w y , b i a ł o - c z e r w o n e , 
k t ó r e W i e r u c k i n o s i z d u m ą 
n a l e w y m r a m i e n i u k o s z u l k i 
z b i a ł o - z i e l o n y m i p a s a m i . 

N i e m i a ł o n p o c z ą t k o w o z a -
m i a r u s t a r t o w a ć w t e g o r o c z -
n y m T o u r i p r z y g o t o w y w a ł 
s i ę n a m i s t r z o s t w a ś w i a t a n a 
s z o s i e ( s i e r p i e ń w L i p s k u ) . 
Z m o b i l i z o w a n y z o s t a ł d o e k i -
p y I n t e r n a t i o n d o s ł o w n i e w 
o s t a t n i e j c h w i l i , b o n a d z i e ń 
p r z e d r o z p o c z ę c i e m w y ś c i g u 
n a m i e j s c e j e d n e g o z w y c o f a -
n y c h k o l a r z y d u ń s k i c h . K i e d y 
r o z m a w i a ł e m z T a d e u s z e m 
W i e r u c k i m n a s t a r c i e w L i l l e 
n i e b y ł o n z a c h w y c o n y t a k 
n i e o c z e k i w a n y m d l a s i e b i e 
r o z w o j e m w y d a r z e ń , a l e s k o r o 
s t a ł o s i ę , p o s t a n o w i ł n i e o s z -
c z ę d z a ć s i ę i u z y s k a ć j a k n a j -
l e p s z y w y n i k . T o u r d e F r a n c e 
t o n a j w a ż n i e j s z a i m p r e z a d l a 
z a w o d o w c ó w i s a m u d z i a ł w 
n i e j j e s t ś w i a d e c t w e m p o -
z i o m u k o l a r z a . P o l a k — d o -
d a j m y , n i e r e z y g n u j e j e d n a k 
z m i s t r z o s t w ś w i a t a , g d z i e 
c h c i a ł b y p o j e c h a ć w b a r w a c h 
p o l s k i c h i w w y ś c i g u d l a z a -
w o d o w c ó w . 

W i e r u c k i n i e j e s t j e d n a k 
j e d y n y m k o l a r z e m n a T o u r , z 
k t ó r y m n a s t a r c i e r o z m a w i a -
l iśmy^ p a r ę s ł ó w p o p o l s k u . 

P O S Z U K I W A N I A R O D Z I N 

P a n Jan Pierog p o s z u k u j e 
b r a t a L e o n a P ie roga u r . 1900 
r o k u w A l e k s a n d r o w i e , z o j -
c a J a n a i m a t k i M a r i a n n y 
P i e r o g z d o m u O p a s a ł a . 

W s z e l k i e i n f o r m a c j e n a l e ż y 
k i e r o w a ć p o d n a s t ę p u j ą c y m 
a d r e s e m : J a n P i e r o g — K f a r -
A t a - M a a b o r a n r 80 a — I z r a -
e l . 

P a n W ł a d y s ł a w Pop ł awsk i , 
ur . 18.8.1893 r . w Ł o c h o w i e 
( P o l s k a ) , k t ó r y w y j e c h a ł d o 
F r a n c j i w I 9 I 3 r . i z a m i e s z -
k i w a ł o s t a t n i o : 76, r u e d u 
C h e m i n d e F e r — N a n t e r r e 
( S e i n e ) j e s t p o s z u k i w a n y 
p r z e z s w e g o b r a t a z a m i e s z k a -
ł e g o w P o l s c e . W s z e l k i e w i a -
d o m o ś c i k i e r o w a ć d o P a n a 
C z e z o w s k i e g o : r u e B l a i s e 
P a s c a l — B a r e n t i n ( S e i n e c t 
M . ) . 

N i e m u s z ę t u w y m i e n i a ć J e a n 
G r a c z y k a ( n r 48) c z ł o n k a n a -
r o d o w e j d r u ż y n y F r a n c j i j e d -
n e g o z n a j b a r d z i e j p o p u l a r -
n y c h k o l a r z y f r a n c u s k i c h . 
P o d k r e ś l a o n z a w s z e s w e p o l -
s k i e p o c h o d z e n i e I I n t e r e s u j e 
s i ę ż y w o o j c z y z n ą s w y c h r o -
d z i c ó w . P r ó c z n i e g o j e s z c z e 
d w ó c h k o l a r z y s y n ó w e m i -
g r a n t ó w z P o l s k i z n a l a z ł e m 
w d r u ż y n i e r e g i o n a l n e j P a r i s 
N o r d . Są t o S t e f a n L a c h ( n r 
154) i J ó z e f W a ś k o ( n r 158) 
A l e o n i c h w n a s t ę p n e j k o r e -
s p o n d e n c j i . 

E d w a r d S T R Z E L E C K I 

K O M U N I K A T 
Konsu la tu P R L w N a n c y 

P r z e d s t a w i c i e l K o n s u l a -
t u P R L w N a n c y u r z ę d o -
w a ć b ę d z i e w M u l h o u s e 
177 F a u b o u r g , d e C o l m a r , 
„ C a f e M i c h e l " w dniach 
15 i 2 9 . V I I w g o d z . 8 d o 
12 i 13 d o 16; w Met zu 11 
R o u t e d e M a g n y „ C a f e d e s 
V o s g e s " , co poniedziałek w 
g o d z i n a c h 8 — 1 2 i 13—16'. 

T e g o c z e r w c o w e g o d n i a o -
g r o m n y r u c h n a d z i e d z i ń c u 
S z k o ł y B a t l g n o l l s k l e j . T o u c z -
n i o w i e L i c e u m p r z y g o t o w u j ą 
s i ę d o o d j a z d u n a b o i s k o 
s p o r t o w e , p o ł o ż o n e w c e n -
t r u m p i ę k n e j m i e j s c o w o ś c i . 
C h a n t i l l y . O p u s z c z a m y m u r y 
w i e l k i e j s t o l i c y . N a s t r ó j j e s t 
p r z y j e m n y . L e d w o r u s z y l i ś -
m y , a j u ż w s z y s c y p o d c h w y -
c i l i z c i c h a z a n u c o n ą m e l o -
d i ę . 

P r z e j e ż d ż a m y p r z e z S t . D e -
n i s i P i e r r e f i t t e . K i l k a w s i 
i m i a s t e c z e k . L a m o r l a y . 
W r e s z c i e l a s y . W i d a ć C h a n -
t i l l y . P r z e j a z d p r z e z m i a s t o 
t r w a k r ó t k o . J e s z c z e j e d e n 
z a k r ę t i . . . j e s t e ś m y n a m i e j - , 
s c u . B o i s k o o t o c z o n e d r z e -
w a m i . O b o k k l o m b y 1 r ó ż e . 
U p a j a j ą c y z a p a c h k w i t n ą c y c h 
l ip . 

M ł o d z i e ż u d a j e s i ę d o s z a t -
n i . Z a c h w i l ę n i e m a u c z -
n i ó w , a są t y l k o s p o r t o w c y ! 
G w i z d e k ! Z b i ó r k a z a w o d n i -
k ó w ! R a p o r t p r z y j m u j e D y -
r e k t o r D o b o s l e w i c z — p r e -
z e s K o ł a S p o r t o w e g o L i c e u m . 
K r ó t k i e p r z e m ó w i e n i e . W y -
d a n i e p o l e c e ń . D z i e ń S p o r t u 
r o z p o c z ę t y . 

N a b o i s k u J u r e k U r b a n i a k 
I F r a n e k K u r k o d e m o n s t r u j ą 
i z u t o s z c z e p e m . O s z c z e p p r z e -
s z y w a p o w i e t r z e . Z a t a c z a ł u k 
i w b i j a s i ę w z i e m i ę n a d r u -
g i m k o ń c u t e r e n u . O k l a s k i ! 
E n t u z j a z m ! H e n r y k P a w ł o w -
s k i i D a n i e l C u r y ł o r z u c a j ą 
d y s k i e m . Z n ó w w y b u c h r a -
d o ś c i . P o k a z s k o ń c z o n y . 

Z a c h w i l ę z a p o w i e d ź : d o 
b i e g u n a 750 m e t r ó w , n a 
s t a r t ! K a d e t k i u d a j ą s i ę d o 
p c h n i ę c i a k u l ą ! J u n i o r z y d o 
s k o k u w z w y ż ! B o i s k o r o i s ł ę 
o d m ł o d z i e ż y . K o n k u r e n c j a 
p o k o n k u r e n c j i , w e d ł u g u s t a -
l o n e g o p l a n u . T u s k a c z ą w 
d a l , t a m n a j m ł o d s i r z u c a j ą 
p i ł k ę w g ó r ę , n a b i e ż n i s t a r t 
za s t a r t e m n a 40 m e t r ó w . I 
t a k , a ż d o p o ł u d n i a . 

O b i a d w p i ę k n e j a l e i . A p e -
t y t y w y ś m i e n i t e ! P o o b i e d z i e 
s j e s t a . C z a s j e d n a k m i j a 
s z y b k o . S ł y c h a ć j u ż g w i z d e k 

s ę d z i e g o - m a t u r z y s t y , S t a ś k a 
Ł u k a s z e w s k i e g o . D r u ż y n y 
p r z y g o t o w u j ą s i ę d o m e c z u 
p i ł k i n o ż n e j . Z a j m u j ą p o z y -
c j e n a b o i s k u . M e c z t o w a -
r z y s k i . L a m a n d é — C r i l l o n . 
W y n i k 4 : 2 . A C r i l l o n t a k 
p r a g n ę ł o , , n a b i ć " s w y c h s t a r -
s z y c h k o l e g ó w ! O k . g o d z . 
1 6 - e j o p u s z c z a m y b o i s k o . 
I d z i e m y d o z a m k u C h a n t i l l y , 
z b u d o w a n e g o n a m i e j s c u 
ś r e d n i o w i e c z n e j f o r t e c y w 
1 5 2 7 — 1 5 3 2 p r z e z A n n ę d e 
M o n t m o r e n c y , r o z b u d o w y w a -
n e g o w r ó ż n y c h e p o k a c h , p r z e -
d e w s z y s t k i m z a L u d w i k a X I V 
i X V o r a z k s i ę c i a d ' A u m a l , 
k t ó r y o d d a ł g o z k o l e i I n s t y -
t u t o w i F r a n c j i w r o k u 1886. 
K r ó t k i s p a c e r w p a r k u . W i e -
c z o r e m z b i e r a m y s i ę n a w i e l -
k i e j p o l a n i e . P r z e m a w i a d y -
r e k t o r D o b o s i e w i c z , s u m u j e 
o s i ą g n i ę c i a , w y r a ż a u z n a n i e 
o r g a n i z a t o r o m i d z i ę k u j e s ę -
d z i o m s p o r t o w y m . 

A OTO WYNIKI ZAWODÓW: 
MINIMKI: skok wzwyż — 1,20 m 

Alonika Baraniak; pcłinięcie kulą 
— 6,82 Franciszka Knop; rzut pi-

łeczką do celu 9 punktów (na 
10 możliwych) Jolanta Solarska. 

KADETKI: skok wzwyż — 1,15 
m Traczyńsita; pełiniącle kulą — 

• 7,89 Danuta Kania; bieg 60 m — 
9,2 Sylwia Baran. 

JUNIORKI: skok wzwyż — 1,30 
m Weronika Wszołek, pcłinięcie 
kulą — 8,56 m Marła Janik; s:nok 
w dal — 4,73 m Weronika Wszołek. 

BENIAMINY: rzut piłeczką pa-
lantową 45,60 m Wiesiek Pawłow-
ski; bieg na 40 m — 6 sek Stani-
sław Liewa.ndowskl; skok wzwyż •— 
1,20 m Stanisław Lewandowski. 

MINIMY: bieg na 750 m — 2, 10,2 
Henryk Lacłi; skok w dal — 4,60 
ni Franciszek Bylebył; skok wzwyż 
— 1,30 Bolesław Urbaniak, pchnię-
cie kulą — 12,11 Mirosław Posiłek. 

KADECI: bieg na 80 m — 10,2 
Klaudiusz Kwaśniewski; skok w 
dal — 5,15 m Ryszard Gbiorczyk; 
skok wzwyż — 1,45 m Zbigniew 
Szwajda.; pchnięcie kulą — 9,97 m 
Jan Kotala. 

JUNIORZY: bieg na 80 m — 9,3 
Jan Jasiński; bieg na 1500 m Da-
niel Curylo; skok w dal 5,45 
Bolesław Pacłi; skok wzwyż 
1,60 m Kurko Franciszek; pchnię-
cie kulą 11.02 m Henryk Pawłowski. 

D y r e k t o r D o b o s i e w i c z w i n -
s z u j e z w y c i ę z c o m . P o t e m w r ę -
cza j e s z c z e 42 d y p l o m y p ł y -
w a c k i e z d o b y t e p o z a k o ń c z e n i u 
z i m o w e g o s e z o n u p ł y w a c k i e g o . 

(Pj) 

P u c h a r A m b a s a d y 
z d o b i ł 

SC Montigny-en-Gohelle 
w M a r l e s - l e s - M i n e s b l i s k o 

60 p r o c e n t m i e s z k a ń c ó w j e s t 
p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o . N i c 
w i ę c d z i w n e g o , ż e w ł a ś n i e t u -
t a j , n a n o w o o t w a r t y m s t a -
d i o n i e , z b u d o w a n y m p r z e z 
w ł a d z e m l e j s k i l e , t o c z y ł y s i ę 
18 i 19 c z e r w c a zacięte w a l k i 
o tytuły m i s t r zów Poloni i 
f r ancusk i e j w sporcie oraz 
konkurs n a na j l epszy zespól 
fo lk loryczny. P r z e d r o z p o c z ę -
c i e m i g r z y s k mer , p. P i gnon 
o r a z r a d c a a m b a s a d y P R L 
p. W e n g i e r o w z ł o ż y l i w i ą z a n -
k i k w i a t ó w p r z e d p o m n i k i e m 
o f i a r d w ó c h w o j e n ś w i a t o -
w y c h . ^ 

G o r ą c y m i o k l a s k a m i n a -
g r o d z o n o zespól „ S ł ą s k " z 
Lyonu , k t ó r y w k o n k u r s i e z a -

Ś ^ KĄCIK OGRODNIKA.. 
Lipiec — Mess idor , dz ie -

siąty miesiąc roku r e p u -
b l ikanów , jest mies iącem 
żn iw ; b y w a też często m i e -
siącem, w którym średnia 
temperatury gorąca docho-
dzi do na jwyż s zego stop-
nia, a w ięc jest mies ią -
cem najczęstszego p o l e w a -
nia, p ie rwszych p o w a ż n i e j -
szych zb i o rów w a r z y w i 
owoców . 

P R A C E W M I E S I Ą C U L I P -
C U . N a w s i , w o k o l i c a c h 
ś r o d k o w e j i p ó ł n o c n e j F r a n -
c j i k o ń c z ą s i ę s i a n o k o s y , a w 
s t r o n a c h p o ł u d n i o w y c h k o ń -
c z y s i ę c a ł e p r a c e ż n i w l a r -
s k l e . R o l n i c y o r z ą , b r o n u j ą , 
w a ł u j ą ; w y s i e w a j ą r z e p a k i 
i n n e n a s i o n a o r a z s i e j ą t e 
s a m e g a t u n k i n a s i o n , k t ó r e 
p ó j d ą n a p a s z ę z i e l o n ą a l b o 
n a p r z e o r a n i e j a k o n a w ó z 
z i e l o n y . W w i n n i c a c h n i e u -
s t a j e p r a c a p r z y d e z y n f e k o -
w a n i u k r z e w ó w , w i n n y c h i 
p r z e r z e d z a n i u g a ł ę z i , a b y 
s ł o ń c e m i a ł o d o s t ę p d o k i ś c i 
w i n o g r o n o w y c h . 

N A G R Z Ą D K A C H R O Ś L I N 
W A R Z Y W N Y C H w y r y w a s i ę 
b u l w y c e b u l i ( e c h a l o t t e ) i 
c z o s n k u , a t o j a k t y l k o ł o -
d y g i p o c z n ą ż ó ł k n ą ć . P o w y -
r w a n i u p o z o s t a w i a m y j e n a 
z a g o n i e , a g d y ł o d y g i u s c h n ą 
w i ą ż e s i ę j e w p ę k i i w i e s z a 
w p r z e w i e w n y m l o k a l u . 

P r z y p o m o c y g r z b i e t u g r a b i 
p r a k t y k u j e ¿ i ę t e ż p r z y g n i a -
t a n i e d o z i e m i ł o d y g z w y k ł e j 

c e b u l i ( s o k i d z i e w t e d y d o 
o w o c ó w ) , a p o u p ł y w i e d w ó c h 
— t r z e c h t y g o d n i w y r y w a s i ę 
i w y n o s i n a s t r y c h , g d z i e 
b u l w y b ę d ą d a l e j g r u b i e ć a ż 
d o c a ł k o w i t e g o u s c h n i ę c i a ł o -
d y g . W c z e s n y z b i ó r p o z w o l i 
j e s z c z e n a p o w t ó r n ą u p r a w ę 
c e b u l i p r z e d z i m ą . F a s o l ę n a 
z i a r n o z i e l o n e m o ż n a s i a ć d o 
15 l i p c a , a n a z b i ó r z i e l o n y c h 
s t r ą k ó w — a ż d o p i e r w s z y c h 
d n i s i e r p n i a ( w o k o l i t a c h p a -
r y s k i c h ) . 

W ł a ś c i w a p o r a d o r o z s a d z e -
n i a p o r ó w p o s i a n y c h w 
k w i e t n i u . S a d z i ć . w r z ą d k a c h 
o d l e g ł y c h 2 0 — 3 0 c m I 10 c m 
s a d z o n k a o d s a d z o n k i . P o s a -

- d z i ć g ł ę b o k o . P o s i a ć r ó w n i e ż 
m o ż n a r ó ż n e g a t u n k i s a ł a t 
( l a i t u e d ' é t é , d ' a u t o m n e a l b o 
l a i t u e r o m a i n e ) , k t ó r e s p r z ą t a 
s i ę w 60 d n i p o p o s a d z e n i u 
n a z a g o n i e . P r z y t e j o k a z j i 
w a r t o p r z y p o m n i e ć , ż e o i l e 
p o r y s a d z i s i ę g ł ę b o k o , o t y -
le s a ł a t ę p ł y t k o , „ j u s t e " ( j a k 
n i e r a z m ó w i ą r o d a c y ) b y t y l -
k o o g o n e k z n a l a z ł s i ę w z i e -
m i , a t o c e l e m o t r z y m a n i a 
w i ę c e j z w a r t y c h g ł ó w e k . 

W l i p c u r ó w n i e ż w y s a d z a ć 
n a l e ż y f l a n c e z i m o w e j k a -
p u s t y , b y s i ę „ z a w i ą z a ł a " d o -
b r z e p r z e d n a s t a n i e m z i m y . 
S a d z i s i ę j ą w o d s t ę p a c h 
50 c m w e w s z y s t k i c h k i e r u n -
k a c h . P o s i a ć m o ż n a w r e s z c i e 
r ó w n i e ż c z a r n ą r z o d k i e w ( r a -
d i s n o i r ) c y k o r i ę ( c h i c o r é e 
f r i s é e ) i c e r f e u i l s d o s p o ż y -
w a n i a w o k r e s i e z i m o w y m . 

N a z a k o ń c z e n i e p r z y p o m -
n i e ć n a l e ż y o d o g l ą d a n i u p o -
m i d o r ó w , c z ę s t y m i c h p o l e -
w a n i u i o b r y w a n i u c i ą g l e 
w y r a s t a j ą c y c h b o c z n y c h p ę -
d ó w . 

W S R O D DRZEW o w o c o w y c h 
p r a c a p o l e g a t a k ż e n a d o -
g l ą d a n i u r o z r o s t u g a ł ę z i : u s u -
n ą ć p ę d y z b y t e c z n e l u b ź l e 
u m i e s z c z o n e ; u s z c z y p n ą ć z b y t 
w y b u j a ł e b y u ł a t w i ć t y m z a -
w i ą z k ę n a o w o c . N a m a ł y c h 
f o r m a c h s k r ó c i ć w s z y s t k i e 
p ę d y d o d ł u g o ś c i 6 l i s t k ó w , z 
w y j ą t k i e m t y c h , k t ó r e s t a n o -
w i ć m a j ą p r z e d ł u ż e n i e p r o -
w a d z o n e j f o r m y . 

P r z e r z e d z i ć s i ę t e ż w i n n o 
z b y t o b f i t e b u k i e t y o w o c o w e 
s p o s o b e m j u ż o m a w i a n y m . 

O d k o ń c a l i p c a d o p o ł o w y 
w r z e ś n i a w y k o n u j e s i ę s z c z e -
p i e n i e w „ o c z k o " . 

W O G R Ó D K U o z d o b n y m ; 1 
p r z y c i n a ć t r z e b a c o t y d z i e ń 
t r a w n i k , a g d y t r a w a ż ó ł k n i e 
r o z s i e w a s i ę n i t r a t e d e s o u d e , 
p i ę ć l u b d z i e s i ę ć g r a m ó w n a 
m e t r k w a d r a t o w y , p o t e m z a -
r a z p o l a ć o b f i c i e . 

P a m i ę t a ć t r z e b a o u s u w a -
n i u ł o d y g z o k w i t ł y m i k w i a -
t a m i , a b y s p o w o d o w a ć t y m 
w y r a s t a n i e n o w y c h p ę d ó w 
k w i e t n y c h . N a k r z e w a c h r ó ż y 
o d c i n a s i ę p r z e k w i t ł y k w i a t 
n a d l i s t k i e m n a z e w n ą t r z . K t o 
p o s i a d a i n s p e k t y m o ż e p o s a -
d z i ć m ł o d e p ę d y r ó ż i i n n y c h 
k w i a t ó w , p r z y k r y ć r a m ą i p o -
l e w a ć c z ę s t o a n i e z a w o d n i e 
p u s z c z ą k o r z o n k i . 

j ą ł z a s ł u ż o n e p i e r w s z e m i e j -
s c e p r z e d D i j o n , P a r y ż e m , 
L e n s , G u e s n a i n , S o m a i n , 
S a i n t - E t i e n n e I H a r n e s . 

W z a w o d a c h l e k k o a t l e t y c z -
n y c h j u n i o r ó w I s e n i o r ó w 
w z i ę ł o u d z i a ł 150 z a w o d n i -
k ó w . Z a n o t u j m y w y n i k i U r -
b a n i a k a z L i c e u m P a r y s k i e g o 
(11,2 s e k . n a 100 m ) o r a z 
K r a w c z y k a z O i g n i e s (45,03 m 
w r z u c i e o s z c z e p e m ) . 

L i c z n i e o b s a d z o n e b y ł y r ó w -
n i e ż t u r n i e j e s i a t k ó w k i i k o -
s z y k ó w k i , z a p a s ó w , j u d o , 
p o d n o s z e n i a c i ę ż a r ó w . 

„ C l o u " p o l s k i c h m i p t r z ó w 
s t a n o w i ł f ina ł p i łkarsk i m i ę -
dzy O l y m p i q u e Ba r l i n i S C 
M o n t i g n y - e n - G o h e l l e . W a l k a 
b y ł a z a ż a r t a I w b r e w w s z e l -
k i m o c z e k i w a n i o m m e c z 
p r z y n i ó s ł z w y c i ę s t w o w s t o -
s u n k u 3 : 2 ( 2 : 1 ) d r u ż y n i e 
m o ż e s ł a b s z e j t e c h n i c z n i e , l e c z 
s i l n i e j s z e j f i z y c z n i e — M o n -
t ingny -en -Gohe l l e . Z w y c i ę z c y 
u m i e l i w y k o r z y s t a ć n i e m a l 
w s z y s t k i e s y t u a c j e p o d b r a m -
k o w e , p o d c z a s g d y O l y m p i -
q u e z m a r n o w a ł w i e l e o k a z j i , 
k t ó r e m o g ł y m u p r z y n i e ś ć 
w y r ó w n a n i e l u b n a w e t z w y -
c i ę s t w o . T a k w i ę c w i e l k i s r e -
b r n y p u c h a r a m b a s a d y P R L 
w P a r y ż u p o w ę d r o w a ł n a r o k 
d o M o n t i g n y - e n - G o h e l l e , m i s -
t r z a P o l o n i i f r a n c u s k i e j n a 
1960 r o k . 

D w a p o l s k i e d n i w M a r l e s 
z a k o ń c z y ł y s i ę t r a d y c y j n y m 
w i e l k i m b a l e m w s a l a c h m e -
r o s t w a . 

( W j e d n y m z n a j b l i ż s z y c h 
n u m e r ó w „ T y g o d n i k a " p r z y -
n i e s i e m y o b s z e r n y r e p o r t a ż 
f o t o g r a f i c z n y z t y c h i m p r e z ) . 

Zakończenie 
roku szkolnego 

w Liceum Polskim 
25 c z e r w c a o d b y ł a s i ę w 

L i c e u m P o l s k i m w P a r y ż u 
u r o c z y s t o ś ć z a k o ń c z e n i a r o k u 
s z k o l n e g o . N a u r o c z y s t o ś ć 
p r z y b y l i l i c z n i g o ś c i e w ś r ó d 
n i c h d e l e g a c j a s z k o ł y f r a n -
c u s k i e j n a M o n t p a r n a s s e z 
j e j d y r e k t o r e m i r a d c a a m b a -
s a d y P R L S t e f a n W e n g i e r o w . 
P o p r z e m ó w i e n i a c h d y r e k t o r a 
l i c e u m S t a n i s ł a w a D o b o s i e -
w i c z a i r a d c y W e n g i e r o w a 
o d b y ł a s i ę c z ę ś ć a r t y s t y c z n a . 
U r o c z y s t o ś ć z a k o ń c z o n a z o -
s t a ł a r o z d a n i e m n a g r ó d w y -
r ó ż n i a j ą c y m s i ę u c z n i o m . 



P O r a d y 
p a w n e 

Pan P. Kozioł, Creil (Oise) 
Gospodarz, od którego wy-

nająłem 4 hektary ziemi, jest 
właścicielem tylko półtora hek-
tara; resztę wynajął od sąsia-
dów. Mimo tego udzielił mi 
dzierżawy podlegającej statu-
towi rolnemu. „Bail" skończył 
się 2 miesiące temu i sąsiedzi 
żądają zwrotu swych działek. 
Czy mam obowiązek zwrócić 
im podnajęte w ten sposób po-
la, mimo, że są mi potrzebne 
do mojej gospodarki, czy też 
nie brać pod uwagę udzielo-
nych mi wymówień? 

Pańska s y t u a c j a p r a w n a w y n i -
k a z d z i e r ż a w y ,,bail soumis a un 
statut a g r i c o l e " , w o b e c c z e g o •—• 
m i m o że ,,baH" się s k o ń c z y ł — 
p o z o s t a j e Panu nadal p r a w o do 
, , l ocat ion" u p r a w i a n y c h działek. 
Z drug ie j s t rony — p o m i ę d z y 
Panem a właśc i c i e lami p o d n a j ę -
tycl i przez g o s p o d a r z a g r u n t ó w 
nie ma b e z p o ś r e d n i o s t o s u n k ó w 
prawnyc ł i . G o s p o d a r z m o ż e Pana 
j e d y n i e z a w e z w a ć na sąd przez 
tak zw. „ c i tat ion en in terven-
t i on" , a ż e b y u z y s k a ć w y r o k so -
l idarny w stosunku do atakują-
c y c h g o s ą s i a d ó w i w ten spo -
s ó b zas łonić się Panem przed ata-
kami . 

O t ó ż w e d ł u g us tawy n ie jest 
Pan z m u s z o n y do z w r o t u t y c h 
działek. M o ż e j e pan z w r ó c i ć , j e -
żel i to Panu dogadza , ale n a l e ż y 
s ię Panu o d p o w i e d n i e o d s z k o d o -
w a n i e o d gospodarza , k t ó r y n ie 
b ę d ą c w ł a ś c i c i e l e m dzia łek nie 
mia ł p r a w a udz ie l i ć panu dzier-
ż a w y p o d statutem ro lnym. D o 
rozs trzygania t e g o r o d z a j u spo -
r ó w w ł a ś c i w y -jest , ,Tribunal Pa-
ritaire" , a n ie Sąd P o k o j u . 

Pan Adam Sylber, Pontoise 
Jeden z moich pomocników 

żąda ode mnie dodatkowej za-
płaty od 13 kwietnia do 27 

lutego 1959. W tej sprawie by-
łem zawezwany ,,en concilia-
tion" dnia 6 maja przed sąd 
Prud'homes. Obecnie otrzyma-
łem Wezwanie z sądu. Chodzi 
o sumę 145.000 dawnych fran-
ków. Ponieważ nie jestem nic 
winien mojemu przeciwnikowi, 
jakie argumenty mogę przedło-
żyć sądowi, ażeby wykazać 
moją dobrą wolę? 

Podstawą dyskus j i w e wsze l -
k i ch sporach te j natury jest p r z e -

• d e wszys tk im kontrakt pracy , w 
braku tak iego — „ c o n v e n t i o n c o l -
l e c t i v e " , o b o w i ą z u j ą c a w d a n y m 
zawodz ie . W y d a j e się j ednak, że 
w d a n y m w y p a d k u m o ż n a się p o -
w o ł a ć na c z ę ś c i o w e p r z e d a w n i e -
n ie w stosunku d o żądań rewin -
d y k a c y j n y c h s t rony p r z e c i w n e j . 
Z g o d n i e b o w i e m z ar tykułem 
2271 K o d e k s u C y w i l n e g o , żąda-
nia p r a c o w n i k ó w o zapłatę u le -
gają 6 - m i e s i ę c z n e m u p r z e d a w -
nieniu. 

W związku z tym, p o n i e w a ż 
p r ó b a pojednari ia „ c i tat ion e n 
c o n c i l i a t i o n " p r z e r y w a p r z e d a w -
nienie , pański p r z e c i w n i k ma pra-
w o u p o m i n a ć się j e d y n i e o zapła-
tę za o k r e s o d 6 d o 27 l i s topada 
1959, c o z m n i e j s z y ł o b y spór do 
s u m y o k o ł o 18 t y s i ę c y f r a n k ó w . 

O c z y w i ś c i e , nawet w stosunku 
d o te j s u m y p r z y s ł u g u j e Panu 
p r a w o sprzec iwu. N i e m n i e j j e d -
nak, jeże l i zostanie Pan zasądzo -
n y na drobną n a w e t sumę, będz ie 
Pan z m u s z o n y p o n i e ś ć koszta 
procesu . D la tego też, n ie naraża-
j ą c się na dalsze koszta związa -
n e z p r z e p r o w a d z e n i e m d o w o d u 
p r a w d y , l e p i e j o g r a n i c z y ć r y z y -
k o przez zap łacen ie te j m a ł e j 
k w o t y . O p ó r b y ł b y u z a s a d n i o n y 
w ó w c z a s , g d y b y Pan pos iada ł ar-
gumenty , k t ó r e b y bezsprzeczn ie 
m o g ł y oba l i ć pre tens je p r ź e c i w -
nika. 

A T R A K C J E W Y S T A W Y „ P O L S K A 60 

J- / w J Jf 

w c z a s i e m i ę d z y n a r o d o w e j w y s t a w y 
„ P o l s k a 6 0 " w W a r s z a w i e w p i e r w s z e j 
p o ł o w i e w r z e ś n i a b . r . n a f i l a t e l i s t ó w 
o c z e k u j e w i e l e a t r a k c j i . W y d a n y z o -
s t a n i e s p e c j a l n y a r k u s i k w y s t a w o w y , 
k t ó r y b ę d z i e s p r z e d a w a n y w y ł ą c z n i e 
t y m , k t ó r z y z w i e d z ą w y s t a w ę „ P o l s k a 
6 0 " . W r a m y a r k u s i k a w e j d ą c z t e r y 
z n a c z k i , o r y s u n k u t a k i m s a m y m j a k i 
w i d z i m y n a z n a c z k u 40 g r o s z o w y m z 
s e r i i „ s t u l e c i e z n a c z k a " . J e d n a k w a r -
t o ś ć z n a c z k a z o s t a n i e z m i e n i o n a . C e n a 
j e g o w y n i e s i e 10 z ł 10 z ł . D o p ł a t a 
10 z ł p r z e z n a c z o n a j e s t n a k o s z t y o r g a -
n i z a c j i w y s t a w y . 

I j e s z c z e j e d n a a t r a k c j a ! W o k r e s i e 
w y s t a w y u k a ż e s i ę w s p r z e d a ż y c z t e -
r o t o m o w e d z i e ł o p o d n a z w ą „ Z n a c z k i 
P o l s k i e " o o b j ę t o ś c i 1000 s t r o n . W y d a j e 
j e P a ń s t w o w e P r z e d s i ę b i o r s t w o F i l a t e -
l i s t y c z n e „ R u c h " . D z i e ł o o p r a c o w a l i 
n a j w y b i t n i e j s i f i l a t e l i ś c i p o l s c y . P i e r w -
s z y t o m o b e j m i e p i e r w s z e p o l s k i e p i e -
c z ę c i e i s t e m p l e p o c z t o w e o k r e s u 
p r z e d z n a c z k o w e g o o d 1762 d o 1860 
r o k u o r a z z n a c z k i o p ł a t y w y d a n e d o 
c z a s u w y b u c h u I I w o j n y ś w i a t o w e j . 
W t o m i e d r u g i m z n a j d ą s i ę w s z y s t k i e 
z n a c z k i o p ł a t y w y d a n e o à 7 l i s t o p a d a 
1944 r o k u d o 31 g r u d n i a 1959. 

T r z e c i t o m o b e j m u j e z n a c z k i u r z ę -
d o w e , d o p ł a t y , z n a c z k i w y d a n e p o z a 
g r a n i c a m i k r a j u j a k L e v a n t , P o r t 
G d a ń s k , L o n d y n I I n n e . . W t o m i e t y m 
z n a j d z i e s i ę t e ż o p i s t z w . c a ł o s t e k 
p o c z t o w y c h ( p o c z t ó w k i i k o p e r t y ) . 

W t o m i e c z w a r t y m z a p o z n a m y s i ę 
z e z n a c z k a m i p o c z t m i e j s k i c h , w o j s k o -
w y c h , L i t w y Ś r o d k o w e j , p o c z t y p o -
w s t a ń c z e j w W a r s z a w i e , z l o k a l n y m i 
p r o w i z o r i a m i o r a z n i e o f i c j a l n y m i z n a c z -
k a m i d l a p o c z t y l o t n i c z e j , b a l o n o w e j , 
s z y b o w c o w e j i tp . 

P i e r w s z e d w a t o m y b ę d z i e m o ż n a 
n a b y ć j u ż n a w y s t a w i e . N a s t ę p n e 
u k a ż ą s i ę w 1961 r . W o b e c o g r a n i c z o -
n e g o n a k ł a d u , k t ó r y w y n i e s i e 5000 e g -
z e m p l a r z y , z o s t a ł a o g ł o s z o n a s u b s k r y p -
c j a . D o k a ż d e g o p i e r w s z e g o t o m u n a -
b y t e g o w d r o d z e s u b s k r y p c j i b ę d ą 
d o ł ą c z a n e w k o p e r c i e , w c h a r a k t e r z e 

b e z p ł a t n e j p r e m i i , z n a c z k i e m i s j i , , S t u -
l e c i e p o l s k i e g o z n a c z k a p o c z t o w e g o " 
w s e k t o r a c h p o 4 z n a c z k i k a ż d e g o r o -
d z a j u . A w i ę c : 40 , 60 g r . ; 1,35; 1,.55 i 
2,50 zł . S e k t o r y b ę d ą m i a ł y o k o l i c z n o ś -
c i o w e n a p i s y i z o s t a n ą p o n u m e r o w a n e . 
R z e c z p r o s t a , ż e t e g o r o d z a j u e m i s j a 
u z y s k a n i e w ą t p l i w i e w k r ó t c e w y s o k ą 
c e n ę n a f i l a t e l i s t y c z n y m r y n k u ś w i a -
t o w y m . 

K . G . 

Anegdoty 
ZJ^SADNICZA RÓŻNICA 

Zdarzyło się, że w czasach, kiedy 
i idee Rewolucji Francuskiej dotarły do 
t Niemiec, wprowadzono w pewnym 
t miasteczku niemieckim zakaz polityko-
b Wania w gospodach. Oburzeni tym 
t obywatele zapytywali policjantów, cóż 
^więc mają czynić w gospodzie? 

Odpowiedziano im: — ,,Jeść i pić!" 
Wobec tego pytali: — ,,Czymże więc 

[różnimy się od bydła?" 
Na to policja: — ,,Płaceniem rachnn-

\ków". 

ZASTAW 

— Głowę daję w zastaw, że nie ma 
(pan racji — rzekł ktoś podczas dys-
^kusji z Monteskiuszem, jednym z oj-
• c<5w duchowych Rewolucji Francus-
»fciej. 

— Doskonale! — odpowiedział Mon-
^ teskiusz — Pomiędzy dobrymi przyja-
iciółmi każdy drobiazg ma wartość. 

SPECJALNOŚCI 

Cesarz Napoleon rzekł do swojego 
lekarza, Desgenettes: 

— Medycyna to specjalność skryto-
bójców. 

— A co jest specjalnością cesarzy. 
Wasza Wysokość? — zapytał lekarz z 
niewinną miną. 

ŻELAZNY KRZYŻ 

Podczas wojny z Francją w 1871 roku 
użalał się pewien arystokrata wobec 
kanclerza niemieckiego, Bismarcka, że 
tak strasznie wieki ludzi otrzymało 
„Żelazny Krzyż", mimo że z męstwem 
nie mieli nic wspólnego. 

Bismarck przyznał, że istotnie, niekie-
dy nie dało SJę uniknąć nadania orderu 
ze względów kurtuazyjnych, bądź ze 
względu na autorytet dekorowanych 
osób. 

— Tak, to możliwe — odrzekł arys-
tokrata — przecież Wasza Wysokość 
i ja też otrzymaliśmy to odznaczenie. 

Przygody Doudou^ Stasia i psa Kuby P o d a j e m y r o z w i ą z a n i e z a g a d k i z n u -
m e r u 26 /142 — o d c i n e k 6 : T a t a r z y 

n a p a d l i n a K r a k ó w w XIII w. 

„ O , k u r c z ę b l a d e ! " — z a w o ł a ł k i e -
r o w c a . S a m o c h ó d z a t r z y m a ł s i ę . „ W y -
s i a d k a c h ł o p c y , b o c o ś t a m n i e k l a -
w o ! " K i e r o w c a w y s k o c z y ł z s z o f e r k i 
i p o d n i ó s ł m a ś k ę . „ Ś w i e c a n a w a l i ł a , 
c z y c o ! " — m r u c z a ł d o s i e b i e . C h ł o p -
c y o g l ą d a l i c i e k a w i e s i l n i k w i e l k i e j 
c i ę ż a r ó w k i . „ W i e c i e c o w a m p o r a d z ę ? 
R o b i s i ę n o c , w i ę c j e ż e l i n i e b o i c i e 
s i ę i ś ć p r z e z las . . . N i e b o i c i e s i ę , b o 
j e s t e ś c i e z u c h y I m a c i e p s a , p r a w d a ? 
T o i d ź c i e tą d r ó ż k ą d o w s i , t o n i e 
d a l e k o , p r z e n o c u j e c i e u g o s p o d a r z y " . 

C h ł o p c y z g o d z i l i s i ę . — „ D z i ę k u j e m y 
p a n u ! D o w i d z e n i a ! " — „ N o s y d o 
g ó r y i b ą d ź c i e z d r o w i ! " — z a w o ł a ł 
w e s o ł o k i e r o w c a . W l e s i e b y ł o c i e m n o 
i c i c h o . K r z a k i n a b i e r a ł y l u d z k i c h 
k s z t a ł t ó w , j a k g d y b y k t o ś t a m s i ę 
c z a i ł w c i e m n o ś c i . N a g l e K u b a n a j e -
ż y ł s i ę i z a w a r c z a ł . O ś l e p i ł o i c h ś w i a -
t ł o l a t a r k i e l e k t r y c z n e j . „ S t ó j ! K t o 
i d z i e ? H a s ł o ! " — zawcr fa ł c z y j ś g ł o s . 
B y ł t o h a r c e r z n a w a r c i e . „ T u j e s t 
o b ó z 32 W a r s z a w s k i e j D r u ż y n y H a r -
c e r s k i e j , i m i e n i a Z a w i s z y C z a r n e g o " . 

„ Z W a r s z a w y ? M y t e ż z W a r s z a w y — 
u c i e s z y ł s i ę S t a ś — j e d z i e m y d o 
G r u n w a l d u a u t o s t o p e m i c h c e m y 
g d z i e ś p r z e n o c o w a ć " . — „ T o c h o d ź c i e 
z e m n ą d o k o m e n d a n t a o l ś o z u " —^ p o -
w i e d z i a ł h a r c e r z . K o m e n d a n t z g o d z i ł 
s i ę p r z y j ą ć c h ł o p c ó w n a n o c , a l e z a -
p y t a ł c z y r o d z i c e w i e d z ą o i c h w y -
p r a w i e ? S z c z ę ś l i w i e k t o ś g o o d w o ł a ł 
i n i e m u s i e l i o d p o w i a d a ć n a t o k ł o -
p o t l i w e p y t a n i e — h a r c e r z e b a r d z o 
n i e l u b i ą k ł a m c z u c h ó w ! I t a k c h ł o p c y 
z n a l e ź l i s i ę z I n n y m i p r z y o g n i s k u . 

H a r c e r z e ś p i e w a l i s w o j ą s t a r ą p i o s e n -
k ę , „ P ł o n i e o g n i s k o i s z u m i ą k n i e -
j e . . . " , a k i e d y s i ę d o w i e d z i e l i , ż e 
D o u d o u j e s t z F r a n c j i , k o n i e c z n i e 
c h c i e l i u s ł y s z e ć c o ś p o f r a n c u s k u . W i ę c 
D o u d o u n a u c z y ł i c h „ I I y a v a i t u n 
p e t i t n a v i r e " . A p o t e m D o u d o u z a -
p y t a ł , k im by l patron ich d rużyny — 
Z a w i s z a Cza rny? K i e d y p r z y s z e d ł c z a s 
s p o c z y n k u , c h ł o p c y u s n ę l i m o c n o p o d 
g o ś c i n n y m p ł ó t n e m n a m i o t u . R a n o z a -
g r a ł a h a r c e r s k a p o b u d k a i n a s i w ę -
d r o w n i c y r u s z y l i w d a l s z ą d r o g ę . 

(8 — d . c . n . ) 



S P i O R T 

A k a d e m i a W y c l i o w a n i a Fizycznego w W a r s z a w i e obchodzi ła 
30-Iecie s w e g o istnienia. Jest to j e d n a z na j s ta rszych tego 
typu uczelni w świecie. Ukończy ło j ą dotychczas ponad 2000 
abso lwentów , a w ś r ó d nich o l impi jczycy: Kusociński , W a l a -
s iewiczówna , Czech, Sidło, Kocerka , Ve rey , Ustupsk i , Z u b . 
N a zd jęc iu : Rekto r A W F prof . Z . G i l ew icz p r zekazu j e młodz ie -

ży sztandar u f u n d o w a n y przez a b s o l w e n t ó w A W F . 

F R A l ^ C U S K O - P O L S K I 
A L I A I ^ S P I Ł K A R S K I 
Jean Pro uff mówi o: 

— reprezentacji Polski, 
— piłkarzach polskich uje Francji, 
— turnieju olimpijskim, 
— Pucharze Narodóuj 

f | A - k r o t n y r e p r e z e n t a n t 
/ \ \ F r a n c j i , B r e t o ń c z y k r o -

^ d e m z R e m e s , J e a n 
P r o u f f, j e s t o d r o k u t r e n e -
r e m p o l s k i e j r e p r e z e n t a c j i n a -
r o d o w e j . P o l e c o n y prze? : s a -
m e g o G a b r i e l a H a n n o t — 
s ł a w n e g o t e o r e t y k a f u t b o l u 
f r a n c u s k i e g o 1 ś w i a t o w e g o , 
P r o u f f p r z y j e c h a ł d o W a r s z a -
w y 18 c z e r w c a 1959 r. P o l -
ski K o m i t e t O l i m p i j s k i a n g a -
ż u j ą c g o , j a k o g ł ó w n e z a d a n i e 
p o s t a w i ł p r z e d F r a n c u z e m o -
p i e k ę n a d z e s p o ł e m b i a ł o - c z e r -
w o n y c h w r o z g r y w k a c h o l i m -
p i j s k i c h . 

R o z m a w i a m y z p . P r o u l l e m 
w ś w i e t l i c y h o t e l i k u C e n t r a l -
n e g o O ś r o d k a O l i m p i j s k i e g o , 
m i e s z c z ą c e g o s i ę n a t e r e n i e 
A k a d e m i i W y c h o w a n i a F i z y c z -
n e g o n a w a r s z a w s k i c h B i e l a -
n a c h . Z d a l a o d g w a r u m i a s t a 
m o ż n a ś w i e t n i e o d p o c z y w a ć 
m a j ą c o b o k ś w i e ż e g o p o w i e -
trza z a p e w n i o n y p r a w d z i w y 
k o m f o r t 1 d o b r e t o w a r z y s t w o . 
W ł a ś n i e w d r u g i m r o g u ś w i e -
t l i c y m i s t r z y n i E u r o p y w g i m -
n a s t y c e — N a t a l i a K o t ó w i . a 
p r z e k o m a r z a s ię z m i s t r z e m 
E u r o p y w t r ó j s k o k u — J ó z -
k i e m S c h m i d t e m . I c h ż a r t y i 
ś m i e c h n i e p r z e s z k a d z a j ą n a m 
w c a l e r o z m a w i a ć o p o l s k i e j 
p i ł c e n o ż n e j . 

— A wiąc jest pan w s w o -
j e ; pracy na polowie drogi. 

Z dziejów Igrzysk Olimpijskich (2) 
JAK TO BYŁO W ATENACH W ROKU 1896? 

Pi e r w s z e n o w o c z e s n e I g r z y -
ska O l i m p i j s k i e o d b y ł y 
s ię w A t e n a c h w 1896 

r o k u na s t a d i o n i e z b u d o w a -
n y m w e d ł u g s t a r o ż y t n y c h w z o -
r ó w . S t a d i o n t en i s t n i e j e d o 
d z i s i a j , a l e n i e w i e l e m a j u ż 
w s p ó l n e g o z n o w o c z e s n y m i u -
r z ą d z e n i a m i s p o r t o w y m i ; j e s t 
d ł u g i i w ą s k i , j e g o b i e ż n i a m a 
o s t r e w i r a ż e , b r a k m u b o i s k a 
d o p i łk i . ' 60 t y s i ę c y w i d z ó w 
z a s i a d ł o w t e d y n a t r y b u n a c h 
a t e ń s k i c h w d n i u o t w a r c i a 
I g r z y s k , k t ó r e g o d o k o n a ł k r ó l 
g r e c k i J e r z y , w y p o w i a d a j ą c 
s ł o w a : „Otwieram pierwsze 
igrzyska olińipijskie w cza-
sach nowożytnych", p o c z y m 
r o z l e g ł y s i ę w y s t r z a ł y a r m a t -
nie , a n a s t ę p n i e c h m a r y g o -
łęb i w z b i ł y s i ę w p o w i e t r z e 
p r z y d ź w i ę k a c h o r k i e s t r y i 
ś p i e w u o l i m p i j s k i e g o c h ó r u . 
I g r z y s k a w e s z ł y d o h i s t o r i i 
n o w o ż y t n e j . B y ł a w t y m nie-
mal wyłącznie zasługa Francu-
za Piotra de Coubertina. 

Maraton — sensocjcj 
Igrzysk 

P r o g r a m i g r z y s k a t e ń . i k i c h 
b y ł w c a l e b o g a t y i o p r ó c z 
s z e r e g u k o n k u r e n c j i l e k k o -
a t l e t y c z n y c h o b e j m o w a ł z a -
p a s y , s z e r m i e r k ę , g i m n a s t y k ę , 
s t r z e l a n i e , k o l a r s t w o , j a z d ę 
k o n n ą i t en i s . D l a u c z c z e n i a 
p a m i ę c i b o h a t e r s k i e g o g o i i c a 
g r e c k i e g o , k t ó r y w s t a r o ż y t -
n o ś c i p o z w y c i ę s t w i e w o j s k 
a t e ń s k i c h p o d M a r a t o n e m n a d 
P e r s a m i , p r z e b i e g ł b e z w y -
t c h n i e n i a c a ł ą d r o g ę z M a r a -
t o n u d o A t e n i p o o z n a j m i e -
n i u w y g r a n e j w y z i o n ą ł d u c h a , 
z o r g a n i z o w a n o b i e g p i e s z y na 
h i s t o r y c z n e j t r a s i e d ł u g o ś c i 
42.195 m . B i e g ten w s z e d ł p o -
t e m na s ta łe d o p r o g r a m u 
i g r z y s k j a k o b i e g m a r a t o ń s k i . 

— Bieg ten — p i s z e C o u b e r -
tin — zosta! włączony do pro-

gramu na żądanie pewnej wy-
bitnej osobistości z Francus-
kiej Akademii, która zwróciła 
się do mnie prawie natych-
miast po uchwale wzruiwiaja-
cej igrzyska i ulundowaia pu-
char dla zwycięzcy. Na owe 
czasy maraton był przedsię-
wzięciem bardzo trudnym. 
Trasa 42 km była nawet przez 
lachowców uważana za nieco 
niewłaściwą. Początkowo nie 
wiedzieliśmy czy tę konku-
rencję wstawić do programu, 
lecz gdy padło słowo Mara-
ton — nie potraiiliśmy wstrzy-
mać toku wypadków". 

S z c z ę ś l i w y m t r a f e m z w y c i ę z -
cą a t e ń s k i e g o m a r a t o n u z o s t a ł 
g r e c k i p a s t e r z S p i r y d o n L o u i s . 
B y ł a t o w i e l k a s e n s a c j a i r a -
d o ś ć d la G r e k ó w . K i s d y p o -
j a w i ł s i ę w b r a m i e s t a d i o n u 
60 t y s i ę c y w i d z ó w w s t a ł o z 
m i e j s c , a g r e c k i n a s t ę p c a t r o -
nu d o ł ą c z y ł s i ę d o b i e g a c z a 
1 t o w a r z y s z y ł m u d o m e t y . 
C z a s z w y c i ę z c y j a k n a ó w -
c z e s n y p o z i o m s p o r t u b y ł 
b a r d z o d o b r y , w y n o s i ł 2 g o d z . 
55 min i l t i 20 s e k u n d . C o u b e r -
t in t w i e r d z i , ż e ,,treningiem 
Louisa był post i modlitwa. 
Ostatnią noc przed zawodami 
spędził podobno przed galerią 
obrazów swych świętych w 
świetle świec. Jego zwycię-
stwo bylo świadectwe:u pier-
wotnej siły..." 

W y n i k i pierwszej 
Ol impiady 

Biegi krótkie wygrał w Atenacli 
Amerylcanin BurKe: 100 m w 12 
seR., a 400 m w 54.2 sek., 800 1 
1500 m Anglik Flack: w 2.11 min 
i 4.33.2 min., bieg na 110 m przez 
plotki — Amerykanin Curtis w 17.6 
sek. Skoki stały się łupem Clar-
ka (USA): wzwyż wynikiem 1.81 m, 
w dai — 6.35, skok o tyczce wy-
grał Hoyt (USA) — 3.30 m, trój-
skok Connoliy (USA) — 13.71, Gar-
rett (USA) zwyciężył w kułi — 
11.22 m i w dysku — 29.15 m. 
W gimnastyce najlepszymi byli 
Miemcy i Szwajcarzy, w strzela-

niu Grecy, Amerykanie i Duńczyk, 
w po<łnoszeniu ciężarów Angiik i 
Duńczyk, w pływaniu dwie kon-
kurencje wygrali Węgrzy, a po 
jednej Grecy i Austriacy, w szer-
mierce na florety najlepszy był 
Francuz GraveUotte przed swym 
rodakiem Całlotem, w szabU zwy-
ciężył Grek, w tenisie Anglicy, w 
zapasach Niemcy, w kolarstwie 
trzy złote medale (na okrążenie 
toru, 2 km i 10 lim) zdobył Fran-
cuz Masson, na 100 km Francuz 
Flameng w czasie 3, 08, 19 godz., a 
wyścig 12-godzinny wygrał Grek 
Paraskeyopułos — 313 km i 300 m. 

P i e r w s z a n o w o c z e s n a o l i m -
p i a d a u d a ł a s i ę w c a ł e j p e ł n i . 
,,Jeszcze długi czas potem 
dzieci greckie bawiły się w 
„igrzyska olimpijskie", gdy 
powracały ze szkoły — w s p o -
m i n a C o u b e r t i n . — Biegały i 
skakały, rzucały kamieniami, a 
na koniec lormowały pochód 
olimpijski. Najstarszy wystę-
pował na czoło i wręczał z 
najpoważniejszą miną kolegom 
gałązki oliwne. Byłem świad-
kiem takiej poetycznej gry na 
tle wspaniałego krajobrazu 
wyspy Korfu". 

N o w e trudności 
C o u b e r t i n p r z e z w z n o w i e n i e 

o l i m p i a d o d n i ó s ł o l b r z y m i , 
n a j w i ę k s z y s u k c e s s w e g o ż y -
c i a : i g r z y s k a s t a ł y s i ę f a k t e m , 
z d o b y ł y m ł o d z i e ż , s p o r t o w c y 
u w i e r z y l i w i c h s e n s , r z ą d 
g r e c k i p r z e k o n a ł s ię , ż e o l i m -
p i a d a t o n i e t y l k o s ł a w a d la 
k r a j u , a l e i i n t e r e s p i e n i ę ż n y . 
A l e w t y m w ł a ś n i e t k w i ł o n o -
w e n i e b e z p i e c z e ń s t w o d la 
i g r z y s k . G r e c y z a ż ą d a l i b o -
w i e m , b y k a ż d o r a z o w e o l i m -
p i a d y , k t ó r e p o s t a n o w i o n o 
z g o d n i e z d a w n ą t r a d y c j ą r o z -
g r y w a ć c o c z t e r y la ta , o d b y -
w a ł y s i ę w i c h k r a j u j a k o o j -
c z y ź n i e s t a r o ż y t n y c h i g r z y s k . 
A n i C o u b e r t i n an i p r z e d s t a -
w i c i e l e p o s z c z e g ó l n y c h n a r o -
d ó w w M i ę d z y n a r o d o w y m K o -
m i t e c i e O l i m p i j s k i m n i e m o g l i 
s ię j e d n a k n a to z g o d z i ć . 

Polska pokonawszy Niemcy i 
Finlandię zdobyła prawo gry 
w finale olimpijskim. Czy 
jest pan dobrej myśli co do 
dalszej kariery swoich wycho-
wanków? 

— M y ś l ę , ż e p r z e b y l i ś m y 
n a j w y ż e j j e d n ą t r ze c ią d r o g i . 
Z a d r u g i e t a p u w a ż a m s z c z ę ś -
l i w e p r z e b r n i ę c i e p r z e z r o z -
g r y w k i g r u p o w e , g d z i e P o l -
ska , j a k w i a d o m o w y l o s o w a ł a 
A r g e n t y n ę , D a n i ę 1 T u n i s . W 
t r z e c i m e t a p i e — j e ż e l i d r u -
g i z a k o ń c z y s i ę z w y c i ę s k o — 
s t a n i e m y d o b e z p o ś r e d n i e j 
w a l k i o k t ó r y ś z m e d a l i o l i m -
p i j s k i c h . 

— C z y taka perspektywa 
jest zdaniem pana realna? 

— N a p e w n o l e ż y w s f e -
r z e m o ż l i w o ś c i p o l s k i c h p i ł k a -
r z y . S z c z e g ó l n i e , ż e w y l o s o -
w a l i ś m y s z c z ę ś l i w i e . N a p r z ó d 
P o l s k a g r a z T u n i s e m ^ n a j -
s ł a b s z y m p r z e c i w n i k i e m , a z a -
raz p o t e m n a t y m s a m y m 
b o i s k u w R z y m i e o b s e r w o w a ć 
b ę d z i e m y s p o t k a n i e A r g e n t y n y 
z D a n i ą . R o z p o z n a n i e p r z e -
c i w n i k ó w p o w i n n o p o z w o l i ć 
na w y b r a n i e n a j l e p s z e g o s p o -
s o b u g r y w n a s t ę p n y c h m e -
c z a c h . S ą d z ę , ż e D a n i a b ę d z i e 
n a j g r o ź n i e j s z y m p r z e c i w n i k i e m 
P o l s k i . 

— Właśnie, jak pan ocenia 
poziom gry czołowych polskich 
zawodników? 

— J e s t k i l k u t a k i c h , k t ó r y c h 
n i e p o w s t y d z i ł a b y s i ę ż a d n a 
d o b r a d r u ż y n a z a w o d o w a n a 
z a c h o d z i e E u r o p y . M y ś l ę o 
b r a m k a r z u S z y m k o w i a k u , o -
b r o ń c y S z c z e p a ń s k i m , p o m o c -
n i k a c h K o r y n c i e 1 Z i e n t a r z e 
o r a z n a p a s t n i k a c h P o h l u i 
B r y c h c z y m . Są to p r a w d z i w e 
t a l e n t y o d u ż y c h w a l o r a c h f i -
z y c z n y c h i u m i e j ę t n o ś c i a c h 
t e c h n i c z n y c h , k t ó r e m o g ł y b y 
z p o w o d z e n i e m k a n d y d o w a ć 
n a w e t d o r e p r e z e n t a c j i F r a n -
c j i . N i e s t e t y , g o r z e j j e s t z 
t a k t y k ą . P i łka , j a k o g r a z e s -
p o ł o w a , w y m a g a w s p ó ł p r a c y 
c a ł e j j e d e n a s t k i w r e a l i z a c j i 
p o s t a w i o n y c h z a ł o ż e ń . N a p o -
t y k a m tu n a p o w a ż n e p r z e -
s z k o d y , p r z e d e w s z y s t k i m w y -
n i k a j ą c e z f a k t u , ż e p o s z c z e -
g ó l n i r e p r e z e n t a n c i w s w o i c h 
k l u b a c h n a s t a w i a n i są n a c o 
i n n e g o , a w e k i p i e n a r o d o w e j 
m u s z ą w y p e ł n i a ć i n n e z a d a -
nia . P o n a d t o p o l s c y p i ł k a r z e 
m a j ą w o g ó l e s p o r e z a l e g ł o ś c i 
w o p a n o w a n i u r ó ż n o r o d n y c h 
w a r i a n t ó w n o w o c z e s n e j g r y . 

— C z y można liczyć na ja-
kąś poprawę w tej dziedzinie? 

— W o k r e s i e d w u m i e s i ę c y , 
d z i e l ą c y c h n a s o d O l i m p i a d y , 
n i e z d z i a ł a m y c u d ó w , a l e m a -
j ą c c a ł ą r e p r e z e n t a c j ę r a z e m 
p o d c z a s la ta , n a o e w n o v - e s -
p ó ł z p o l s k i m i k o l e g a m i z d o -
ł a m y u z y s k a ć d a l s z y p o s t ę p 
B ę d z i e m y p r a c o w a l i n a d z g r a -
n i e m d r u ż y n y i w z b o g a c e n i e m 
j e j r e p e r t u a r u z a g r a ń t a k t y c z -
n y c h . Z d a j e s ię , ż e p l a n o w a -
n y p o c z ą t k o w o w y j a z d n a 2 
m e c z e d o F r a n c j i w s i e r p n i u , 
n i e d o j d z i e d o s k u t k u . Polsc v 
d z i a ł a c z e obawia" ;ą s i ę , ż e r e -
p r e z e n t a n c i z b y t n i o o d c z u l i b y 
t r u d y p o d r ó ż y i •stanęliby d o 
d e c y d u j ą c y c h r o z g r y w e k o l i m -
p i j s k i c h n i e w p e ł n e j f o r m i e . 

Jes t w t y m j a k a ś r a c j a , n lu 
o s o b i ś c i e u w a ż a m , ż e p i ł k a -
r z o m p r z y d a ł a b y s ię a k l i m a -
t y z a c j a w w a r u n k a c h la la n a 
p o ł u d n i u E u r o p y . 

— Czy po Rzymie zostanie 
pan w Polsce? 

— M ó j k o n t r a k t w y g a s a 2 0 
w r z e ś n i a i n i e w i e m czy 
o t r z y m a m p r o p o z y c j ę d a l s z e j 
p r a c y . C h ę t n i e b y m w P o l s c e 
z o s t a ł , b o d o p i e r o w d ł u ż s z y m 
o k r e s i e c z a s u n i o ź n a o s i ą g n ą ć 
t r w a l s z e r e z u l t a t y . G r a j ą c v,'e 
F r a n c j i 1 z a j m u j ą c s i ę t a m t re -
n e r k ą , s t y k a ł e m s ię z ^vie lo -
m a p i ł k a r z a m i p o l s k i e g o p o -
c h o d z e n i a . N i e k t ó r z y z n i c h , 
j a k p r z e d e w s z y s t k i m K o p a -
c z e w s k i , a d a l e j C i s o w s k i , 
G ł o w a c k i , W i ś n i e w s k i , Z i m -
rzak, R o d z i k o s i ą g n ę l i b a r d z o 
w y s o k ą k l a s ę , s t a j ą c s ię p o d -
porą s w o i c h k l u b ó w j a k i r e -
p r e z e n t a c j i F r a n c j i . D l a t e g o 
c h ę t n i e j e c h a ł e m d o P o l s k i 
w i e d z ą c , ż e z n a j d ę d o b r y m a -
teriał . D z i ś m o g ę s t w i e r d z i ć , 
ż e s i ę n i e z a w i o d ł e m . 

N a z a k o ń c z e n i e p r o s z ę p . 
P r o u f f a o j e g o o p i n i ę na t e -
m a t f i n a ł u p i ł k a r s k i e g o P u c h a -
ru E u r o p y N a r o d ó w , d o k t ó -
r e g o d o s z ł y j a k w i a d o m o 
F r a n c j a , Z S R R , C z e c h o s ł o w a -
c j a 1 J u g o s ł a w i a . 

— M a m n a d z i e j ę , ż e e k i p a 
„ t r i c o l o r e " z d o b ę d z i e P u c h a r , 
c h o ć o b a w i a m s ię d r u ż y n y 
Z S R R , k t ó r ą o s t a t n i o w i d z i a -
ł e m w M o s k w i e , g d z i e p o k o -
na ła P o l s k ę 7 :1 , d e m o n s t r u j ą c 
s k u t e c z n y , n o w o c z e s n y f u t b o l . 
P r z e d o c z e k i w a n y m f l n a l e i n 
t y c h d r u ż y n , F r a n c j a m u s i w y -
g r a ć z J u g o s ł a w i ą (7 l i p c a w 
P a r y ż u ) , a Z S R R z C z e c h o s ł o -
w a c j ą {6 l i p c a w M a r s y l i i ) . 
J e ż e l i n i e b ę d z i e tu n i e s p o -
d z i a n e k , F r a n c u z i .-Izięki w ł a d -
n e m u t e r e n o w i ( m e c z b ę d z i e 
w P a r y ż u ) , j e ś l i w z n i o s ą s i ę 
n a p o z i o m z m i s t r z o s t w ś w i a -
ta z 1958 r., z d o ł a j ą c h y b a w 
f i n a l e - z a s t o p o w a ć n i e z w y k l e 
n i e b e z p i e c z n y n a p a d rad: : , iec-
ki , a r ó w n o c z e ś n i e s t r z e l i ć ] )a-
rę b r a m e k n i e z b ę d n y c h . d o 
z w y c i ę s t w a . W i e l e z a l e ż y w 
t y m m e c z u o d m a ł e g o p i ł k a r z a 
p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a — Ke)-
p a c z e w s k i e g o , k t ó r y j a k o i n -
s p i r a t o r i o r g a n i z a t o r g r y d r u -
ż y n y f r a n c u s k i e j m o ż e b y ć 
d e c y d u j ą c y m c z y n n i k i e m . 

R o z m a w i a ł 
E. Strzelecki 

N o w y talent 
kolarski 

S z o s o w y m m i s t r z e m P o l s k i 
n a r o k 1960 z o s t a ł n i e o c z e -
k i w a n i e m ł o d y k o l a r z Jan 
K u d r a , k t ó r y z d o ł a ł n a t r a s i t 
218 k m w y p r z e d z i ć w s z y s t -
k i c h k a n d y d a t ó w d o r e p r e -
z e n t a c j i P o l s k i n a m i s t r z o s t -
w a ś w i a t a , m . i n . P o d o b a s a , 
F o r n a l c / . y k a , G a z d ę i C h t i e j a . 



A Varsovie, 
c'est au bureau 
de postes qu'on perd 
le plus souvent 
la tête.., 
et ses „papiers'' 

Les Varsoviens égarent souvent leurs 
cartes d'identité et ils choisissent vo-
lontiers pour ce Iaire les bureaux de 
poste. Telle est la conclusion rapide 
d'une courte enquête au bureau des 
objets trouvés de la capitale. 

Les chaires sont lorrńels, c'est à la 
poste que leurs „papiers" échappent 
aux Varsoviens: 540 cartes d'identité 
perdues en mai dans les bureaux de 
Varsovie 11. 

Les cinémas occupent la seconde pla-
ce. Au „Praha" on a recueilli ainsi en 
avril une quarantaine de cartes d'iden-
tité. 

Vient ensuite le „CDT" — te plus 
grand des magasins de Varsovie, puis 
les taxis, les hôtels et d'autres ser-
vices publics... 

M Y S Z K Ó W fait deux 
fois par an le tour 
de la terre 

D e u x f o i s l e t o u r d e l a t e r r e — 
t e l l e e s t l a l o n g u e u r d u p a p i e r p r o -
d u i t e n u n a n p a r l ' u s i n e d e M y s z k ó w , 
q u i v i e n t d e f ê t e r s o n 6 5 - è m e a n n i -
v e r s a i r e . 

M y s z k ó w e x p o r t e s a p r o d u c t i o n d a n s 
l e m o n d e e n t i e r . D e n o m b r e u x j o u r -
n a u x e n I n d e , e n H o l l a n d e , e n B i r -
m a n i e , e n Y o u g o s l a v i e , a u V i e t - N à m , 
e n B u l g a r i e , e n A m é r i q u e l a t i n e s ' i m -
p r i m e n t s u r d u p a p i e r d e c e t t e u s i n e . 

U n m a m o u t h 
d a n s u n e m i n e 
d e s o u f r e 

S u r p r i s e d e s t r a v a i l l e u r s q u i m e t -
t e n t e n p l a c e l e s i n s t a l l a t i o n s d e la 
m i n e ( g é a n t e ^ d e s o u f r e d e T a r n o -
b r z e g . . . A u n e p r o f o n d e u r d e d i x 
m è t r e s , i ls o n t d é c o u v e r t l e s r e s t e s 
d ' u n t r è s a n c i e n h a b i t a n t d e l a P o -
l o g n e : u n m a m o u t h d o n t l e s o s e t 
l e s d é f e n s e s é t a i e n t p a r f a i t e m e n t c o n -
s e r v é s . 

A d i r e v r a i , c e n ' é t a i t q u ' u n e d e m i -
s u r p r i s e , c a r c ' e s t l a d e u x i è m e f o i s 
q u ' o n t r o u v e d a n s c e t t e m i n e d e s o s -
s e m e n t s d e c e g é a n t p r é h i s t o r i q u e . 

Le ministre de 
l'économie nationale 
de Belgique 
a visité la Foire de 
Poznan 

M . J a c q u e s v a n O f f e l e n , m i n i s t r e 
d e l ' é c o n o m i e n a t i o n a l e d e B e l g i q u e 
a f a i t u n v o y a g e à P o z n a n p o u r 
v i s i t e r l a F o i r e I n t e r n a t i o n a l e . A s o n 
a r r i v é e à l ' a é r o p o r t i l f u t s a l u é p a r 
l e m i n i s t r e d u c o m m e r c e e x t é r i e u r , 
M . W . T r ą m p c z y ń s k i , l e v i c e - m i n i s t r e , 
M . J . K u t i n e t l e p r é s i d e n t d e l a 
C h a m b r e d u c o m m e r c e e x t é r i e u r , M . 
A . A d a m o w i c z . L e m i n i s t r e v a n O f f e l e n 
a p r i s p a r t à l a r é u n i o n d e l a C h a m b r e 
d u c o m m e r c e e x t é r i e u r P o l o g n e — 
L u x e m b o u r g — B e l g i q u e , r é c e m m e n t 
c o n s t i t u é e . 

PLUS GRANDE QU'HIER, MOINS GRANDE QUE DEMAIN... 

LA FOIRE DE POZ]VA]V PORTE 
DE LA POLOGNE SUR LE MONDE 
PO U R la 29-ème fois depuis ses 

débuts, pour la d ix ième fois 
depuis l a f in de l a gue r r e le.s 
commerçants d u monde entier 
se sont retrouvés à l a Foi re in -

ternationale Poznań. 
L a g r ande vi l le de la Po logne occi-

dentale bat ses records. 56 pays e xpo -
sants pour 47 l ' année dern ière et 38 
il y a d e u x ans. 8 pays p a rm i lesquels 
la F rance sont présents à Poznań pour 
la d i x i ème fois depuis la l ibération, 
ce qu i év idemment a donné lieu à des 
commémorat ions arrosées — en ce qui 
concerne la F rance et part icul ièrement 
Renau l t — de nombreuses coupes de 
Champagne. 

P o z n a ń e s t e n q u e l q u e s o r t e d e v e n u 
l ' u n i t é d e m e s u r e d e s p r o g r é s a c c o m -
p l i s p a r l ' é c o n o m i e p o l o n a i s e . D ' a n n é e 
e n a n n é e a u g m e n t e l a p a r t i c i p a t i o n d s 
l ' i n d u s t r i e l o u r d e . 80 t y p e s d e m a c h i n e s 
o u t i l s , d o n t 34 p r é s e n t é e s p o u r l a p r e -
m i è r e f o i s e t 17 c o n s i d é r a b l e m e n t 
a m é l i o r é e s r e p r é s e n t e n t i c i c e t t e n o u -
v e l l e s p é c i a l i t é p o l o n a i s e . L e s t a n d d e 
„ C E K O P " e s t u n d e s p l u s c o u r u s . C e t t e 
c e n t r a l e e x p o r t e e n e f f e t d e s u s i n e s 
c o m p l è t e s . E l l e p e u t v o u s v e n d r e d e s 
s u c r e r i e s , d e s c i m e n t e r i e s ; d e s u s i n e s 
d ' a c i d e s u l f u r i q u e p r ê t e s à p r o d u i r e . 

L a f r a i s e u s e - c o p i e u s e d e l ' i n g é n i e u r 
M i e r z e j e w s l t l d u B u r e a u d e C o n s t r u c -
t i o n d e P r u s z k ó w n ' a t t i r e p a s s e u l e -
m e n t l e s s p é c i a l i s t e s . I l e s t e n e f f e t 
c u r i e u x m ê m e p o u r u n p r o f a n e d e 
v o i r u n e m a c h i n e r e p r o d u i r e f i d è l e -
m e n t d a n s l e m é t a l u n e r o s e f r a î c h e -
m e n t c u e i l l i e . C e m i r a c l e i n d u s t r i e l 
e s t d u à l ' é l e c t r o n i q u e ; 

L a F r a n c e e s t p a r m i l e s p a r t i c i p a n t s 
l e s p l u s a c t i f s d e la F o i r e . E l l e v e n d 
e t e l l e a c h è t e d e s m a c h i n e s - o u t i l s . 

d e s p r o d u i t s f i n i s e t e s t é v i d e m m e n t 
i m b a t t a b l e p o u r t o u t c e q u i c o n c e r n e 
l e l u x e et . . . l a b o u c h e . 

M a i s m ê m e d a n s c e d o m a i n e l a 
F r a n c e n e f a i t p a s q u e v e n d r e . C ' e s t 
à P o z n a ń q u e c e . d é c i d e s o u v e n t l a 
v a l e u r d e s a c h a t s d ' é c r e v i s s e s ; d e 
g r e n o u i l l e s , d ' e s c a r g o t s , d e c h a m p i -
g n o n s , d o n t — s e r v i s s u r v o t r e t a b l e — 
v o u s n e c o n n a î t r e z p a s l a p r o v e n a n c e 
p o l o n a i s e . 

D a n s l e s t a n d f r a n ç a i s — à c ô t é d e s 
c e r v e a u x é l e c t r o n i q u e s q u i s e r v i r e n t à 
e f f e c t u e r t o u s l e s c a l c u l s p o u r la c o n -

UNE MAISON DE HAUTE COUTURE 
VA HABILLER 
LES DEUX CENT AMBASSADEURS 
b u SPORT POLONAIS AUX 
JEUX OLYMPIOUES 

s t r u c t i o n d e s „ C a r a v e l l e s " — c e s o n t 
l e s a u t o m o b i l e s q u i a t t i r a i e n t l es r e -
g a r d s . P r è s d e l a „ F l o r i d e " s e m b l a b l e 
à c e l l e q u i f u t o f f e r t e à K h r o u s h t e h e v 
— S i m c a , P a n h a r d , C h a u s s o n p r é s e n -
t a i e n t l e u r s r é a l i s a t i o n s . P e u t - ê t r e 
r o u l e r o n s - n o u s . b i e n t ô t e n A r i a n e o u 
e n D a u p h i n e , p u i s q u e d é j à à V a r s o v i e 
c e s o n t d e s a u t o b u s „ c h a v j s s o n " q u i 
n o u s t r a n s p o r t e n t . 

D i s o n s e n c o r e — p o u r f i n i r — q u e 
P o z n a ń a t r è s b i e n r é s i s t é à l ' a s s a u t 
d e s 8 m i l l e s v i s i t e u r s é t r a n g e r s e t d e s 
500 m i l l e c u r i e u x p o l o n a i s q u i o n t 
s o u m i s l e s h ô t e l s , r e s t a u r a n t s e t b a r s 
à u n e r u d e é p r e u v e . 

P o z n a ń q u i a s p i r e d é j à a u t i t r e d e 
d e u x i è m e f o i r e i n d u s t r i e l l e e t c o m -
m e r c i a l e d u m o n d e v o u s d i t a u r e v o i r 
à l ' a n n é e p r o c h a i n e . 

L e s s p o r t i f s p o l o n a i s , c o m m e t o u s 
l e s s p o r t i f s d u m o n d e s e p r é p a r e n t 
f i é v r e u s e m e n t a u x J e u x O l y m p i q u e s 
q u i v o n t se d é r o u l e r à R o m e d a n s 
d e u x m o i s . 

Les paysans auront 
bientôt leur maison 
à Varsovie : 
un grand hôtel, 
a v e c c inéma bibl iothèque 
coiffeur. . . 

L e s p a y s a n s a u r o n t b i e n t ô t l e u r 
„ M a i s o n " à V a r s o v i e . L e s v a s t e s b â -
t i m e n t s e n f o r m e d e U o ù i l s p o u r -
r o n t d é s o r m a i s s e l o g e r e t s e d i s t r a i r e 
l o r s q u ' i l s v i e n d r o n t d a n s l a c a p i t a l e , 
v o n t ê t r e t e r m i n é s e n d é c e m b r e . 

P l a c e d e s I n s u r g é s d e V a r s o v i e i ls 
t r o u v e r o n t d o n c u n h ô t e l d e 400 l i ts 
o ù i l s p o u r r o n t m ê m e v e n i r e n f a -
m i l l e , p u i s q u e d e s c h a m b r e s s e r o n t 
a m é n a g é e s p o u r r e c e v o i r l e s t o u t - p e -
t i t s . 

A p a r t i r d u h a l l c e n t r a l i l s p o u r r o n t 
g a g n e r u n b u r e a u d e p o s t e , u n c o i f -
f e u r , u n m a g a s i n d ' a p p a r e i l s p h o t o -
g r a p h i q u e s , u n e b o u t i q u e d e s o u v e n i r s , 
u n k i o s q u e à j o u r n a u x , u n r e s t a u r a n t 
e t u n b a r . 

D a n s l ' u n e d e s a i l e s d e „ L a M a i s o n 
d u p a y s a n " t r o u v e r o n t p l a c e u n c i -
n é m a d e 800 p l a c e s e t u n e b i b l i o t h è q u e 
p o u r v u e d e d i x m i l l e v o l u m e s . 

I l s s e r o n t d e u x c e n t à p a r t i r e n 
a o û t p r o c h a i n p o u r a f f r o n t e r l e u r s 
c o n c u r r e n t s d a n s 16 d i s c i p l i n e s . P a r m i 
l e s c a n d i d a t s a c t u e l s a u x J e u x o n 
c o m p t e s e u l e m e n t t r o i s „ a n c i e n s " : 
Si (dlo ( j a v e l o t ) , K o c e r k a ( S k i f f ) e t 
E l i s a b e t h K r z e s i ń s k a ( s a u t e n l o n -
g u e u r ) , q u i é t a i e n t à H e l s i n k i e t à 
M e l b o u r n e . 

D e c e s d e u x c a p i t a l e s l e s r e p r é s e n -
t a n t s d e l a P o l o g n e n ' a v a i e n t r a m e n é 
à c h a q u e f o i s q u ' u n e m é d a i l l e d ' o r . 
C e p e n d a n t , e n A u s t r a l i e l a r é c o l t e 
a v a i t é t é b i e n s u p é r i e u r e , d i x - h u i t 
m é d a i l l e s c o n t r e h u i t e n F i n l a n d e . 
V o n t - i l s c o n t i n u e r l e u r a s c e n s i o n à 
R o m e ? 

E n t o u s l e s c a s , o n p r é p a r e l e u r 
v o y a g e a v e c s o i n . U n e m a i s o n d e 
h a u t e c o u t u r e d e V a r s o v i e , „ L a M o d e 
P o l o n a i s e " a r e ç u l e s o i n d e c h o i s i r e t 
d e c o n f e c t i o n n e r l e u r s v ê t e m e n t s . 

L a r e p r é s e n t a t i o n f é m i n i n e s e r a 
v ê t u e d ' u n t a i l l e u r p r i n t a n i e r d e g a -
b a r d i n e b e i g e . L a v e s t e s e r a f e r m é e 
p a r d e s b o u t o n s f a n t a i s i e . L a j u p e s e r a 
p l i s s é e . U n c o r s a g e b l a n c e t d e s 
c h a u s s u r e s „ H a v a n e " c o m p l é t e r o n t 
c e t t e t e n u e . 

L e s e x e f o r t s e r a h a b i l l é l u i a u s s i 
d e g a b a r d i n e , b e i g e p o u r l e p a n t a l o n , 
e t b l e u m a r i n e p o u r l a v e s t e . 

E n p l u s d e c e t t e t e n u e „ d e s o r t i e " 
e t d e s s u r v ê t e m e n t s , „ L a M o d e P o l o -
n a i s e " ą m i s a u p o i n t d e s m o d è l e s d e 
s h o r t s e t d e c h e m i s e s , o r n é e s d e d e s -
s i n s d e c o u l e u r s , q u e l e s r e p r é s e n -
t a n t s p o l o n a i s p o r t e r o n t à d e s o c c a -
s i o n s m o i n s s o l e n n e l l e s . 

ii ,,La grande illusion 
et „Les grandes 

familles" 
sur les écrans 

polonais 
L e cé lèbre f i lm de Jean Renoïr 

„ L a g r a n d e i l lus ion" revient sur 
les écrans polonais. I l f i gu r e pa rmi 
les f i lms étrangers qu i v iennent 
d 'être achetés. Ce c lass ique du c i -
n é m a f rançais se ra distr ibué sous 
le titre de „Frè res d ' a rmes " . 

L e f i lm tiré du r oman qui a va lu 
le p r i x Concour t à M a u r i c e Druon , 
„Les g randes f a m i l l e s " sera éga l e -
ment projeté. Cette oeuvre de Denis 
de l a Pate l l i è re qui fu t désignée en 
F rance comme le mei l l eur f i lm de 
1958 semb le promise à un aussi 
g r and succès en Po logne . 

Les spectateurs polonais pourront 
voir encore „Su ivez -moi , j eune 
h o m m e " avec D a n y Rob in et D a -
niel Gé l in . 

A côté des f i lms f rançais qui 
occupent tou jours une place p r i -
v i légiée sur les écrans polonais, ou 
re lève comme prochaines têtes" 
d ' a f f i che des oeuvres soviétiques, 
américaines, br i tanniques, hon -
groises... 

Le Gérant: M . B a n a s z k i e w i c z . 

IMPRIMERIE 
Z a k ł a d y G r a f i c z n e Ł ą c z n o ś c i 

V a r s o v i e , u l . L u d n a 4 



M E C H A N I K z S I N - L E - N O B L E 

R o w e r u n i e m o ż n a z a p o m n i e ć . C z a s a m i ran l t i em p a n 
E d w a r d w y m y k a s ię z d o m u n a szosę i w y k o n u j e d ł u ż s z y 

r a j d , p ę d z ą c z w i c l i r c m w z a w o d y . 

W M A Ł Y M c z e r w o n y m d o m k u z s u r o w e j 
c e g ł y p r z y a v e n u e S a l e n g r o p o d n u m e -
r e m 123 b is w S in le N o b l e m i e ś c i s i ę 

m a g a z y n r o w e r ó w i w a r s z t a t n a p r a w c z y m o t o -
c y k l i . N a s z y b i e b i a ł y m l a k i e r e m w y p i s a n e j e s t 
n a z w i s k o w ł a ś c i c i e l a — E d o u a r d K l a b i i i s k i . 

W i e l e j e s t w N o r d z i e m a g a z y n ó w z r o w e -
r a m i , a l e ten d la P o l a k ó w j e s t s z c z e g ó l n y . 
E d w a r d K l a b i ń s k i t o p r z e c i e ż d o n i e d a w n a j e -
d e n z n a j w y b i t n i e j s z y c h k o l a r z y p o l s k i c h , z w y -
c i ę z c a d z i e s i ą t k ó w w y ś c i g ó w i s e n i o r k o l a r s k i e j 
r o d z i n y a z a r a z e m n a j w y b i t n i e j s z y j e j p r z e d -
s t a w i c i e l . W ł a d e k , B r o n e k i E d e k K l a b i ń s c y 
zap isa l i s ię z ł o t y m i z g ł o s k a m i w h is tor i i k o l a r -
s t w a f r a n c u s k i e g o i p o l s k i e g o . 

L i c z y s o b i e dziś p. E d w a r d 40 lat , a c i ą g l e 
j e s z c z e c i ą g n i e g o d o r o w e r u : 

— C z ł o w i e k j es t c h o r y , p a n i e r e d a k t o r z e , 
g d y n i e p r z e j e d z i e s w o i c h k i l o m e t r ó w . N o a l e 
c óż , t r z e b a b y ł o r z u c i ć z a w o d y , t r e n i n g z a b i e r a 
z b y t w i e l e c zasu , a tu r o d z i n a i w a r s z t a t , k t ó -
r e g o n a l e ż y p r z e c i e ż p i l n o w a ć . N ie j e s t e m t a k i 
s tary , m ó g ł b y m w p r a w d z i e j e s z c z e p o j e ź d z i ć . 
P r z e c i e ż L u k s e m b u r c z y k N i c o l a s F r a n t z nie b y ł 
o d e m n i e d u ż o s tarszy , g d y w y g r y w a ł T o u r 
d e F r a n c e . . . 

G o s p o d a r z y s o b i e t e raz w m a g a z y n i e i w a r -
sztac ie c i e s z ą c się o g ó l n y m u z n a n i e m w o k o l i c y . 
P o m a g a m u ż o n a , p a n i D e n i s e — Be lgx jka . 
W j e j o c z a c h w y g r a ł w y ś c i g w M u n i n w B e l g i i 
p r z e d s ześ c iu laty i w ó w c z a s z a k o c h a ł a s i ę 
w n i m o d r a z u i b e z resz ty . 

K a r i e r ę s p o r t o w ą r o z o o c z ą ł K l a b i ń s k i p r z e -
s z ł o 20 lat t e m u — w 1938 r o k u j a k o a m a t o r . 
W 1947 z d o b y ł l i c e n c j ę „ p r o f e s s i o n n e l " , a w r o k 
p ó ź n i e j w y g r a ł w i ę k s z o ś ć w y ś c i g ó w w N o r d 
i P a s - d e - C a l a i s : b y ł p i e r w s z y m w „ T o u r d u 
N o r d " i w z a w o d a c h „ L i l l e - C a l a i s - L i l l e " , w y -
gra ł t a k ż e s ł y n n y „ D a u p h i n o i s " . B r a ł r ó w n i e ż 
u d z i a ł w T o u r d e F r a n c e i z a j ą ł d r u g ą p o z y c j ę 
na e t a p i e M u l h o u s e - S t r a s b u r g . 

T r z y r a z y p o d r z ą d s t a r t o w a ł n a s t ę p n i e w 
m i s t r z o s t w a c h ś w i a t a d la k o l a r z y z a w o d o w y c h . 
L a t a 1947—51 to o k r e s l i c z n y c h s t a r t ó w i w i e l u 

T o z d j ę c i e p o c h o d z i z o k r e s u k i e d y w y g r a ł e m 
„ D a u p h i n o i s " . 

z w y c i ę s t w . W 1954 r o k u w r a z z d r u ż y n ą P o -
l on i i f r a n c u s k i e j s t a r t o w a ł w w y ś c i g u W a r s z a -
w a - B e r l i n - P r a g a , w y g r y w a j ą c k i l k a e t a p ó w . 

— N i g d y n ie z a p o m n ę t e g o w y ś c i g u , b y ł t o 
n a j p i ę k n i e j s z y w y ś c i g w m o i m ż y c i u — w s p o -
m i n a p . E d w a r d . 

K l a b i ń s k i s t a r t o w a ł w ó w c z a s p o raz p i e r w s z y 
w P o l s c e , j e c h a ł na s z o s a c h s w o j e j O j c z y z n y , 
o k t ó r e j tak w i e l e s ł y s z a ł od s w o i c h r o d z i -
c ó w . W 1955 r o k u z w y c i ę ż y ł w 17 w y ś c i g a c h , 
w 1956 w 24. W 1959 s t a r t o w a ł j u ż p o raz 
ostatni , z w y c i ę ż a j ą c p i ę c i o k r o t n i e w N o r d . 

O g l ą d a m y r a z e m z p. D e n l s e a l b u m p a m i ą t -
k o w y . W n i m m i e ś c i się h i s tor ia t r y u m f ó w 
K ł a b i ń s k i e g o . P a n i K l a b i ń s k a z d u m ą o p o -
w i a d a , że E d w a r d p o k o n a ł t a k i c h k o l a r z y jak: 
C o p p i , Barta l i , R u b i c , B o b e t i w i e l u , w i e l u 
i n n y c h . A l e o d r y w a j ą o d nas p. E d w a r d a 
i n t e r e s a n c i , c i e s z y się o n p r z e c i e ż s ł a w ą ś w i e t -
n e g o m e c h a n i k a i p r a c y m a d u ż o . 

W t y m r o k u p. E d w a r d w r a z z żoną w y b i e r a 
się s a m o c h o d e m d o P o l s k i . B ę d z i e t o j e g o d r u -
ga w i z y t a w K r a j u . 

P a n i D e n i s e , ż o n a p . E d w a r d a z a j m u j e s i ę r ó w n i e ż s tac ją 
b e n z y n o w ą , w y s p e c j a l i z o w a n ą w m i e s z a n c e d l a t zw . „ k ó z " VV m a g a z y n i e p a n u j e w s z e c h w ł a d n i e pan i D e n i s e . P o m a g a m ę ż o w i w z a j ę c i a c h w a r s z t a t o w y c h 



WG. POWIEŚCI 
WAC4:AWA 
GĄSIOROWSKIEGO 

Porucznik Legionów Dąbrowskiego — Florian Gotar-
towski, udaje SIĘ Z tajnymi listami generała do War-
szawy. W drodze z Brzezin do Rawy Mazowieckiej do-
pędza go patroli pruskich huzarów. Wywiązuje się wal-
ka, w następstwie której pięciu Prusaków zostaje za-
bitych. W Warszawie porucznik poznaje Zosię Dziewa-
nowską, zakochuje się i zyskuje jej wzajemność. Po na-
radzie u generała Wojczyńskiego kilku młodzieńców 
decyduje się iść wraz z Gotartowskim do Poznania, na-
przeciw mającym tam wkroczyć lada dzień wojskom 
napoleońskim. Florian przedstawia Dąbrowskiemu swych 
towarzyszy, ten przydziela każdemu odpowiedzialną 
lunkcję. Cotartowskiego mianuje kapitanem irancuskich 
strzelców i wysyła wraz z kapitanem Wosińskim do 
pułkownika Deschampsa, udającego się na podjazd. Po 
daremnych próbach dopędzenia uciekających w panicz-
nym popłochu Prusaków, Deschamps rozdziela swój od-
dział na cztery kompanie. Dowództwo nad jedną z nich 
powierza kpt. Wosińskiemu, który zostaje we wsi Gra-
bówka, leżącej w pobliżu Częstochowy. 

Oficerowie pruskiego garnizonu, okupującego Częstocho-
wę, zgodnie z rozkazem swego zwierzchnika zasiedli za. 
stołem w refektarzu klasztornym. Panowała złowroga 
cisza. Wreszcie przerwał ją chrapliwy głos generała 
Wagenfelda: „Panowie! Muszę się z wami podzielić nie-
pomyślnymi wiadomościami. Armii francuskiej możemy 
oczekiwać w każdej chwili. Ludność miejscowa chwyta 
za broń. Gubernator Köhler jest zdania, że musimy 
utrzymać klasztor, dopóki nie zorganizujemy opora 
przez nasze dzielne wojska na prawym brzegu Wisły". 

Następnie stary Wagenfeld rozkazał usunąć poza mury 
klasztoru wszystkie zbędne, jego zdaniem, osoby, mo-
gące przeszkadzać w obronie. Oficerowie wyszli wykonać 
polecenia. Pozostali tylko Wagenfeld i generał Miller. 
„Ładnie nas urządził pan gubernator!" — ozwai się 
Miller. — „Kazał nam się tu bronić do ostatniego 
żołnierza" — odparł gniewnie Wagenfeld. „Łatwo mu 
mówić — zadrwił Miller — kiedy wie, że nic mu nie 
grozi. Wyjdźmy na powietrze!" Na podwórcu spotkali 
wypędzanych cywilów. Ci nie szczędzili Prusakom obelg. 

Przed generałami stawił się oficer służbowy. „Ekscelen-
cjo! — zwrócił się do Wagenfelda — nasza pikieta star-
ła się pod Grabówką z przednią strażą wojsk napoleoń-
skich. Sierżant i jeden żołnierz zdołali uciec, drugi 
żołnierz został schv/ytany. Po kilku godzinach Fran-
cuzi puścili go wolno. Właśnie przybył do Częstocho-
wy! " „Dawaj go tu zaraz!" — krzyknął Wagenfeld. Przy-
prowadzono Ślązaka ze Świdnicy. „Widziałeś Francuzów?" 
— warknął generał. — „Tak jest". — „A kto nimi dowo-
dzi?" — „Sam Napoleon. Widziałem go na własne oczy!" 

„Jak wygląda?" — zapytał Wagenfeld. Żołnierz zastana-
wiał się krótko. „Zły, jak sam Lucyfer. Nic, tylko klnie 
bez przerwy. Postąpi krok — ziemia się pod nim zapada 
Straszny człowiek. Ekscelencjo, a wojska przy nim mro-
wie". Generał rozzłościł się. Na jego rozkaz zagrzmiały 
wszystkie działa. Równocześnie wokół Częstochowy roz-
gorzały liczne ogniska. Wagenfeld chwycił lunetę i nogi 
ugięły się pod nim z przerażenia. Przy ogniskach 
uwijały się oddziały francuskiej konnicy. Dojrzał z prze-
rażeniem wysokie kity u czapek napoleońskiej gwardii. 

Do generała zbliżył się pułkownik Freiburg. „Przysy-
łają swego parlamentariusza!" — zakomunikował. „Wpuś-
cić go natychmiast!" — postanowił Wagenfeld. Odemknię-
to zawory bram. Porucznik Wesendorf wyjechał na 
przeciw francuskiego oficera, powitał go ukłonem, po 
czym zawiązał mu oczy i powrócił do fortecy. „Z czym 
pan przybywa?" — zapytał. — „Z odręcznym pismem 
głównodowodzącego naszą armią, marszałka Cochin" — 
odrzekł wysłannik. — „I cóż takiego proponuje nam pan 
marszałek?" — „Dowie się pan z listu" — odparł oficer. 

Wagenfeld natychmiast zwołał radę wojenną. Powoli roz-
winął przywiezione mu pismo. „W imieniu Najjaśniejsze-
go Cesarza marszałek armii głównej, graf Cochin, wzy-
wa komendanta Częstochowy, aby w ciągu dwóch godzin 
złożył broń i amunicję. W wypadku odmownej odpo-
wiedzi rozpoczynamy nieustanny szturm i wybijemy was 
do nogi. Nie oszczędzimy nikogo. Po upływie wyznaczo-
nego wam czasu odrzucimy wszelakie apele i prośby 
o darowanie życia. W razie schwytania przez moich żoł-
nierzy Wagenfelda i Millera — obaj zostaną powieszeni". 

W refektarzu słychać było jedynie urywane sapanie. 
!SMkt nie odważył się zabrać głosu. Zrobił to dopiero 
Wagenfeld. „Sprawa jest całkiem prosta. Albo będziemy 
stawiali opór bez najmniejszej nadziei, gdyż z Napo-
leonem nikt jeszcze nie wygrał, i wtedy czeka nas 
wszystkich nieuchronna śmierć, albo też postawimy 
im honorowe warunki kapitulacji. Kto z panów jest za 
walką, niech rzuci do kapelusza białą gałkę, a kto za 
honorową kapitulacją — czarną. Oficerowie kolejno 
wrzucali kule. Po wyjęciu wszystkie okazały się czarne. 

Ohydne tchórzostwo, przeciw któremu nie wystąpił 
ani jeden głos sprzeciwu, przeraziło wszystkich ofi-
cerów. Tylko Wagenfeld robił mądrą minę do głupiej 
sprawy. „Moi panowie! — zawołał. — Ta jednomyślność 
powinna dodać nam otuchy". Następnie rozkazał zawołać 
parlamentariusza i oznajmił mu, że ustąpi z Częstocho-
wy pod warunkiem zachowania przez Prusaków broni 
i taborów, a także pułkowych sztandarów. Poza tym woj-
ska przy spotkaniu oddadzą sobie wzajemny salut i przez 
48 godzin będzie obowiązywało zawieszenie broni. 

Oficer francuski w milczeniu wysłuchał chełpliwych 
słów Wagenfelda, a następnie łamaną niemczyzną popro-
sił o listowną odpowiedź. Otrzymał ją po kilku sekun-
dach. Wrócił przed upływem pół godziny. Wagenfeld rzu-
ciwszy okiem na list, pobladł straszliwie. „Mamy w ciągu 
30 minut złożyć broń i wynosić się jak najprędzej, 
gdyż wystrzelają nas bezlitośnie." Tu generał chwycił 
się za głowę i — nie panując już całkowicie nad sobą 
dobył szpady i złamał ją o kolano. Żołnierze zaczęli 
porzucać karabiny, ładownice, a potem rozwarli bramy. 

Od odległych ognisk francuskich oderwał się oddział 
konnicy i kłusem popędził ku klasztorowi. ..Gdzie broń?" 
— wrzasnął ich oficer do zbitych w luźne grupki Prusa-
ków. „Pod murami i w rowach" — wyjaśnili żołnierze. — 
„Gdzie komendant i jego pachołki?" — wypytywał dalej 
oficer, mówiący czystą polszczyzną. — „W klasztorze!" — 
„Dobrze!" — mruknął, a zwracając się do baby, siedzącej 
na koniu i prowadzącej gromadę uzbrojonych w kosy 
i siekiery chłopów, zakomenderował: „otoczyć tę bandę 
i pilnować dobrze". Chłopi przycisnęli się do jeńców. 

Dowiedziawszy się. że Wagenfeld i jego sztab znajdują 
się w klasztorze rzekomy marszałek skierował tam konia 
i w towarzystwie Flageolota wszedł do refektarza. ..Któ-
ry z was jest tu komendantem?" — spytał ostrym gło-
sem. — „Jestem!" — odparł wyniośle Wagenfeld, dźwi-
gając się z ławy. — „A gdzie reszta oficerów?" — „Są 
tu wszyscy!" — wyjaśnił Prusak, zdziwiony jego polską 
mową. — „Ale nie tak wyobrażałem sobie naszą kapi-
tulację." — „Wyobrażaj sobie, co tylko ci się podoba. 
Nawet to, że zaraz zawiśniesz na stryczku." (8 — d.c.n.) 


